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Kompleks zjawisk, który umow­
nie określamy pojęciem rynku siły 
roboczej nie stanowi łatwego przed­
miotu analizy. Występuje tu zespól 
czynników, które nie mają w pełni 
charakteru wymiernego, co więcej 
które są rezultatem działania nie 
tylko ekonomicznych, lecz również 
społecznych a nawet moralnych 
przyczyn. Rok bieżący przyniósł no­
we, niespotykane zjawiska. Ogólna 
sytuacja nie jest łatwa. W wielu 
miastach, na wielu terenach wystą­
piło w poważniejszych rozmiarach 
zjawisko wzrostu liczby osób po­
szukujących pracy. Toteż istotną 
sprawą jest z jednej strony analiza 
rozmiarów i charakteru tego zja­
wiska, z drugiej zaś — próba uka­
zania źródeł oraz środków społecz­
nych i ekonomicznych łagodzących 
tę sytuację.

Grupa 
województw

Ogółem

I

Naj pierw krótka, ogólna ocena sy­
tuacji.

Podstawową miarą sytuacji na 
rynku siły roboczej jest liczba osób 
poszukujących pracy, zarejestrowa­
nych w urzędach zatrudnienia. Po­
nieważ będziemy posługiwać się tą 
miarą, chcemy na początku zrobić 
ważne zastrzeżenia. Doświadczenie 

, uczy, że nie wszyscy poszukujący 
pracy zgłaszają się do urzędów za­
trudnienia. Część osób poszukuje 
pracy bezpośrednio w zakładach 
przemysłowych, urzędach itd. Zale­
ży to w dużym stopniu od możli­
wości uzyskania pracy przy pomocy 
pośrednictwa urzędów zatrudnienia. 
Im sytuacja jest gorsza, a więc im 
trudniej uzyskać pracę tą drogą 
tym prawdopodobnie stosunkowo 
mniej ludzi zgłasza się do urzędów 
zatrudnienia. Tak więc liczby, który­
mi będziemy operować są niepełne 1 
niedoskonałe. Są jednak jedynie do­
stępnymi miarami tych zjawisk.

Pierwsze nasze pytanie brzmi: jak 
kształtuje się sytuacja na rynku si­
ły roboczej w roku bieżącym na tle 
ogólnej sytuacji w latach 1955—1959. 
Sprawę tę obrazuje poniższe zesta­
wienie liczby osób poszukujących . 
pracy i wolnych miejsc pracy na 
koniec lutego w poszczególnych la­
tach.

w t y i, o s ó b
lata . zarejestrowani wolne miejsca

poszukujący pracy pracy

1955 36,0 56,7
1956 49,9 58,4
1957 62,7 61,9
1958 55,9 66,9
1959 51,4 78,8
1960 84,3 44,2

Źródło: dane Ministerstwa Pracy 
1 Opieki Społecznej. 
, i

Obecną sytuację charakteryzują 
więc dwa nowe fakty. Po pierw­
sze: liczba osób poszukujących pra­
cy przekroczyła 84 tys., jest więc 
większa nie tylko Od 1955 roku, lecz 
od roku 1950. Po wtóre: po raz 
pierwszy od 1950 roku ilość wolnych 
miejsc pracy jest niższa od liczby 
osób poszukujących pracy, Różnica 
sięga 40 tys. osób.

Porównanie to stanowić może je­
dynie pierwsze przybliżenie. Intere­
sująca więc będzie najbardziej o- 
gólna analiza struktury dwóch stron 
tego zestawienia. Posłużymy się naj­
nowszymi liczbami obrazującymi 
sytuację na dzień 15 marca 1960 r,

zarejestrowani wolne miejsca 
poszukujący pracy pracy
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kobiety 
ogółem
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jest sytuacja w małych miastach, 
pozbawionych przemysłu. Zagadnie­
nie to ilustruje poniższe zestawienie.

W tys. osób 
Mężczyźni

Na krajowym rynku
31,7 47,3

TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY

Północna 
Zachodnia 
Centralna 
Miasta wydzielone 

1 woj. katowickie

6,7 8,3 1,2
6,4 6,4 

10,0
1,0

16,5 0,6

2,1 22,6 10,6
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Ponad 50 proc, ogólnej liczby po­
szukujących pracy skupia się w wo­
jewództwach centralnych i wschod­
nich. Natomiast połowa wolnych 
miejsc pracy skupiona jest w woj. 
katowickim i miastach wydzielonych 
(Warszawa, Łódź, Kraków, Poznań, 
Wrocław).

W b&rdzo trudnej syutacji znaj­
dują się małe miasta. Brak pracy 
szczególnie dla kobiet, przybiera 
tutaj poważne i niebezpieczne roz­
miary. W takich miastach jak np. 
Elbląg, Radomsko, Wołomin, Toma­
szów, Siedlce, liczba kobiet poszu­
kujących pracy waha się od 250 — 
700. Zjawisko braku pracy traci tu 
charakter czasowy i przemijający, 
przekracza znacznie dopuszczone roz­
miary, staje się problemem dość 
trwałym i strukturalnym.

ie jest przypadkiem, że 
ostatnio zwiększa się w na­
szej publicystyce ekono­
micznej ilość pozycji doty­
czących struktury spożycia. 
Nie jest przypadkiem, że 

właśnie w ciągu ostatniego roku 
rozpoczęły się ooważne, naukowe
badania nie tylko 
struktury spożycia, 
nad kształtowaniem

nad zmianami 
ale również 
elastyczności

szczentu rozumowanie, aby było 
ścisłe, wymaga uwzględnienia pew­
nych poprawek. Nie zmienią one 
jednak istoty zagadnienia. Nie ulega 
bowiem wątpliwości, że aby zacho­
wać równowagę rynkową, tj. ażeby 
ustrzec się od braku artykułów żyw­
nościowych i od nadwyżek artyku­
łów przemysłowych, popyt na wy­
roby przemysłowe musi rosnąć trzy 
razy szybciej niż na żywność

artykułów przemysłowych, kosztem 
pewnego zahamowania tempa wzro­
stu zakupów żywnościowych.

Czy jednak wolniejsze tempo 
wzrostu spożycia artykułów żywno­
ściowych niż przemysłowych jest 
możliwe?

Niewątpliwie tak!
Przeprowadzone dotychczas w 

wielu krajach badania wykazują, że 
przy niezmienionym poziomie cen

CENA

II

W tej sytuacji nader ważna sta­
je sie analiza źródeł i konstrukcja 
środków łagodzących powstałe dys- 
proporcje.

U źródeł tej sytuacji leżą dwoja- 
kie przyczyny. Przyczyny ogólne — 
to nade wszystko sezonowy spadek 
zatrudnienia, występujący głównie w 
miesiącach listopad — marzec w 
wyniku zaniechania pewnych prac 
(np. w budownictwie).

Przyczyny szczególne łączą się z 
nową polityką zatrudnienia a więc 
z dość zasadniczymi ograniczeniami 
rozmiarów nadmiernego zatrudnie­
nia, wprowadzenia limitów za­
trudnienia i zakazów przyjmowania. 
Zgodnie z NPG zatrudnienie W go­
spodarce uspołecznionej tnlało wy­
nieść w 1959 r. 7.022 tys. Faktycz­
ną. przeciętna liczba zatrudnionych 
wynosiła" tylko 6.960 tys. osób, była 
niższa od liczby przyjętej w NPG o 
około 62 tys. osób. Szacuje się, że 
zarówno w wyniku sezonowego 
spadku zatrudnienia, jak i akcji 
zwolnień, spadku poziomu inwestycji 
zdecentralizowanych i innych zja­
wisk, przeciętne zatrudnienie w 
końcu stycznia br. było o około 300 
tys. osób niższe w porównaniu z 
październikiem ub. roku. Tak gwał­
towny i poważny spadek zatrudnie­
nia w krótkim okresie czasu, musiał 
wpłynąć na zachwianie równowagi 
na rynku siły roboczej.
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cenowej i dochodowej popytu lud­
ności.

Szczególnie interesują, zarówno 
ekonomistów jak i działaczy gospo­
darczych, zmiany udziału artyku­
łów żywnościowych i przemysło­
wych w całości spożycia, w zależ­
ności od’ poziomu cen i plac.

Wszystkie związane z tym proble­
my mają dla naszej gospodarki 
pierwszorzędne znaczenie praktycz­
ne. Nasze rolnictwo rozwija się bo­
wiem wolniej aniżeli przemysł.

Jeżeli tempo wzrostu produkcji 
rynkowych artykułów przemysło­
wych wynosi około 9 proc, rocznie, 
to produkcja globalna rolnictwa 

? rośnie średnio tylko o około 3 proc. 
f. rocznie. Z cyfr tych wynika bardzo 

■ istotny dla polityki rynkowej wnio­
sek: podaż artykułów żywnościo­
wych rośnie trzy razy wolniej ani­
żeli podaż artykułów przemysłowych. 
Tymczasem obecnie, wraz ze wzro­
stem dochodów ludności, w takim 
samym w przybliżeniu stopniu roś­
nie zapotrzebowanie ludności na ar­
tykuły żywnościowe, jak i na wyro­
by przemysłowe.

Przedstawione tu w dużym upro-

Tej dysproporcji pomiędzy tem­
pem wzrostu produkcji żywności, 
a zapotrzebowaniem na nią nie 
można doraźnie rozwiązać przez 
zwiększony eksport wyrobów prze­
mysłowych, pozwalający na odpo-
wiedni wzrost importu żywności.
Nie*pozwala na to niska stosunkowo 
jakość wielu naszych wyrobów 
przemysłowych, których produkcję 
niedawno' uruchomiliśmy i silna 
konkurencja na rynkach międzyna­
rodowych.

Konieczna jednak poważniejsza 
zmiana struktury popytu nie jest 
łatwa do przeprowadzenia, zwłasz­
cza jeżeli weżmiemy pod uwagę, że 
popyt na artykuły żywnościowe pnie 
się w górę z roku na rok m. in. w 
rezultacie znacznego przyrostu lud­
ności (1,6 proc, rocznie). Jeżeli chce­
my wiec utrzymać równowagę na 
rynku artykułów żywnościowych 
i me chcemy dopuścić do zahamowa­
nia rozwoju produkcji rynkowej 
wyrobów przemysłowych, to muszą 
być podjęte liczne, najbardziej na­
wet energiczne środki, zmierzające 
do zmiany struktury popytu, tj, 
wzrostu zakupów przez ludność

HttNI i SW1 nWWA

M
ało tematów pochłonęło 
w ostatnim okresie tyle 
papieru 1 atramentu, co 
sprawa usług. Nawet 
„Przegląd Kulturalny"

Kolejnym, ( jednakowym wzrostom
płac odpowiadają zmniejszające się 
wzrosty spożycia artykułów żywno­
ściowych. Czyli spożycie tych arty­
kułów, przy pewnym poziomie za­
możności społeczeństwa, rośnie 
wolniej niż płace.

Przy danym, niezbyt wysokim 
poziomie zamożności społeczeństwa, 
również możną jednak, przy pomocy 
różnych środków, wpływać na tempo 
wzrostu spożycia żywności.')

Chcialbym zatrzymać się nad naj­
ważniejszym, jeżeli nie decydują­
cym, czynnikiem z arsenału tych 
środków, tj. nad polityką cen i płac.

*
Wiadomo, że zaplanowany na na­

stępną 5-latkę wzrost dochodów 
realnych na zatrudnionego może 
być zrealizowany bądź poprzez 
podwyżki płac, bądź poprzez ob­
niżkę cen, bądź też jednocześnie 
przy pomocy obu tych sposobów. 
Sposób realizacji planowanego wzro­
stu dochodów realnych ludności
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W stosunku łio końca lutego sy­
tuacja uległa nieznacznej zmianie. 
W najtrudniejszym położeniu znaj­
dują się kobiety: na jedno wolne’ 
miejsce pracy oczekuje około 14 ko­
biet. Z• ogólnej liczby zarejestrowa­
nych '‘około 12 proc, kobiet i około 
8 proc, mężczyzn czeka na pracę 

, ponad trzy miesiące. Wśród poszu­
kujących pracy około 44 proć. męż- 
czyzn i ok. 23 proc, kobiet zostało 
zwolnionych przez zakłady pracy. 
Najwięcej poszukujących pracy, b8 
około 50 proc, mężczyzn i około 80 
proc, kobiet — to ludzie nie posia­
dający żadnych kwalifikacji. “

Taka-jest ogólna sytuacja. Sytu­
acja ta bardzo , różnie wygląda na 

■ różnych terenach ‘kraju, w różnych 
miastach. Obok ogólnej dyspropor­
cji między liczbą ludzi poszukują­
cych pracy a liczbą wolnych miejsc 
pracy występuje szereg rażących dy­
sproporcji terytorialnych. Na ogól­
ną ilość 377 placówek prowadzą­
cych ewidencje poszukujących pra­
cy253 a tyęc około 67 proc; posia­
da niedobór wolnych miejsc pracy 
dla mężczyzn i kobiet; tylko 16 pla­
cówek czyli Ok. 4 proc, wykazuje 
nadwyżkę wolnych miejsc pracy. W 
pozostałych miejscowościach wystę­
puje pewna nieznaczna nawyżka 

.wolnych miejsc pracy dla mężczyzn i 
brak pracy dla kobiet. Wolne miej­
sca pracy koncentrują się głównie w 
dużych ośrodkach przemysłowych 

’• (woj. katowickie). Znacznie gorsza ,

zapowiedział specjalny 
numer poświęcony tym problemom. 
Widać więc, że podniesiono alarm 
z użyciem najgłośniejszych syren i 
najpotężniejszych piór. Z alarmu te­
go czytelnik wysnuwa jeden wnio­
sek: z usługami jest źle, nawet bąr- 
dzo źle. W zasadzie powinno być 
odwrotnie — wniosek ten jednak 
każdy obywatel ma wypisany co­
dziennie przykrymi doświadczeniami 
na własnej skórze. Ale skóra jest 
wytrzymała (papier zresztą też), a 
przyzwyczajenie staje się drugą na­
turą człowdeka- Jak by wyglądała 
Warszawa bez tłoku w tramwajach, 
czy bez kolejek po mięso? Nawet 
wyobrazić sobie trudno.

Przy biciu w wielkie bębny nie­
raz jednak zagłuszy się zdrowy ra­
chunek i pozwoli przemycić się fał­
szywym teoriom i sądom. Często 
zresztą nieświadomym, ale przez to 
wcale niemniej szkodliwym. Chodzi 
przecież o określenie dostatecznie 
precyzyjne obecnego stanu rzeczy 
i znalezienie środków zaradczych. 
Nie służy zaś temu generalne okre­
ślenie stanu usług jako złego, czy 
bardzo złego. Trzeba sobie najpierw 
określić — jakie działy, jakie gałę­
zie tej niezmiernie ważnej dziedzi­
ny życia znajdują się w stanie ge­
neralnego niedorozwoju.

Usługi to pojęcie bardzo szero­
kie. Oświata, kultura, służba zdro­
wia, wychowanie fizyczne — to też 
działy usług. W działach tych 
istnieją na pewno rozmaite manka-

menty, ale twierdzenie o ich gene­
ralnym zacofaniu w naszym kraju 
byłoby na pewno błędne i szkodliwe, 
byłoby po prostu nieprawdą. Dlate­
go też chcemy zastrzec się z góry — 
pisząc o usługach ograniczymy się 
do pewnej ich tylko części. Oby­
watel jako usługi najczęściej trak­
tuje tylko warsztaty naprawcze i 
usługi osobiste (jak np. fryzjerstwo). ' 
Jest to jednak zbyt dalekie zawę­
żenie tematu — postaramy się więc 
pokrótce omówić również usługi 
handlowe, komunalne, turystyczne. 
Z nimi bowiem stykamy się co­
dziennie 1 one mają największy 
wpływ na poziom naszego życia, 
na naszą stopę życiową.
< Jaki jest obecnie stan zaspoko­
jenia potrzeb ludności w tych dzie­
dzinach?

Według Rocznika Statystycznego 
1959 mieliśmy w końcu 1958 r. bli­
sko 150 tys. zakładów rzemieślni­
czych, w tym 134 tys. zakładów rze­
miosła prywatnego. W liczbie tej 
około 117 tys. — to według formal­
nej rejestracji zakłady trudniące się 
usługami przemysłowymi, napraw­
czymi i osobistymi (o niematerial­
nym charakterze).

Przy tej ilości zakładów rzemieśl­
niczych stopień zaspokojenia po­
trzeb na poszczególne rodzaje 
usług jest różny. Generalnie jednak 
można powiedzieć, że na terenie 
całego kraju istniejąca baza usług 
rzemieślniczych nie nadąża za wzro­
stem potrzeb ludności.

W Warszawie na przykład, której 
ludność obecnie jest o około 15% 
mniejsza niż przed wojną, sieć za­
kładów usługowych i uslugowo- 
wytwórczych jest mniejsza o około

30%. Można tu mówić, że pod wie­
loma względami lata 1938 i 1959 są 
nieporównywalne, niemniej jednak 
powszechnie obserwowany niedoroz­
wój usług daje się ludności dotkli­
wie we znaki. Obecnie bowiem w 
stolicy na jednego pracownika w 
zakładzie, szklarskim przypada 5.495 
mieszkańców, podczas gdy przed 
wojną przypadało ich 1.582; r.a jed­
nego fryzjera przypadało w 1959 r.
677 osób, ’ 
itd.

Nie ma 
można by 
odpowiada 
potrzeb.

w roku 1938 — tylko 269

prawie branży, o której 
powiedzieć, że jej rozwój

pełnemu 
Szczególnie

jąca jest sytuacja w 
których duże nasilenie

zaspokojeniu 
niezadowala- 
uslugach, w 
potrzeb lud-

ności nastąpiło w okresie powojen­
nym. Chodzi tu zwłaszcza o wszel­
kiego rodzaju usługi na naprawy 
sprzętu mech, licznego w gospo­
darstwie domowym, aparatów radio­
wych, telewizorów itp. Czynione 
w tym zakresie wysiłki nie stoją 
w żadnym prawie stosunku do wzro­
stu potrzeb, mimo że do dzieła za­
brało się wiele instytucji.

Warszawa jest tylko przykładem 
niedorozwoju usług. A trzeba pa­
miętać, że w tym mieście stan usług 
rzemieślniczych jest stosunkowo nie­
zły. W wielu rejonach na prowin­
cji nie można zaspokoić nawet naj­
bardziej niezbędnych potrzeb w tym 
zakresie. Dość powiedzieć, że w 
1958 r. na 1000 mieszkańców w 
Warszawie przypadało 17,4 osób za­
trudnionych w rzemiośle, gdy prze­
ciętna krajowa wynosiła 7,6, a w 
niektórych województwach (kielec­
kie i lubelskie) przypadało zaledwie 
4,6 osób. Nie rozwijamy szerzej

tego problemu, gdyż był on wielo­
krotnie, także na łamach „Życia ’ 
Gospodarczego", omawiany.

Znacznie mniej znana jest spra­
wa rozwoju innych dziedzin usług: 
handlowych, komunalnych, transpor­
towych, turystycznych itp. Oto kil­
ka przykładów.

Rozwój sieci handlowej nie tylko 
nie odpowiada potrzebom ludności, 
ale równocześnie daleko odbiega od 
poziomu innych krajów. Podczas 
gdy w Polsce w 1953 r. na jeden 
punkt sprzedaży detalicznej przy­
padało 192 mieszkańców, to w 
Szwecji (1951) — 85 osób, w Wiel­
kiej Brytanii (1951) — 95, USA (1950) 
- 80, Australii (1951) - 94.

Powyższe cyfry dotyczą tylko tzw, 
bezpośrednich usług handlowych, 
związanych z samą funkcją zakupu. 
Wraz ze wzrostem sprzedaży arty­
kułów trwałego użytku wykształca 
się cały dodatkowy system usług 
towarzyszących, polegający na po­
radnictwie, transporcie, instalowa­
niu itp. nabytych przedmiotów. W 
USA np. kupując lodówkę można 
ubezpieczyć się od postępu technicz­
nego (tzn., że jeżeli powstanie, gdzieś 
lepszy system lodówek, to nabywca 
w okresie ubezpieczenia otrzyma 
specjalne odszkodowanie) itp. Oczy­
wiście nie należy wymagać od na­
szego handlu aż tak dalece posunię­
tych udogodnień dla klienta,, ale 
problem usług towarzyszących — po­
za wielkimi miastami, gdzie uczy­
niono już pierwsze kroki w tym 
kierunku — czeka jeszcze na roz­
wiązanie.

Również stan usług komunalnych 
jest dalece niezadowalający, choć 
w okresie powojennym notujemy 
wzrost poziomy zaspokojenia po­
trzeb ludności w takich dziedzi­
nach jak zaopatrzenie w wodę, gaz, 
kanalizację itp. Wzrost ton jednak 
dotyczy głównie ludności miast wy­
posażonych w urządzenia komunał- 
ne, w minimalnym zaś stopniu li- 
lega poprawie pozie zaspokojenia

W
raz ze wzrostem za­
pasów towarów ryn­
kowych mnożą się gło­
sy twierdzące, że nie­
słuszne są przyjęte 
przez nas zasady poli­

tyki rynkowej, że dążenie do utrzy­
mania równowagi rynkowej na 
wszystkich odcinkach obrotu pro­
wadzi do zbędnego ograniczenia spo­
życia szeregu artykułów. Zmuszeni 
jesteśmy bowiem do dostosowania 
tempa wzrostu wypłat na rzecz lud­
ności do tempa wzrostu produkcji 
na najwolniej rozwijających się jej , 
odcinkach. W rezultacie, na wielu 
odcinkach obrotu z trudem tylko u- . 
trzymujemy równowagę rynkową, 
podczas gdy zapasy niektórych wy­
robów znacznie.- przewyższają uza- - 
sadniony, z handlowego, punktu -wi- f 
dzenia, poziom.

Nie mam zamiaru, polemizując z 
tego rodzaju poglądami, wskazywać 
na niejednokrotnie omawiane, zgub­
ne skutki psychologiczne i ekonomi­
czne zakłóceń równowagi ’ rynkóweji 
Sprawy te były już bowiem obszer­
nie na lamach „Życia Gospodarcze­
go" naświetlone i). Nie mam też mo­
żności porównania marnotrawstwa 
surowców, materiałów i siły robo­
czej, zużywanych w znacznych ilo- 
-tiucii, przj braku równowagi ryn- 
.owej, do wytwarzania złych jako- 

jciowo produktów, nie zaspokajają­
cych najbardziej istotnych potrzeb 
społeczeństwa, ze stratami wynikają- 
jąćymi z. koniecznego nagromadze­
nia zapasów w warunkach rynku 
nabywcy oraz z korzyściami wynika­
jącymi z usprawnienia produkcji i 
obrotu, któremu sprzyja nasza obec­
na polityka rynkowa.

Stwierdzić jednak należy, że pod­
stawowy cel, który sobie postawiliś­
my tworząc warunki potrzebne do 
ukształtowania rynku nabywcy, .jest 
realizowany, chociaż zapewne nie 
tali sprawnie i nie w takim stopniu 
jak byśmy tego wszyscy prajgnęli. 
Wraz bowiem z Ugruntowaniem prze­
wagi ilościowej dostaw na rynek nad - 
silą nabywczą ludności niezapyze-, 
czenie wzrasta jakość produkcji, 
wzbogacą się jej asortyment oraz u- 
sprawnia organizacja obrotu towaro­
wego.

Dowodów na poparcie tej tezy do­
starcza codzienna obserwacja jako­
ści i asortymentu oferowanych przez
nasz handel towarów. Nie 
wątpliwości, że ostatnie ż'— 
przyniosły w tej dziedzinie 
niż cały okres sześciolatki, 
golnie widoczne było to na

ulega 
3 lata 
więcej 
Szcze- 
ostat-

nich Targach Krajowych w Pozna­
niu. Pomimo bowiem, że tym razern 
do minimum ograniczono liczbę pro­
totypów i eksponatów, których prze­
mysł nie może dostarczyć na rynek 
w bieżącym rokń jakość i asorty­
ment zaprezentowanych eksponatów 
nie ustępowały jakości i asortymen­
towi eksponatów ubiegłorocznych, 
Coraz częściej można się też spot­
kać z wnioskami przedsiębiorstw o 
obniżenie cen na wytwarzane przez 
nie artykuły, tak aby z powodze­
niem wytrzymywały one konkuren­
cję na rynku krajowym.

Istnieje jednak cały szereg, dobrze • 
na ogól znanych, ale dotychczas nie 
rozwiązanych albo rozwiązanych w 
sposób nie dość konsekwentny; za-' 
gadnień, które stwarzają 'dogodną 
podstawę do atakowania założeń na­
szej obecnej polityki rynkowej.
. Przede wszystkim zauważyć nale­
ży, że nie wszystkie'rozbieżności po­
między strukturą produkcji, a 
potrzebami ryrtku rozwiązane być 
mogą, jak to się niekiedy sugeruje, 
przez samo oddziaływanie rynku na 
produkcję. Wiele z nich wymaga po' 
prostu odpowiednich decyzji w spra­
wie kierunków inwestowania. Przy­
kładowo można tu wymienić nledo-
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DYSKUSJA nad EKONOMIĄ POLITYCZNĄ

odróżnieniu od Innych 
formacji społeczno-go­
spodarczych socjalizm 
kształtuje się jako re­
zultat świadomie podej­
mowanych zabiegów za­

równo w sferze gospodarki jak i in­
nych sferach życia społecznego. Nie 
wystarczy jednak „chcieć" budować 
socjalistyczną gospodarkę, trzeba ją 
przede wszystkim „umieć" budować. 
Tak jak zwyczajne budownictwo np. 
mieszkaniowe wymaga znajomości 
praw fizycznych, kreślenia planów, 
ma ter! alozna ws twa, dysponowan ia
materiałami i silą roboczą — tak i 
budownictwo socjalizmu musi się 
opierać na znajomości praw charak­
terystycznych dla życia gospodarcze­
go w ogóle, a dla formacji socjali­
stycznej w szczególności, na znajo­
mości obiektywnych, konkretnych 
warunków w danym kraju, w któ­
rym budownictwo socjalizmu zostało 
podjęte, na odpowiednich zestawie- 
n ach bilansowych środków, którymi 
w tym budownictwie dysponujemy,. 
na umiejętności wylićzeri, na odpo­
wiedniej technice zarządzania, spra­
wozdawczości itp.

Czy znaczy to jednak, że ekono­
mia socjalizmu ma się tym wszyst­
kim zajmować? Czy ma się ona 
zmienić w jakąś swoistą teorię go­
spodarowania? Wydaje się, że nie! 
I to nie tylko dlatego, że nie sposób 
zbudować jakiejś ogólnej teorii go­
spodarowania nawet dla jednej for­
macji (gospodarowanie musi być 
zawsze konkretne!), ale i dlatego, że 
taka teoria gospodarowania majaca 
budować jakieś tynowe modele de­
cyzji, byłaby nie ekonomią politycz­
ną. lecz jakąś uniwersalną encyklo­
pedią dotyczącą życia gospodarczego 
— może i pożyteczną dla uporządko­
wania zagadnień lecz nie posiadają­
cą cech dyscypliny badawczej.

Polityk gospodarczy musi niewąt­
pliwie znać nie tylko teorię ekono­
mii politycznej, ale. i ekonomiki 
branżowe, i teorię zarządzania, i 
technikę planowania i nawet szereg 
innych dyscyplin dość odległych na­
wet od ekonomii, nie oznacza to jed­
nak wcale, by fakt ten miał decydo­
wać o zakresie ekonomii politycznej 
socjalizmu w sensie rozszerzającym 
w stosunku do tego, co stanowiło 
przedmiot dociekań ekonomii poli­
tycznej innych formacji. Jest rzeczą 
zrozumiałą, że podejmować decyzje 
dotyczące życia gospodarczego trzeba 
w oparciu o właściwe środki i meto­
dy, prawdą jest, że pomocną tu mo­
że być i prakseologia i cybernetyka 
i może nawet jakaś psychosocjologia 
czy tp., prawdą jest też, że bez zna­
jomości techniki planowania, algo­
rytmów matematycznych, statystyki 
itd., wyliczanie współzależności, pro­
porcji ekonomicznych byłoby rzeczą 
wręcz niemożliwą — ale wszystko to, 
dowodzi tylko, że teoria ekonomii 
politycznej stanowi tylko jeden, 
chociaż niewątpliwie najważniejszy, 
z elementów znajomości spraw’ zwią­
zanych z kształtowaniem procesów 
ekonomicznych. Potrzebna jest grun­
towna wiedza dotycząca kunsztu za­
rządzania, potrzebna jest znajomość 
psychologii (skoro polityka gospo­
darcza ma oddziaływać na ludzi), 
potrzebna jest gruntowna znajomość 
statystyki i matematyki, by móc w 
sposób celowy a nie woluntarystycz- 
ny podejmować decyzje gospodarcze, 
tylko że te truistyczne wręcz praw­
dy nie świadczą wcale, że z punktu 
widzenia klasyfikacji nauk, wspom­
niane dyscypliny miałyby zostać 
włączone do ekonomii politycznej 
socjalizmu. Nawigator musi znać nie, 
tylko fizykę, ale i meteorologię 1 
inne jeszcze rzeczy, ale czy uzasad-

nione jest mówić o teorii a nie o 
kunszcie nawigacji?

Wydaje się więc, że ekonomia po­
lityczna socjalizmu powinna pozo­
stać nauką badającą prawa stosun­
ków międzyludzkich w procesie pro­
dukcji i realizacji dóbr w warun­
kach społecznej własności środków 
produkcji. Bieda ńie w tym, że za 
mało uwagi poświęcamy ilościowej 
stronie analizy zjawisk ekonomicz­
nych w ekonomii politycznej (cho­
ciaż nie oznacza to, bym uważał, iż 
stan taki jest uzasadniony!), lecz w 
tym, że za mało badamy właśnie 
kształtowanie sie stosunków między­
ludzkich w socjalizmie, że przyjmu-

lotnych, w różnych temperaturach, 
w procesach makroskopowych i mik­
roskopowych — tak i w ekonomii 
politycznej socjalizmu ujawnione 
winny być ruch i stany związane z 
nową strukturą społeczną w zakre­
sie życia gospodarczego. Nie sposób 
sprowadzać społecznej treści ekono­
mii politycznej socjalizmu do roli 
tylko z zewnątrz określonych para­
metrów, którymi miałaby się zajmo­
wać np. socjologia a dla dociekań 
ekonomicznych zarezerwować tylko 
ten zakres, który określa się niekie­
dy mianem prakseologii ekonomicz­
nej. Jest rzeczą dość znamienną, że 
ci, którzy-kruszą kopie o włączenie

na marginesie książki Bucharlna < 
wskazywał na znaczenie związków 1 
nuęcizy i a II działem prod ukcji i w i 
for.iuwji socjalistycznej, to miał < 
cny ba na mymi tunutiwje rozwoje- 1 
we wynucające z aynanuKi rozwoju ! 
społecznego a me tecnnicznego (nie ! 
znaczy to bym nie aostrzegai wza- < 
jemnego uwarunkowania!). rak więc < 
moim, zdaniem ekonomia polityczna < 
socjalizmu ma badać społeczną stro- ' 
nę życia gospodarczego i dopiero w < 
oparciu o znajomość występujących < 
Łam prawidłowości, planowanie jajto < 
integralna cząstka polityki gospouar- < 
czej może stosownie uo aktualnych < 
możliwości i zadań ustalać szacun- < 
kowo czy numerycznie proporcje <
zgodnie z wektorami 
śionymi prawami 
tormacji,

W związku z tym

rozwoju, OKTC- 
socjalistycznej

należałoby po-
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W sklepie spożywczym Warszawskiej Spółdzielni Spożywców, 
nym przez Zygmunta B„ powstał w ciągu 2 i poł miesiąca medobor
w wysokości 40 446,25 zł.

W wyniku powództwa wniesionego 
mienionemu, Sąd Wojewódzki ustalił,

przez WSS 
iż znaczne

przsciwko wyżej wy- 
ilości towarów' ulegiy

Ekonomia socjalizmu
nie powinna być

teorią gospodarowania
S E W E R ¥ H/ tllRAWICKI

jemy w sposób aprioryczny postula­
ty za rzeczywistość. Ekonomia nie 
może się zamienić w jakąś „inżynie­
rię społeczną", jej najbardziej istot­
ną cechą pozosiaje i w socjalizmie 
socjologiczny sens procesów ekono­
micznych, i tylko znajomość tych 
aspuKtow może określić ramy ilo­
ściowej analizy, której metody zale­
żeć będą od stanu wiedzy nie tylko 
w’ dziedzinie samej ekonomii, ale i 
innych dyscyplin wiedzy nie wyłą-
czając najnowszej techniki 
kowej.

Niedosyt, jaki odczuwa 
kursu ekonomii politycznej 
mu, wynika nie z tego, iż

rachuil-

słuchacz . 
socjaliz- 
za mało

w tych wykładach jest elementów 
dotyczących takich czy innych ela­
styczności, takiego czy innego spo­
sobu obliczania kosztów, ■współczyn­
ników’’ technologicznych, bilansów 
zwykłych czy też typu „input — out- 
put“ — lecz dlatego, że najczęściej w 
■wykładach tych analiza prawidło­
wości ekonomicznych (wyznaczają­
cych między innymi i odpowiednie 
proporcje) jest zastępowana opisem 
instytucjonalnych form .czy histo­
rycznego ich narastania, że to co 
winno być tylko ilustracją wywodów’ 
przekształca się często w tych wy­
kładach w ich kwintesencję.

Ekonomia polityczna socjalizmu 
nie ma co opisywać konkretnej go­
spodarki tego czy innego kraju so­
cjalistycznego, (co znowu nie oznacza, 
by przykładowo nie należało posłu­
giwać się materiałem konkretnym, 
który ilustrowałby wywody!), lecz 
ma pokazać mechanizm działania 
praw ekonomicznych specyficznych 
dla socjalistycznej formacji, względ­
nie zmiany, jakie zaszły w mecha­
nizmie działania praw znanych już 
z poprzednich formacji. Tak iak w 
fizyce bada się prawa działające 
przy ruchach ciał stałych, płynnych,

do ekonomii politycznej socjalizmu 
prakseologii ekonomicznej dość ła­
two rezygnują ze szczegółowych ba­
dań społecznych aspektów życia go­
spodarczego, poprzestając na ogólni­
kowych deklaracjach, że jest prze­
cież rzeczą samo przez się zrozumia­
łą, iż procesy ekonomiczne mają 
swój aspekt społeczny. A wydaje się, 
że powinno być na odwrót. Należa­
łoby przede wszystkim pokusić się o 
szczegółową analizę nowo kształtują­
cych się stosunków międzyludzkich 
w procesie produkcji i realizacji 
dóbr, bez ogólnikowego tylko stwier­
dzania, że dokonują się one w ra­
mach własności społecznej. Warto 
chyba pamiętać o tym, na co wska­
zywał już Marks- w „Krytyce pro­
gramu gotajskiego", że „...Mamy tu 
do czynienia nie z takim społeczeń- 
stem komunistycznym, które rozwi­
nęło się na własnej podstawie, ale 
przeciwnie, z takim, które dopiero 
wyłoniło się ze społeczeństwa kapi­
talistycznego, które... nosi jeszcze na 
sobie znamiona starego społeczeń­
stwa, z którego łona pochodzi..." 
(Marks-Engelś: Dzieła wybr. T.' II 
s. 14 wyd. KiW 1949) ą skoro tak, 
to należy chyba wnikliwie badać, 
jak w nowych warunkach dokonuje 
się interferencja starego i nowego i 
jakie powoduje to reperkusje dla 
międzyludzkich stosunków gospodar­
czych. Jeśli ktoś powie, że jest to za­
danie socjologa a nie ekonomisty, to 
należałoby chyba odpowiedzieć, że 
ekonomista-marksista musi w pierw­
szym rzedzie właśnie być socjolo­
giem. W formacji socjalistycznej 
sorawy nie można sprowadzać tylko 
do ustalania proporcji, same bowiem 
proporcje stanowią rezultat społecz­
nego podziału pracy, a nie — jak to 
ma miejsce w ujęciu walrasowskim 
— rzadkości czynników produkcji i 
gustów konsumenckich. Kiedy penin

stuiowac więiisze rozgraniczenie pro­
blemów naiezącycu uo uusiui.n. po­
litycznej socjalizmu od problemów 
naiezący cn uo pomyki gospouarczej 
i planowania. EiKono-mia ponlj czna 
socjalizmu badałaby i formułowała­
by np. związki przyczynowo — skut­
kowe wyn.^ające z istnienia towaro- 
wo-piemęznycn stosunków z jeanej- 
sU'o.,y a w.asnosci społecznej z dru­
giej strony, udziału bezpośredniego 
wytwórcy w dochodzie narodowym 
a sposobem kształtowania tego do­
chodu, kierunek rozwoju reproduk­
cji rozszerzonej, warunki pierwotne­
go i wtórnegp podziału dochodu na­
rodowego itp. — natomiast planowa­
nie, jako dyscyplina wiedzy, opraco­
wywałoby techniczne metody (ma­
tematycznie i niematematycznie!) 
wyliczania proporcji, współczynni­
ków, konstruowania bilansów itp. 
Ten podział pracy nie oznacza, że 
między ekonomią polityczną socja­
lizmu a planowaniem miałaby zo­
stać zerwana nić wzajemnego po­
wiązania. Nie tylko przecież nauki 
ekonomiczne są ze sobą ściśle po­
wiązane, cala nasza wiedza stanowi 
przecież jedną całość, ale zarówno 
ze względów metodologicznych jak i 
praktycznych linie demarkacyjne 
między poszczególnymi naukami 
biegną tak jak podpowiada samo ży­
cie, przejawiające się w różnych 
aspektach. Kiedy Marks a przed nim 
jeszcze klas.ycy angielskiej ekonomii 
klasycznej podkreślali istnienie spo­
łecznego i technicznego aspektu pro­
dukcji to czynili to nie dlatego, że 
nie widzieli wzajemnego związku i 
uwarunkowania tych dwóch stron 
produkcji, lecz dlatego, że dostrze­
gali (Smith i Ricardo co prawda bar­
dzo niekonsekwentnie) ich specyfikę 
a tytn samym i uzasadnienie dla ich 
odrębnego traktowania.

Nie ma i dziś potrzeby rozszerza­
nia zakresu ekonomii politycznej 
socjalizmu, zwłaszcza przez włącza­
nie technicznych aspektów produk­
cji, natomiast istnieje niewątpliwie 
potrzeba rozwinięcia odrębnej na­
uki, która by te aspekty badała, sło­
wem rozwinięcia zarówno naszej 
wiedzy o technologii produkcji w 
poszczególnych działach i o sposo­
bach racjonalnego zarządzania za­
równo w przekroju mikro jak i mak­
roekonomicznym. Żę-rozwój tej wie­
dzy nie będzie bez pożytku dla eko­
nomisty. to rzecz zupełnie oczywista,

zepsuciu przez gryzonie oraz na skutek tego, że porwanemu . •
do sklepu nadmierne ilości towarów, których nie można b>' P 
(warzywa, owoce). Pozwany, zepsuty towar wyrzucał bez , P 
protokołów ubytków nadzwyczr; :ych. Kasa znajdująca się w . _ r7.„'n
sto się psuła. O tych trudnościach pozwany meldował powodc. przy o . 
trudności w pracy pozwanego były nawet przedmiotem nfld J <
Za dopuszczenie do powstania niedoboru pozwany został P^ 
skazany’ z art. 286 § 3 kodeksu Karnego ), ptzj czym poz <. .,4-,
uznany winnym tego, że zgłaszał zapotrzebowanie na nadmierne u 
towarów, których nie mógł sprzedać, a które następnie p»uiy się.

W oparciu o powyższe ustalenia Sąd Wojewódzki uznał, iż 
strony przyczyniły się do powstania niedoboru, z tym ze wina bpoicui i 
jest przeważająca i dlatego Sąd Wojewódzki zasądzi! od pozwanego
szkodowanie w wysokości 1/5 niedoboru. .viPtrin

Sąd Najwyższy rozpoznawszy rewizję, orzeczeniem z dnia -B swiei . 
1959 r. nr I CR 403.58 uchyli! wyrok Sądu Wojew-oazKiego za 
z powodu nieuwzględnienia przez Sąd Wojewódzki wy roku kamenO, j 

♦ też zbyt ogólnikowego przyjęcia, iż towary psuły się i ze pozwy 
J wyrzucał, co było dla Sądu Wojewódzkiego wystarczające do zmniejszenia 
$ odszkodowania od pozwanego do 1/5 części szkody.
♦ Według stanowiska Sądu Najwyższego, zaniedbanie przez 
♦ sporządzenia protokołów stwierdzających, kiedy i jakie war\1.„ 
♦ w sklepie zepsuciu, zakładając, iż nastąpiło 10 bez winy pracownU.a, 
♦ wyłącza przeprowadzenia w procesie o manko dowodu, iż fak y P u 
1 się towarów miały miejsce, jednakże w tym przypadku ciężar dowodu 
t spoczywa bezpośrednio na pracowniku, przedmiotem zas tego dowodu po- 

winno być ustalenie nie tylko faktu, że towary nadmiernie się psuły, aie 
także stwierdzenie, jakie ilości towaru uległy z tego powodu zepsuciu.

tak jak nie bez pożytku dla ekono- 1 
misty jest rozwój wiedzy w ogóle. Z 
Symbioza poszczególnych gałęzi wie- $ 
dzy nie musi dokonywać się ko- $
nieeznie tylko przez scalanie, zwłasz- t 
cza tam, gdzie metody badań są zgo- ♦ 
ła różne — a chyba nikt nieuprze- t 
dzony nie przyzna, że badanie spo- t 
łecznej strony produkcji i technicz- t 
nej strony produkcji wymaga zgoła t 
różnych metod. Niepokój przed jalo- ♦ 
wością ekonomii politycznej socjali- ♦ 
mu bez włączenia do niej tych pro- ♦ 
blemów, które dziś na Zachodzie |

dokończenie na str 1

List do Redakcji

W sprawie jednostronnej oceny
Henryk, Osiński w artykule pod tytułem „Przeciw 

Jednostronnej ocenie" postawił mi szereg zarzutów 
W związku z referatem dotyczącym osiągnięć nauk 
ekonomiczno-rolniczych, wygłoszonym przeze mnie 
na Sesji Naukowej Komitetu 'Ekonomiki Rolnictwa 
Wydziału V PAN, w dniach 4—6 lutego br. w Pozna­
niu.

Rzeczowe 1 wnikliwe ujęcie tej krytyki zachęca do 
poważnego zastanowienia się nad poruszonymi uwa­
gami i przy sposobności do wyjaśnienia szeregu nie­
porozumień.

Podzielam w zupełności zdanie p. Osińskiego, jak 
1 niektórych dyskutantów na konferencji, że w omó­
wieniu okresu przedwojennego nie można pominąć 
czołowych ekonomistów marksistowskich. Pominięcie 
to nie wynikało z chęci ich przemilczania, lecz jedy­
nie z tego względu, że na kształtowanie rzeczywisto- 
4ci 1 rozwój nauki nie mieli oni wówczas wpływu. 
Zgadzam się jednak, że omówienie ich jako prekur­
sorów myili socjalistycznej w kapitalizmie jest niez­
będne. Odnośnie uwzględnienia Marchlewskiego i Krzy­
wickiego wypowiedziałem się już na konferencji, a za 
wzmiankę o Fiedlerze 1 Ryngu wyrażam podzięko­
wanie, bo wprawdzie wiedziałem o nich, ale Ich prac 
nie miałem nigdy w ręku.

Co się tyczy ankiety ogłoszonej w wydawnictwach 
Międzynarodowego Instytutu Agrarnego w Moskwie 
— to wzmiankę ó niej podałem na stronie 23 załącz­
nika.

Drugim zarzutem, jaki mnie spotkał zarówno 
w dyskusji na konferencji, jak i ze strony p. Osiń­
skiego jest to, że osiągnięcia nauki w okresie mię­
dzywojennym zostały ocenione bardziej korzystnie 
a powojenne w ciemnych barwach.

Pomimo, że z gotowością przyjąłem szereg popra­
wek (np. w sprawie oceny dorobku mlkroekonomlkł 
w zakresie spółdzielczości produkcyjnej 1 Innych), to 
w ocenie okresu przedwojennego 1 obecnego będę 
próbowaó bronić swego stanowiska, które postaram 
się uzasadnić.

Jeżeli chodzi o okres międzywojenny, to jestem zda­
nia, że w dwudziestoleciu UU — 1939 myśl ekono- 
niczna odbyła na odcinku rolniczym znaczną <wo- 

■ lueję Od liberalizmu poprzez różne interwencjonlz- 
my — często bez określonej myśli przewodniej — do 
pewnej syntezy przemian ustrojowych wsi 1 rolni­
ctwa. Ta synteza uwzględniała oczywiście warunki 
kapitalizmu — bo'-innych warunków wówczas nie 
było. To są wszystko, fakty udokumentowane w po- 

. staei chociażby publikacji. .Jedną z "takich publika­
cji Grzegorza Turowskiego przytoczyłem. (Jest to 
pseudonim wybitnego ówczesnego ekonomisty rolne­
go, Który dziś jest jednym z czołowych działaczy na- 
aeego gparatu gospodarczego).

Synteza przemian wsi I rolnictwa, o której wspo- 
mnlaiw — krótko mówiąc — jest to pomost łączą­

cy okres przedwojenny kapitalistyczny z okresem 
powojennym socjalistycznym. Ten pomost to nie jest 
tylko wyraz Idei, lecz i zespół ludzi, którzy wyrośli 
z tych idei.

Trzeba tu wyraźnie powiedzieć, że ośrodkiem two­
rzenia tych idei 1 cementowania określonego środo­
wiska był ówczesny Minister Rolnictwa a obecnie 
profesor Juliusz Poniatowski, na którego wypowiedź 
krytyczną w stosunku do mojej oceny przedwojen­
nej ekonomiki rolnictwa powołuje się również p. Osiń­
ski.
- Clicialbym dlatego ustosunkować się do wypowiedzi 
/prof. Poniatowskiego. Istotnie, krytyka okresu przed­
wojennego wypadła w ujęciu prof. Poniatowskiego 
bardzo surowo. Ale wydaje ml się, że wypadła taa 
dlatego, że prof. Poniatowski nie bierze pod uwagę 
tego przewrotu myślowego pod koniec okresu mię­
dzywojennego, który dokonywał się przy bardzo du­
żym właśnie jego współudziale. Jeżeli prof. Ponia­
towski nie chce tego przyznać przez właściwą mu 
skromność, to Jednak wielu z nas, którzy byliśmy Jego 
bliższymi i — dalszymi współpracownikami może to 
stwierdzić.

Na odcinku tworzenia syntezy przemian wsi I rol­
nictwa w warunkach ówczesnych, było to nie tylko 
„towarzyszenie" rzeczywistości lecz jej wyraźne „wy­
przedzanie" — o co właśnie tak słusznie walczy prof. 
Poniatowski.

Czy wobec tego są podstawy do tak pesymistycznej 
oceny całego dwudziestolecia rozwoju ekonomiki rol­
nictwa, jeżeli koniec tego okresu świadczy o tak du­
żej ewolucji myśli ekonomiczno-rolniczej.

Z kolei parę słów o okresie powojennym. Nowa so­
cjalistyczna rzeczywistość stworzyła nowe zadania dla 
nauki. Nauka ma nie tylko towarzyszyć życiu, ale 
ma Je* wyprzedzać. Abstrahuję od tych pracowników 
naukowych, którzy nie chciell towarzyszyć, lub nie 
chciano, by towarzyszyli. Większość naukowców za­
jęła swoje posterunki pracy.

Oczywiście, że w pracy badawczej łatwiej jest to­
warzyszyć życiu, niż Je wyprzedzać. Dlatego w prak­
tyce budowy socjalizmu w wielu krajach występuje, 
to, że realizacja zadań nie może czekać na ich nau­
kową podbudowę, życie przeto wyprzedza naukę.

Ale nie o to chodzi. Chodzi o to, że w towarzy­
szeniu lub wyprzedzaniu żyda — nauka nie. może 
zrezygnować ze swych metod roboczych. To nie zna­
czy, że naukowiec nie może oddać się pracy poli­
tycznej, społecznej czy po prostu propagandowej, 
wręcz przeciwnie — uważam, że to zawsze podnosi 
poziom te) pracy. Ale metody tej pracy są inne I nie 
mo.-.na melod pracy nienaukowej stosować do pracy 
naukowej.

Jak na tle tego stwierdzenia wypada ocena osląg- 
'nlęć naukowych okresu powojennego? Po prostu tak, 
że nie zawsze badacz w pracy naukowej stosował 
naukowe metody, legitymując się często tym, że sko- 
«9 służy dobrej uprawie może tak postępować,

To są fakty, którym trudno zaprzeczyć. Trzeba też 
stwierdzić, że obecnie nie mają miejsca, chociaż 
zawsze, szczególnie na odcinku wyprzedzania życia, 
istnieć może tu 1 ówdzie niebezpieczeństwo ich po­
wrotu.

Skierowanie ostrza mojej krytyki na to fakty wy­
nika stąd, że w socjalizmie możemy wymagać od 
nauki więcej niż w kapitalizmie, chociażby dlatego, 
że cały ustrój bazuje na naukowych podstawach. Na 
straży racjonalnej pracy naukowej stoją specjalnie 
do tego powołane Instytucje. W tych warunkach nie 
widzieć ciemnych plam na coraz jaśniejszym obra­
zie,. byłoby niczym nieuzasadnionym samozadowole­
niem i samouspokojeniem. Z tych względów uwa­
żam moją krytykę osiągnięć ekonomiki rolnictwa 
w okresie powojennym w pewnych latach za uza­
sadnioną, z tym, że Jest to okres miniony. Obecny 
okres uważam za nawrót do rzetelnej pracy badatv- 
czej.

Nie wiem, czy po tych wszystkich wyjaśnieniach 
przekonałem p. Osińskiego o moim dążeniu do rze­
telności w nauce, jak też o tym, że starałem się do­
konać tej oceny jak najlepiej oraz, że po prostu nie 
zawrze udawało ml się to uczynić w spojoii zadowa­
lający mnie 1 czytelników.

Ale na tym nie chcialbym kończyć polemiki z p. 
Osińskim. Mam do p. Osińskiego pretensję o to, że 
Jeżeli zadał sobie trud zajęcia się moim referatem, 
to nie ustosunkował saę do jednego zagadnienia, któ­
re w moim referacie uważam za najbardziej istotne. 
Mianowicie, krytyk mój nie wypowiedział się o wy­
rażonej przeze mnie roli elementów prakseologicz- 
nych w naukach ekonomiczno-rolniczych. Przecież to 
właśnie jest główną myślą przewodnią mojej oceny 
przy szczegółowym rozważaniu dyscyplin w okresie 
powojennym.

Kryteria prakseologlczne w ekonomii w ogóle. Jak 
też w naukach ekonomiczno-rolniczych w szczegól­
ności, w moim rozumieniu, są integralnie związane 
a ekonomią marksistowską 1 decydują o adekwat­
nym stosunku do rzeczywistości. Pod tym względem 
wldżę większy związek ekonomiki z prakseologią, niż 
to na przykład, podaje prof. Lange.

Sprawa stosunku ekonomii do prakseologii Jest 
otwarta. Jak wynika z publikowanej ostatnio w „No­
wych Drogach" dyskusji m. In. na ten temat, nie 
było tu Jednomyślności, natomiast jest jeszcze dużo 
do wyjaśnienia.

W tym przeświadczeniu, że takie wyjaśnienie może 
dużo pomóc w ocenie osiągnięć nauk ekonomiczno- 
rolniczych, byłbym bardzo wdzięczny za ustosunko­
wanie się również do mych wypowiedzi o roli ele­
mentów prakseologlcznych z punktu widzenia eko­
nomii mąrkststowskle). Nie chodzi ml oczywiście 
o dogmatyczną „literalną" zgodność z marksizmem, 
lecz o zgodność z Jego duchem.

WŁADYSŁAW NOWICKI

W konkluzji należałoby więc przyjąć, że pracownik może być zwolniony 
od odpowiedzialności za manko wywołane psuciem się towaru, jeżeli pona 
wszelką wątpliwość ustalone zostanie, że określona ilosc towaru 
uległa rzeczywiście zepsuciu i że pracownik nie ponosi za to żadnej wnnj, 
czy to w postaci zamawiania nadmiernej ilości towaru, której nie mnoł 
zbyć, czy też z powodu sposobu jego przechowania itp.

i) W myśl art. 286 § 3 kodeksu karnego urzędnik, który n 1i eju m yśln « 
przekraczając swą władzą lub nie dopełniając obowiązku, ozlala na g 
publicznego lub prywatnego, podlega karze aresztu do 6 miesięcy.

NIEWYKONANIE DOSTAWY
Z POWODU ZARZĄDZENIA ORGANU NADRZĘDNEGO DOSTAWCY

Zakłady Obuwia w B nie dostarczyły Przedsiębiorstwu . « . •   - . —. -—--I» m ».<.? t 'T "ttll
Handlu Obu-

wiem w A przewidzianej w umowie partii obuwia z tej przyczyny ze 
ich jednostka nadrzędna (b. Centralny Zarząd) obniżyła ich plan produk­
cyjny, a to - według twierdzenia wspon nianych zakładów - uniemozń-
wiło im wykonanie dostawy. ,

Na skutek wystąpienia Przedsiębiorstwa Handlu Obuwiem na drogę 
postępowania arbitrażowego, sprawa zna! -!a się w Głównej 
Arbitrażowej, która zasądziła na rzecz wym.emonego .Przedsiębiorca 
dochodzone kary w myśl § 71 ogólnych wp —kow dostawy z 19o6 D 
(Monitor Polski Nr 89, poz. 1016), mimo iz s ,< na pozwana motywowała 
obniżenie planu dostaw na rynek wewnętrzny koniecznością zwiększenia, 
dostaw ekspertowych. . .

Od orzeczenia Głównej Komisji Arbitrażowej zalozj ł rewizję . 
czajną Minister Przemysłu Lekkiego zarzucając, że zaskarżone orzeczenia 
naruszyło istotne przepisy praw’a przez niewzięcie pod uwagę przy- roz­
strzyganiu sporu faktu, że zmiana planu dostaw na rynek przez Centralny 
Zarząd miała miejsce „w określonej sytuacji ekonomicznej" .••„w wyko­
naniu polecenia Władz Naczelnych Państwa, nakazujących wyeksportowa­
nie dodatkowej ilości towarów dla wyrównania luki powstałej w bilansie 
płatniczym". Ponadto skarga rewizyjna zarzuciła, że zasądzono dochodzone 
kary, chociaż strona powodowa nie wykazała, że poniosła straty.

Główna Komisja'Arbitrażowa- rozpatrując sprawę ponownie w zwięK- 
sżonym Składzie, orzeczeniem, z dnia, 20 stycznia 1959 r. nr RN 126/5 
oddaliła rewizję nadzwyczajną, wypowiadając nastę-
pujący pogląd prawny:

1. W systemie prawa o obrocie obowiązuje zasada, że kary za naru­
szenie obowiązków umownych należą się wierzycielowi bez potrzeby wy­
kazania szkody2), zaś komisje arbitrażowe nie tylko nie mają obowiązku, 
ale nawet prawa żądania dowodu na fakt powitania szkody.

2. Polecenie organu zwierzchniego jednej ze stron mogłoby stanowić 
podstawę do zwolnienia tej strony od odpowiedzialności za niewykonanie 
obowiązku dostawy tylko wówczas, jeżeliby jej organ zwierzchni miał 
szczególne uprawnienia do wydawania więżących zarządzeń także jed- 0 _  _____ ctrnma na.nostkom mu niepodporządkowanym, w 
nego stosunku8).

szczególności drugiej stronie da-

ponieważ w danym sporze nieW uzasadnieniu GKA zaznaczyła, że „pumew... ... .—
zostało wykazane by Centralny Zarząd Przemyślu miał uprawnienie do 
wydawania w zakresie obrotu obuwiem wiążących poleceń jednostKom 
handlu wewnętrznego, jego zarządzenie nie mogło zmniejszyć zakresu 
roszczeń, które jednostkom tym przysługują z umów zawarty ch uprzednio 
z jednostkami podlegającymi temu Centramemu Zarządowi. W ty-m stanie 
rzeczy komisje arbitrażowe nie naruszyły obowiązujących przepisów praw- 

r nych, sikoro na zasadzie art. 6 ust. 1 dekretu z dnia 16 maja 1956 r. 
i o umowach dostawy pomiędzy jednostkami gospodarki uspołecznionej 
■’ (Dz U Nr 16. poz. 87) obciążyły Centralny Zarząd Przemysłu... karą za(Dz. U. Nr 16, poz. 87) obciążyły Centralny Zarząd Przemysłu... i 

niewykonanie zobowiązań przez podporządkowaną mu jednostkę .

’) Patrz obecnie S 83 ust. 3 Ogólnych warunków dostaw w obrocie krajowym 
(Monitor Polski z 1959 r. Nr 37, poz. 167), który brzmi: „Odszkodowanie umowne 
(kara umowna) należy się bez względu na wysokość szkody i nawet wtedy, gdy 
szkody nie można wykazać". ^,,,

•) Miarodajny obecnie S 85 Ogólnych warunków dostaw w obrocie krajowym 
z 1959 r. zawiera następujące przepisy w tej kwestii:

8 85. 1. Jeżeli niewykonanie lub nienależyte wykonanie zobowiązania nastąpiło 
wskutek wydania decyzji przez organ (organizację) nadrzędny dostawcy, w szcze­
gólności wskutek zmiany wskaźników produkcji, przydziałów, norm itp., dostawca 
odpowiedzialny jest za szkodę, chyba że wykaże:

1) że niezwłocznie po otrzymaniu decyzji zawiadomi! organ (organizację) nad­
rzędny o skutkach, jakie decyzja będzie miała, Jeżeli chodzi o wykonanie zobo­
wiązań zaciągniętych przez dostawcę wobec osób trzecich, a organ (organizacja) 
nadrzędny odmówił zmiany decyzji, oraz

8) żc nie później niż w ciągu 7 dni od otrzymania decyzji wysłał odbiorcy za­
wiadomienie o niemożności wykonania zobowiązania z powodu wydania decyzji 
przez organ (organizację) nadrzędny.

2. Jeżeli zgodnie z ust. 1 dostawca zwolniony jest od obowiązku zapłaty odszko­
dowania, odszkodowanie zapłacić powinien organ (organizacja), który wydal decyzję 
(art. 6 ust. 2 dekretu z dnia 16 maja 1956 r. o umowach dostawy pomiędzy jed­
nostkami gospodarki uspołecznionej - Dz. U. Nr 16, poz. 87). Od obowiązku zapłaty 
odszkodowania organ (organizacja) nadrzędny może się zwolnić tylko przez wyka­
zanie albo że jest właściwy na podstawie przepisów szczególnych do wydawania 
decyzji wiążących wszystkie jednostki gospodarki uspołecznionej, albo że wydanie 
decyzji było konieczne dla wykonania uchwały P.adj’ Ministrów w sprawie zmiany 
planu rozdziału lub dla wykonania zarządzenia ministra właściwego do rozdziału 
danego artykułu w skali krajowej 1 że bez nieuzasadnionej zwłoki doręczone 
zostało dostawcy.

NOWE PRZEPISY
I ZARZĄDZENIA

TYPIZACJA W BUDOWNICTWIE

Radą Ministrów uchwałą nr 507 z dnia 31 grudnia 1959 r. (ogłoszoną 
w Monitorze Polskim z dnia 16 marca 1960 r. Nr 23, poz. 109) uzupełniła 
„Tezy w spranie zapewnienia wykonania zadań budownictwa w latach 
1959—1965 przez typizację i wprowadzenie przemysłowych metod pro­
dukcji", uznane za obowiązujące uchwałą nr 285 Rady Ministrów z dnia 
2 lipca 1959 r. (Monitor Polski Nr 70, poz. 365).

Uzupełnienie Tez z 1959 r. ogłoszone zostało jako załącznik do 
uchwały nr 507, która stanowi m. in„ że w pracach projektowych nowo 
rozpoczynanych oraz tych, które w dniu 1 marca 1960 r. znajdowały się 
w stadium założeń lub nie zaakceptowanych przez służbę architektonicznu- 
budowianą projektów wstępnych, należy wprowadzić już ustalenia Tez 
zmienionych. Wprowadzenie Tez nie powinno spowodować opóźnień 
w realizacji zaplanowanych inwestycji.

Uchwała nr 507 nakłada poza tym określone obowiązki na poszczegól­
nych ministrów i Prezesa Komitetu do Spraw Urbanistyki i Architektury 
a także poleca Przewodniczącemu Komisji Planowania przy Radzie Mini­
strów określenie warunków mających umożliwić zwiększenie i przyśńie- 
ssenie produkcji elementów i wyrobów celem wyprzedzenia potrzeb inwe­
stycyjnych w tym zakresie,

Opracował: JÓZEF ZIELIŃSKI



KOOPERACJI
JERZY L. TOEPLITZ

-^ikogo nie zdziwiło stwier- 
; J dzenie wypowiedziane na
i I naradzie w Urzędzie Rady
i Ministrów w dniu 24 mar- 

“ ca br., poświęconej zagad­
nieniom kooperacji, że na­

rzekania na niedorozwój bazy ko­
operacyjnej odbywają się w tej sa­
mej chudli, gdy istnieją poważne, 
niewykorzystane rezerwy mocy pro­
dukcyjnej w przedsiębiorstwach. 
Wiele z tych przedsiębiąrstw należy 
do branż, które dostarczają poważ­
ną liczbę elementów kooperacyj­
nych. Pomimo, iż rezerwy te zosta­
ły umiejscowione i konkretnie wy­
liczone, nie mogą być wykorzystane. 
Co zadecydowało w tej sprawne? Czy 
specyfika parku maszynowego, czy 
trudności techniczne, zaopatrzenia 
lub kadrowe? W zasadzie nie! W 
każdym przypadku podstawowa 
przyczyna tkwi w sferze ekonomicz­
nej: wiąże się z metodą ustalania 
plac w stosunku do wartości pro­
dukcji globalnej, wiąże sięz niepro­
porcjonalnym poziomem cen wy­
znaczanych na produkty bardziej i 
mniej pracochłonne.

W kraju istnieją zakłady przemy­
słowe, w których jedna godzina pra­
cy robotnika przynosi niewielką 
wartość produkcji. Są inne, w któ­
rych wartość ta bywa wielokrotnie, 
wyższa. Praktyka wykazuje, że w 
ramach jednego zjednoczenia często­
kroć bardziej obciążone są przedsię­
biorstwa drugiego typu, natomiast 
zakłady pierwszego typu posiadają 
rezerwy zdolności produkcyjnej. Nie­
stety, dociążenie tych przedsię­
biorstw jest poważnie utrudnione, 
zarówno bowiem dane przedsiębior­
stwo, jak i nawet całe zjednoczenie 
nie mieściłoby się w funduszu płac, 
ustalonym we wskaźnikach dyrek­
tywnych. W warunkach obecnych 
restrykcji finansowych jest to nie­
zwykle ważki argument.

Analiza przeprowadzona np. przez 
zjednoczenie przemysłu lotniczego 
udowodniła raz jeszcze, że najbar­
dziej opornie realizowane są dosta­
wy kooperacyjne artykułów małose- 
ryjnych i pracochłonnych. Przyczy­
ny tego^.jawiskKjkwią.^arói^^ .¾... 
omawianej już '"zasadzie ustalania ’ 
funduszu^płąc,-. jąk również W ńie^i 
prawidłowych cenach na te wyroby. 
Wszędzie na świecie wyroby tego 
typu posiadają proporcjonalnie wyż­
sze ceny. U nas często występuje 
zjawisko odwrotne.

Spójrzmy na inne przykłady nie­
właściwego działania bodźców. Za­
rządzenie nr 11 ministra przemysłu 
ciężkiego z dnia 26.1 br. wprowadzi­
ło obowiązek bezwzględnego egzek­
wowania kar konwencjonalnych za 
niedotrzymanie warunków umów 
kooperacyjnych. Zasada słuszna, w 
praktyce jednak powoduje szereg 
pertrubacji.

Po pierwsze — w obliczu istnie­
jących trudności zaopatrzenia ma­
teriałowego — narosła jak lawina 
praktyka umieszczenia przez dostaw­
ców na umowach klauzuli ,.bez zo­
bowiązań" lub „wykonamy, gdy 
otrzymamy zaopatrzenie" itd. Ta łań­
cuchowa reakcja wprowadziła taki 
element” niepewności do. produkcji, 
że jedno z ministerstw (MFC) poczu­
ło się zmuszone wydać zakaz stoso­
wania tego rodzaju klauzuli przez 
podległe przedsiębiorstwa przemy­

słowe i obrotu towarowego. Inne 
ministerstwa pójdą z pewnością tą 
samą drogą. Tu .sprawa przedstawia 
się jeszcze stosunkowo prosto.

Po drugie — przedsiębiorstwa, 
które odczuły już na własnej skórze 
działanie zarządzenia nr 11, a ta­
kich przedsiębiorstw jest już sporo 

" (jedna' tylko Stocznia Gdańska zain- 
kasowaia w ciągu stycznia i lutego 
2 min zl tytułem kar konwencjonal­
nych), starają się wszelkimi siłami 
przesunąć w nowych umowach ter­
miny dostaw elementów kooperacyj­
nych (nieraz o kilka miesięcy). Stwa­
rza to poważne niebezpieczeństwo 
dla wykonania planu produkcji fi­
nalnej, w niektórych przypadkach 
może wywołać potrzebę wzmożenia 
importu.

Poważnj’ wpływ na niezadowala­
jący stan kooperacji wywiera po­
ziom kwalifikacji służby koopera­
cyjnej i zaopatrzeniowej. W wielu 
branżach, więcej niż połowa pra­
cowników tej służby nie ma ukoń­
czonego średniego wykształcenia, 
ilość osób z wyższym wykształce­
niem sięga najwyżej kilku procent. 
Temu stanowi rzeczy odpowiada 
również niski poziom płac. Nie wia­
domo, co jest w tym błędnym kole 
przyczyną pierwotną. Wyjście jed­
nak musi być znalezione.

Jako doraźne lekarstwo przeciw­
ko wszelkiego rodzaju uchybieniom 
w zakresie kooperacji, na ogół sto­
suje się lub zamierza się stosować 
sankcje administracyjne i finanso­
we. Realizowana jest doraźna akcja 
przywrócenia dyscypliny koopera­
cyjnej. Przewiduje się nadanie zjed­
noczeniom i pośrednio minister­
stwom, prawa bezpośredniej inge­
rencji w problemy kooperacyjne 
przedsiębiorstw.

Zjednoczenia i przedsiębiorstwa 
otrzymały polecenie utrzymania w 
br. istniejących powiązań koopera­
cyjnych. Zasada ta ma przeciwdzia­
łać zrywaniu umów i porpzumień 
kooperacyjnych i zabezpieczyć wy­
konanie planu bieżącego roku.

W arsenale doraźnych środków 
. .zasadą ta .pT^^dOfąp^niMią, określo­

ne zadanie i jej- stosowanie" jest obec- 
H nie ■ koniecznej Trzeba' «jddhhk wi­

dzieć i jej ujemne strony. Wpływa 
ona hamująco na dalszy rozwój 
specjalizacji, utrzymuje status quo 
(w br.) w systemie niezwykle zawi­
łych powiązań. Istnieje również re­
alne niebezpieczeństwo utrwalania 
w niektórych nieuzasadnionych przy­
padkach tej zasady na dalsze lata, 
pomimo, iż zjednoczenia i minister­
stwa mają obowiązek dokonywania 
przeglądu istniejących powiązań i 
opracowania, konkretnego, ujętego w 
terminy planu uporządkowania ko­
operacji. Tradycja i rutyna ciąży. 
Generalne uporządkowanie specja­
lizacji i kooperacji związane jest z 
poważnymi trudnościami i kłopota­
mi, każdy najdrobniejszy błąd może 
tu drogo kosztować.' Dlatego to, co 
istnieje realnie jest zawsze lepsze 
od tego, co dopiero znajduje się w 
sferze zamierzeń. Stąd też zrozu­
miale opory przed zmianami. Gdyby 
te hamulce miały wpłynąć tylko na 
lepsze przemyślenie sprawy, na lep­
sze organizacyjne przygotowanie re­
alizacji planu generalnej rewizji po­
wiązań kooperacyjnych z punktu 
widzenia ich celowości technicznej,

«fconomlcznej I transportowej, na- B 
wet gdyby miało to wpłynąć. na g 
przedłużenie tego procesu — to moż- | 
na zwłokę wywołaną tymi hamul- | 
cami akceptować. Chcemy wierzyć, g 
Że taka właśnie intencja tkwi w opo- | 
rach występujących przeciwko moż- g 
liwie szybkiemu rozwiązaniu węzła I 
gordyjskiego. |

Zarządzenie o utrzymaniu istnie- | 
jących więzów kooperacyjnych jest | 
tylko jednym ze środków admini- | 
stracyjnych, które wyciskają swe 8 
piętno na obecne stosunki koopera- | 
cyjne. •

Wachlarz środków administracyj- 
nych, stosowanych doraźnie jest | 
oczywiście szerszy. |

Trzeba pamiętać, że środki admi- M 
nistracyjne, o ile są w sprzeczności | 
z działaniem bodźców ekonomicz- M 
nych nie mogą^odnieść pożądanego | 
skutku lub też, o ile środki admini- ® 
stracyjne mają wyższą rangę od 
tych bodźców, te ostatnie przestają is' 
prawidłowo działać. Na ogół jednak g 
— w warunkach sprzeczności, żadne | 
z tych środków nie będą odnosiły b 
właściwych skutków. Nie można h 
prawidłowo realizować hasła pryma- ę 
tu polityki nad ekonomiką w warun- || 
kach sprzeczności pomiędzj' przed- g 
sięwzięciami administracyjnymi a ę 
bodźcami materialnego zaintereso- si 
wania. Cały system ekonomiczny p 
powinien być środkiem służącym do j, 
realizacji celów politycznych, które 
przecież’ nie są niczym innym, jak k 
wyrazem skoncentrowanych zadań 
ekonomicznych, i na tym chyba po­
lega zasada prymatu polityki nad s 
ekonomią. w

Interpretacja zaś powyższej zasa­
dy w tym duchu, że środki admini- sj 
stracyjne powinny mieć decydujące ą 
znaczenie w zetknięciu z bodźcami t 
ekonomicznymi jest nieporozumie- sl 
niem. Pomiędzy nimi potrzebna jest 
zgodność. W naszym konkretna m 
przypadku — kooperacji, potrzebne tj 
jest po prostu kompleksowe rozwią­
zanie i uzgodnienie wszystkich wy­
stępujących bodźców postępowania a 
ludzkiego, potrzebne jest uwzględ­
nienie praw rozwoju produkcji, m. s 
in. specjalizacji. Stąd zachodzi po- ' 
trzeba udoskonalenia systemu bodź­
ców ekonomicznych (w tym zakresie 
zmiany, które już nastąpiły — za 
rządzenie nr 11 MPC — i zamiei że­
nią, są dość istotne) oraz uspraw­
nienie systemu planowania: nowego 
ujęcia wymagają mierniki oceny 
pracy przedsiębiorstwa, wiązania 5 
funduszu płac z produkcją, tryb pla- ( 
nowania; występuje potrzeba stwo­
rzenia „rynku odbiorcy" również w 
dziedzinie zaopatrzenia i kooperacji, i, 
rozwiązany musi być problem mim- 1 
malnych, ekonomicznie uzasadnio- i 
nych rezerw’ mocy produkcyjnej, itp

Nie wydaje się jednak rzeczą 
słuszną, aby usztywnić system pla­
nowania poprzez, znńcznc nizszeize- 
nie asortymentowego i ilościowego 
ewidencjonowania w planach gospo- a 
darczych wszystkich szczebli (co 
prawdą, z różnym ,,stopniem szczego- 
łoisfóśęi) zadań kooperacyjnych. A 
takie-.tendencję istnieją. Wzmacnia | 
się co praw’da rolę planu, ale osłabia , 
rolę bezpośrednich umów'. Zasada 
ta panowała niepodzielnie u’ latach 
planu 6-letniego i z tego okresu pa­
miętamy dostatecznie dużą ilosc 
przykładów produkowania dla pla­
nu i nieliczenia się z odbiorcą. A do 
tego musi doprowadzić zbyt szcze­
gółowy a tym samvm nie zawsze 
„życiowy" plan. Gdyby natomiast 
założyć, że plan uwzględnia wszyst­
kie potrzeby i życzenia odbiorcy, 
uzgodnione z możliwościami produk­
cyjnymi dostawcy, plan asortymen­
towy okazałby się niepotrzebny. Z 
powodzeniem zastąpią go wówczas 
bezpośrednie umowy.

Rok bieżący, jako rok przygoto­
wawczy do nowej pięciolatki, powi- ( 
nien przynieść roztrzygnięcia podsta- , 
wowych problemów' wiąźacycli sic 
z mechanizmem kooperacji. Chodzi 
jednak o to, aby te decyzje biły 
przemyślane i głęboko rozważone 
Jedna konferencja nie W'ystarczv ' 
Potrzebne sa dalsze badania. Sądzi- 
my, że w tej sprawie mogłaby się 
również wypowiedzieć Rada Ekono­
miczna.

| DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 |

Na tym tle spotkać można nastę­
pujący sposób rozumowania: chcie- 
liście racjonalnego zatrudnienia w 
przemyśle, to teraz macie trudną 
sytuację na rynku siły roboczej. Nie 
trudno zauważyć, że u podstaw' te­
go rozumowania leży formuła: al­
bo — albo. Albo bezrobocie w prze­
myśle albo poza przemysłem. Trud-ą 
no uznać tan pogląd za słuszny. A 
więc jakie jest wyjście? Broniliśmy 
i bronimy nowej polityki zatrudnie­
nia. Ale jednocześnie pisaliśmy o 
konieczności rozsądnych, planowych 
i długookresowych pociągnięć. Pla­
nowemu procesowi ograniczeń zatru­
dnienia w jednej dziedzinie, musi od­
powiadać planowy proces stwarzania 
nowych miejsc pracy w innej dzie­
dzinie. Tylko wówczas można unik­
nąć poważnych dysproporcji i mar­
notrawstwa siły roboczej, będącej 
podstawowym czynnikiem wzrostu 
dochodu narodowego. Innej metody 
nie ma.

Doświadczenie uczy, że operacje 
gospodarcze, szczególnie te, które do­
tyczą czynnika ludzkiego nie doko­
nują się bez kosztów społecznych. 
Mądra i rozsądna strategia gospo­
darcza polega jednakże na sprowa­
dzeniu kosztów społecznych do mi­
nimum. Wyjście z obecnej sytuacji, 
wcale nie polega, jak liczą niektó­
rzy na odwrocie, lecz na sprowadze­
niu procesów zmniejszania zatrud­
nienia do rozmiarów planowych o- 
raz na stworzeniu doraźnych i dłu­
gookresowych środków łagodzących 
sytuację na rynku siły roboczej.

III
Dysproporcje, które omawialiśmy 

można podzielić na dwie grupy. 
Są wśród nich takie, które mają 
charakter przejściowy. Inne są bar­
dziej trwale. Do pierwszej grupy za­
liczyć trzeba dysproporcje między 
ilością wolnych miejsc pracy dla 
męzczyzn a liczbą poszukujących 
pracy. Sądzić należy, że wiosną i 
latem sytuacja ulegnie pewnej po­
prawie. Natomiast brak pracy dla 
Kobiet oraz dysprpporcje między 
rożnymi ośrodkami j miastami — 
mają bardziej trwały charakter, wy­
stępują z różnym nasileniem od 
.1956 r„ wymagają więc zasadni­
czych i kompleksowych rozwiązań. 
Tym bardziej, że w ostatnim okre­
sie zakłady pracy chętniej i częściej 
zwalniają, rzadziej przyjmują kobie­
ty i ludzi dojeżdżających. Przyczyny 
tego są na ogół znane.

To rozróżnienie ma- ważńe znacze­
nie. Istnieją bowiem dwa rodzaje 
środków łagodzenia srtuacji na ryn­
ku siłv roboczej. Środki natury spo­
łecznej (zasiłek, pomoc społeczna,

Nowe książki
ZAOPATRZENIE W WODĘ I KANA­

LIZACJĘ OSIEDLI WIEJSKICH - Jan 
Wierzbicki. Wydanie II. Arkady — 1960.

Książka zestala napisana jako podręcz­
nik dla inżynierów i techników melio­
racji wodnych, Jak również dla inżynie­
rów 1 techników innych specjalności po­
wiązanych z zaopatrzeniem wsi w wodę 
1 kanalizację osiedli.

Autor drugie wydanie znacznie rozsze­
rzył, uwzględniając w nim osiągnięcia 
techniki oraz nowe zarządzenia.

O DALSZY ROZWOJ OŚWIATY ZA­
WODOWEJ I ROLNICZEJ. Materiały Kra­
jowego Zjazdu Oświaty Zawodowej 
i Rolniczej w dniach 21-23.1. 1959 r. Na­
sza Księgarnia - 1960.

Publikacja zawiera teksty wygłoszo­
nych na Zjeżdzie referatów, rezolucje, 
dvskusje, Wytyczne i dezyderaty. Prze­
znaczeniem publikacji jest ukazanie w 
sposób jak najbardziej zwarty obrad 
Ziazdu, wszechstronnego przeglądu do­
robku oraz trudności 1 potrzeb oświaty 
zawodowej. Publikacja ukazuje zarówno 
perspektywy oświaty zawodowej, jak 
i postulaty, których realizacja warun­
kować będzie jej prawidłowy rozwój.

SYTUACJA GOSPODARCZA KRAJÓW 
KAPITALISTYCZNYCH. Przegląd ko­
niunktur za lata 1958-1959. Praca zbioro­
wa - tłumaczenie z rosyjskiego. Polskie 
Wydawnictwa Gospodarcze 1960.

Druga z kolei publikacja Instituta MI- 
rowoj Ekonomiki 1 Mleżdunarodnych 
OtnoszeniJ Akademii Nauk SSSR, po­
święcona została przeglądowi sytuacji

Zatrudnieniowe dylematy
roboty sezonowe), które Łagodzą 
skutki, braku pracy, nie .usuwają 
źródeł. Środka natury ekonomicznej 
(inwestycje, rozszerzenie produkcji, 
rozwój usług, rzemiosła itd.) stwa­
rzają nowe, stale miejsca pracy u- 
suwając dysproporcje na dłuższy o- 
kres czasu.

W krótkich okresach czasu zwy­
kle stosowane są środki natury spo­
łecznej. Liczba osób zatrudnionych 
przy robotach sezonowych organizo­
wanych z funduszu interwencyjnego 
w ostatnim okresie znacznie wzros­
ła. Na koniec lutego br. pracowało 
ok. 9 tys. osób, w tym 6,6 tys. je­
dynych żywicieli rodzin, czyli ok. 
77 proc. Plan funduszu interwencyj­
nego wynoszący na cały rok 1960 
15 min zł wyczerpał się do połowy 
lutego. Ministerstwo Pracy otrzyma­
ło dalsze 15 min zł. Poza tym rady 
narodowe w przypadkach szczegól­
nie trudnych udzielają, ludziom poz­
bawionym pracy pomocy społecznej 
w postaci zapomóg.

Środki są jednak bardzo ograni­
czone. Wystarczy przypomnieć, że 
np. w 1957 r. fundusz interwencyjny 
wynosił 200 min zł. Sytuacja na ryn­
ku siły roboczej była wówczas zna­
cznie lepsza. Fakty te świadczą o 
tym, że nie byliśmy ani organiza­
cyjnie ani finansowo przygotowani 
do tak trudnej sytuacji. Ma to 
wpływ na metody łagodzenia dys­
proporcji. Roboty sezonowe, w pew­
nych warunkach konieczne, muszą 
być jednak z góry pi-zygotowane i 
zaplanowane. Nie jest obojętne gdzie 
ludzie pracują, czy przy regulacji 
rzek, budowie szkól, czy usuwaniu 
liści w parku lub porządkowaniu 
cmentarzy. W ostatnim przypadku, 
praca ma jedynie pozorny charak­
ter, wpływa demoralizująco; niekie­
dy upokarza. A więc sprawa ta ma 
ogromne znaczenie społeczne.

Co proponujemy?
Sądzimy, ze istnieje potrzeba 

stworzenia w naszych warunkach 
funduszu pracy. Fundusz pracy sta­
nowiłby niezbędną zaplanowaną re- 
zerwe finansową będącą w dyspozy­
cji Ministerstwa Pracy. Fundusz 
pracy składałby się z czterech ele­
mentów: a) funduszu robót publicz­
nych. b) funduszu szkolenia (wy­
łącznie dla ludzi pozbawionych pra­
cy), c) funduszu popierania rozwoju 
usług, rzemiosła w małych miastach 
i miasteczkach, d) funduszu doraźnej 
pomocy społecznej.

Fundusz pracy, w odróżnieniu od 
Istniejącego funduszu interwenerj- 
nego. musi być instytucją posiadają­
cą ściśle określone funkcje i włas­
ny regulamin. Stanowiska pracy 
powsta?e z tego funduszu nie mogą 
mieć pozornego charakteru. Muszą 
być z góry zaplanowane i społecz­

gospodarczej świata kapitalistycznego 
jako całości oraz poszczególnych państw 
kapitalistycznych.

Równocześnie omówiono w niej, nie­
które ważniejsze rynki branżowe.

SPOŻYCIE ŻYWNOŚCI W POLSCE 
LUDOWEJ. W. Przelaskowski. Polskie 
Wydawnictwa Gospodarcze - 1960.

Książka Jest ekonomiczno — staty­
stycznym opracowaniem z zakresu ba­
dania popytu. Specjalny nacisk położony 
został na spożycie ludności wynikające 
z potrzeb fizjologicznych. Autor wyka­
zał niedokładność stosowanych metod 
obliczania potrzeb spożycia, a także ko­
nieczność opracowania macierzy współ­
czynników przeliczeniowych dla ustale­
nia poziomu konsumpcji w oparciu o 
zróżnicowaną jednostkę konsumpcyjną. 
Podana metoda powiązana została ści­
śle z praktycznym jej wykorzystaniem 
dla potrzeb planowania.

ROZLICZENIA MIĘDZYNARODOWE - 
Z. Bidziński. Polskie Wydawnictwa Go­
spodarcze - 1960.

W książce tej została przeanalizowana 
istota rozliczeń, ich mechanizm obecny, 
jego rozwój historyczny oraz instytucje 
krajowe i międzynarodowe. Przedmio­
tem rozważań są zagadnienia pieniądza 
światowego, dewiz, kursy walutowe, bi­
lanse płatnicze, problem wymienialności 
walut, tak bardzo obecnie dyskutowany 
w literaturze i prasie światowej oraz 
kompleks zagadnień dotyczących wielo­
stronnych •rozliczeń krajów obozu socja­
lizmu. Duża uwaga poświęcoua została 
aktualnym problemom rozliczeń Polski 
z innymi krajami.

nie użyteczne. Posiadanie taklegtą 
poważnego funduszu, może ułatwić 
pokonywanie trudności i dyspropor­
cji na rynku siły roboczej. Stano­
wić będzie niezbędne i konieczne u- 
zupełnienie obecnej polityki zatrud­
nienia.

Ale to jeszcze nie wszystko. Obok 
tego istnieje paląca potrzeba o- 
pracowania kompleksowego długo­
okresowego rozwiązywania trudnoś­
ci w zatrudnieniu kobiet. Program 
ten powinien się łączyć z jednej 
strony z rozwojem usług, a z dru­
giej zaś ze zmianą struktury za­
trudnienia niektórych dziedzin go­
spodarki narodowej. Uważamy za 
konieczne ustalenie zawodów i sta­
nowisk pracy, które w latach na­
stępnych byłaby zajmowane wyłącz­
nie bądź głównie przez kobiety. Nie­
zbędne jest stworzenie norm praw­
nych zmuszających wielu kierowni­
ków przedsiębiorstw do przestrze­
gania ustalonych uprzednio zasad.

Druga sprawa dotyczy dyspropor­
cji terytorialnych. Zagadnienie to 
również wymaga szczegółowej ana­
lizy i rewizji planów rozmieszczenia 
przemysłu głównie drobnego i spół­
dzielczości pracy. W dalszym ciągu 
występuje bowiem tendencja loka­
lizowania zakładów pracy w dużych 
miastach. Klasycznym przykładem 
tego może być projekt planu pięcio­
letniego Komitetu Drobnej Wytwór­
czości. Poważna cześć nowych za­
kładów ma być zlokalizowana w 
Warszawie i dużych miastach. Np na 
ok. 19 zakładów branży włókienni­
czej ok. 15 zlokalizowanych będzie 
w Warszawie. Zamierza się tu zlo­
kalizować np. wytwórnię lamp, 
żyrandoli, produkcję mebli. W Zab­
rzu np. zakład przetworów owoco­
wych; w Gliwicach — wytwórnię 
makaronu itd. Trudno doprawdy 
zrozumieć na jakich założeniach eko­
nomicznych oparte są te projekty.

Oddzielnym problemem jest roz­
wój rzemiosła, chałupnictwa i usług. 
Wiadomo powszechnie, że istnieją w 
naszym kraju poważne hamulce roz­
woju tych dziedzin. Hamulcem 
wzrostu zatrudnienia w rzemioś’e 
jest obecny system podatkowy, któ­
ry uzależnia wysokość podatku od 
liczby zatrudnionych pracowników. 
Te i wiele innych spraw wymaga 
kompleksowej i realistycznej anali­
zy. A to wykracza poza zakres tego 
artykułu.

Próbowaliśmy jedynie pokazać 
główne problemy i kierunki poszu­
kiwań Sądźmy, że podstawowa 
metoda walki z trudnościami n-t 
rwkn siły roboczej nie polega tylko 
na o-ganizowaniu pomocy społecz­
nej lecz nade wszystko na tworze­
niu nowych stanowisk pracy.

MIECZYSŁAW KABAJ

BIBLIOGRAFIA RACHUNKOWOŚCI 
ANAĘIZY, KONTROLI I REWIZJI - 
praca zbiorowa pod red. S. Skrzywana.

Praca stanowi II tom wielotomowej pu­
blikacji. Obejmuje .pozycje bibliograficz­
ne za lata 1956—1958. Dotyczą one opra­
cowań z dziedziny rachunkowości, ana­
lizy, kontroli zarówno książkowych, jak 
i artykułowych, ułożone według poszcze­
gólnych zagadnień. W pracy zamieszczo­
no tylko pozycje o trwałej przydatności 
naukowej 1 praktycznej.

hmMiht

W związku z przedłuże­
niem prac jury nad oceną 
nadesłanych ankiet na „KON­
KURS” w sprawie postępu 
technicznego — ogłoszenie 
wyników nastąpi w terminie 
późniejszym, w ciągu kwiet­
nia br.

REDAKCJA

ITT iedza o problemach mieszkaniowych nie od- 
yy powiada w naszym kraju rosnącej randze 

tych zagadnień w polityce gospodarczej, 
zwłaszcza w literaturze ekonomicznej odczuwa się 
brak odpowiednich opracowań ogólnych. Lukę tę po­
winna w pewnym stopniu wypełnić praca A. Andrze­
jewskiego. *)

•) Adam Andrzejewski - pł'tyka mieszkaniowa, Zagad­
nienia ekonomiczne l socjalne. Wydawnictwo Aikady, Wul- 
szawa 1950, str( 172, ■ ' ■ ■

Praca Andrzejewskiego składa się z trzech części: 
Część pierwsza i druga mają charakter opisowo-histo- 
ryczny i poświęcone są przemianom w stosunkach 
mieszkaniowych w gospodarce kapitalistycznej i go­
spodarce socjalistycznej, ze szczególnym uwzględnie­
niem Polski. Część trzecia stanowi wykład poświęcony 
poszczególnym elementom gospodarki i polityki mie­
szkaniowej. Na tę część autor kładzie szczególny na­
cisk. Części opisowe stanowią — jego zdaniem — jedy­
nie tlo obrazujące warunki, w jakich kształtuje się 
polityka mieszkanioioa.

Z pożytkiem dla całości można by chyba opuścić 
pewną część wykładu dotyczącego podstawowych po­
jęć wchodzących w skład elementów polityki gospo­
darki mieszkaniowej. Natomiast najciekawsze partie 
tej części książki, szczególnie dotyczące charakteru 
standardu mieszkaniowego jako normy kierunkowej 
oraz znaczenia i roli czynszu za lokale, są rozproszone 
i zagubione. Intencją autora było podanie czytelniko­
wi/ niedostatecznie obeznanemu z problematyką mie­
szkaniową, systematycznego (nieco szkolnego) wykła­
du. Wynik nie okazał się jednak najlepszy.

Część I. — Zagadnienie mieszkaniowe w gospodarce 
kapitalistycznej : w gospodarce socjalistycznej wyróż­
nia się zwartością i systematycznym przedstawieniem 
podstawowych problemów.

Zebranie bogatych materiałów statystycznych ilu­
strujących porównawczo sytuację mieszkaniową, ana­
liza specyficznych warunków różnych krajów i zwięzłe 
pokazanie najistotniejszych cech rozwiązywania kwe­
stii mieszkaniowej w kapitalizmie i socjalizmie sta­
nowią ogromne zalety tej części. W naszej ubogiej lite­
raturze poświęconej zagadnieniom mieszkaniowym, ta 
część historyczno - monograficzna stanowi ważne 
źródło obiektywnych i rzetelnych informacji.

Część U, poświęcona zagadnieniom polskim jest bar- 
dzo poźytecznym^zcbranlem rozproszonych informacji, 
zawiera przy tym najbardziej prawidłowe oceny po­

szczególnych okresów. Jest ona jednak, jak na pracę 
ogólną, zbyt szeżegółowa. Historia rozwoju stosunków 
mieszkaniowych w Polsce w okresie kapitalizmu 
i w okresie budowy socjalizmu powinna stanowić te­
mat odrębnej (bardzo potrzebnej) książki.

Te wątpliwości, dotyczące zakresu i pewnej wielo- 
torowości pracy, nie mogą w niczym zmniejszyć jej 
znaczenia i wartości.

Myślą przewodnią książki jest pokazanie i podkre­
ślenie zależności rozwoju stosunków mieszkaniowych 
od stosunków społeczno-gospodarczych i rozwoju sil 
wytwórczych. Metody analizy tych związków nie zna­

Zagadnienia polityki mieszkaniowej
WITOLD M E Cl LA SKI

lazły dotychczas wystarczającego opracowania. Szko­
da, że autor nie rozwinął szerzej tego zagadnienia, 
lecz wskazał jedynie w zakończeniu kierunki niezbęd­
nych dalszych badań w tym zakresie.

Państwa kapitalistyczne — z jednej strony pod 
naciskiem mas pracujących, a z drugiej w inte­
resie rozwoju kapitalizmu — rozwinęły szeroką inter­
wencję, szczególnie po II wojnie światowej, zmierza­
jącą do łagodzenia dysproporcji w sytuacji mieszka­
niowej różnych grup społecznych.

W krajach zacofanych istnieje kumulacja sprzecz­
ności. Tam trudności mieszkaniowe są największe, dy­
namika wzrostu potrzeb bardzo wysoka, a brak jest 
warunków ekonomicznych dla rozwiązywania kwestii 
mieszkaniowej. Podczas, ^dy przeciwnie, najbardziej 
rozwinięte kraje mają większe możliwości wpływania 
na polepszenie stosunków mieszkaniowych.

Kraje socjalistyczne (z wyjątkiem Czechosłowacji 
i NRD) rozpoczęły przebudowę swej gospodarki 
w szczególnie trudnej sytuacji mieszkaniowej ludności.

W tej sytuacji niezbędne było bardziej sprawiedli­
we podzielenie powierzchni mieszkaniowej, tak aby 
mieszkające w najgorszych warunkach rodziny otrzy­
mały mieszkania w pierwszej kolejności. Zadania 
związane z rozbudową przemysłu i przebudową całej 
gospodarki nie pozwoliły w pierwszym okresie, przy 
bardzo szybkim tempie wzrostu ludności miast, na 
przeznaczenie dostatecznych środków na budownictwo 
i gospodarkę mieszkaniową. Wynikiem tego musiało 
być pogorszenie się sytuacji mieszkaniowej. Dopiero 
bowiem rozbudowa bazy przemysłowej pozwala na 
zasadniczą zmianę w podejściu do spraw mieszkanio­

wych. Autor pokazuje przykład trudności mieszkanio­
wych w Związku Radzieckim i szybkiego tempa wzro­
stu budownictwa mieszkaniowego w ostatnich latach 
oraz wysunięcie się tego kraju na czołowe miejsce 
w Europie w zakresie budownictwa na głowę lud­
ności.

Autor czyni przy tym bardzo cenną uwagę, że przy 
dzisiejszym rozwoju wymiany materialnej i kultural­
nej między krajami socjalistycznymi i kapitalistycz­
nymi — poziom potrzeb i kryteria oceny warunków 
mieszkaniowych kształtować się będą w krajach so- 
cjalistycznycłu w znacznym stopniu pod wpływem 
standardu mieszkaniowego rozwiniętych krajów kapi­
talistycznych. Rozwiązaniu ' zadania doścignięcia tych 
krajów sprzyja gospodarka planowa w państwach so­
cjalistycznych. Możliwość pełnego wykorzystania tych 
warunków i tempo poprawy zależą jednak przede 
wszystkim od ogólnego tempa rozwoju gospodarki na­
rodowej. ;

Z tego punktu widzenia zwrócić trzeba szczególną 
uwagę na toniosek autora, że w naszych warunkach 

gospodarczych, przy złej wciąż sytuacji mieszkaniowej 
ludności, na długi jeszcze okres wszelkie tendencje 
budowania większych mieszkań (podwyższenie wskaź­
ników standardu mieszkaniowego) powinny być uzna­
ne jako społecznie szkodliwe, prowadzące w rezulta­
cie do wzrostu dysproporcji w poziomie warunków 
mieszkaniowych.

Autor, omawiając problem czynszów, słusznie pod­
kreśla dwie jego strony. Czynsz stanowi z jednej stro­
ny określony rodzaj wydatku w budżecie rodziny, 
a z drugiej cenę usług • mieszkaniowych mających 
pokryć koszty utrzymania (i odtworzenia) budynków 
mieszkalnych.

Rozpiętość między kosztami budowy mieszkania oraz 
czynszem (uwzględniającym ten element), a wysoko­
ścią plac, czyni mieszkania w państwach kapitalistycz­
nych niedostępnymi dla wielu grup społecznych. Zja­
wisko to jest powodem wycofywania się kapitałów 
prywatnych 'z budownictwa mieszkaniowego i wzra­
stającej ingerencji państwowej w stosunki mieszka­
niowe. Problem ten zaostrzony jest w krajach socja­
listycznych, przynajmniej w pierwszym okresie, rów­
nież na skutek rozpiętości między kosztami bieżącego 
utrzymania zasobów, a poziomem plac. Odejście od 
polityki niskich czynszów i ustalenie ich na poziomie 
odpowiadającym nakładom na gospodarkę zasobami 
■mieszkaniowymi jest problemem trudnym. Możliwość 
zwiększenia wydatków na mieszkanie w budżetach 
rodzinnych nie tyle zależy od. wypłaty odpowiednich 
ekwiwalentów, ilę od realnej wartości pozostałej czę­
ści budżetu i struktury tych wydatków. , "

■ Należy podkreślić duże zalety tych partii książki, 
które omawiają podstawowe problemy polityki'miesz­
kaniowej. Zbytnie rozbudowanie książki,' chociaż 
zmniejsza jej czytelność, nie zmniejsza jednak wy­
sokiej wartości pracy A. Andrzejewskiego. Przy wzro­
ście zainteresowania zagadnieniami mieszkaniowymi, 
książka ta wydaje się być szczególnie cenną pozycją.



NAJPIERW nie z jednego miejsca na drugie, po­
przez wszystkie operacje technolo­
giczne (średnio około 25 do 30 ope­
racji). Jaki w tej sytuacji był rze-

DLACZEGO DEFICYT?

ORGANIZACJA
czywisty rozmiar kosztów transpor­
tu wewnętrznego nie '
wyobrazić.

Dyrekcja zakładu 
wysiłku z „Zespołem 
wśród szeregu Innych

trudno sobie

łącząc się w 
Organizacji",

--------  zagadnień w 
zakresie organizacji pracy rozwiąza­
ła oczywiście również problem tran-

BOLESŁAW DEKERT

W niniejszym artykule próbu­
ję wskazać na podstawie 
konkretnych przykładów, 

jak dalece niesłuszne jest niedoce­
nianie w organizacji produkcji za­
gadnień na pierwszy rzut oka dru­
gorzędnych. Życie udowadnia, że 
często pozornie nieistotne drobiazgi, 
pozornie nieistotne usprawnienia 
mogą doprowadzić do rewelacyj­
nych wyników.

W przemyśle narzędziowym od 
1953 r. pracuje z doskonałymi wyni­
kami „Zespól Organizacji Produk­
cji" delegowany kolejno przez wła­
dze tego przemysłu do poszczegól­
nych zakładów pracy. Na koncie te­
go zespołu zapisano w 1954 roku 
uzyskanie około 100% wzrostu wy­
dajności w zakresie produkcji gwin­
towników w Zakładach im. gen. 
Świerczewskiego. W 1956 roku ten 
sam zespół osiągnął w tymże zakła­
dzie taki sam wzrost wydajności w 
produkcji suwmiarek. W następnym 
roku osiągnięto podobne wyniki w 
zakresie produkcji uchwytów tokar­
skich w Fabryce „AVIA" w Warsza­
wie. W 1958 r. w Pabianickiej Fa­
bryce Narzędzi (noże tokarskie) i 
ostatnio w 1959 r. w FP1U w Bia­
łymstoku na jednym z oddziałów w 
produkcji wiertarek, szlifierek i 
■Uchwytów osiągnięto około 65% 
wzrostu wydajności w ciągu 3 kwar­
tałów. Przeprowadzono również kil­
ka mniejszych prac odcinkowych z 
podobnym rezultatem.

Głównym czynnikiem postępu w 
pierwszym przypadku była gruntow­
na reorganizacja transportu między­
operacyjnego. M. in. panował tam 
system „akontowania partii" polega­
jący na ustawicznej penetracji przez 
robotnice stanowisk wykonujących 
operacje poprzedzające i wyła­
wianiu tam dla siebie bardziej in­
tratnych robót. Robotnica, której, 
udało się upatrzyć sobie interesującą 
robotę, w porozumieniu z koleżanką, 
która w danej chwili ową partię 
przedmiotów na swoim stanowisku 
obrabiała, odbierała od niej pewną 
ilość sztuk i przenosiła w fartuchu 
pobrane „a conto" na swoje stano­
wisko, licząc na to, że rozpoczętej 
partii nikt jej już nie odbierze. Po 
obrobieniu pobranych sztuk udawa­
ła snę po raz drugi na omawiane 
stanowisko po następne „a conto" 
Itd. itd. Przeprowadzona w tym cza­
sie „fotografia dnia roboczego" 
Ujawniła, że ten stosowany od wielu 
miesięcy „transport fartuchowy" 
jWżyćzynlł się'ńie tylko do wymar­
cia śmiercią naturalną większości 
faktycznego transportu międzyope-

racyjnego, ale Jednocześnie pochła­
nia! w skali rocznej olbrzymią ilość 
około 250 tys. straconych godzin, co 
stanowiło około 25% mocy produk­
cyjnej tego wydziału. Zlikwidowa­
nie już tylko oczywistych zanied­
bań, nie mówiąc o innych zabiegach 
organizacyjnej natury, przyczyniło 
się do znacznego wzrostu wydajno­
ści tego zespołu produkcji.

W dalszych, wymienionych na 
wstępie przypadkach, również wy­
stępowały / roblemy transportowe. 
W sposób może najbardziej jaskra­
wy uwidoczniły się one w trakcie 
pracy orga azacyjnej w Pabianickiej 
Fabryce Narzędzi. Akcja organiza­
cyjna obejmowała tu podstawową 
produkcję zakładu w zakresie maso­
wo wytwarzanych noży tokarskich. 
Kiedy Zespól Organizacji Produkcji 
podejmował prace na terenie zakła­
dów, przy każdym bez mała stano­
wisku roboczym leżały sterty nagro­
madzonych tam robót w toku wprost 
na ziemi. Formowanie tych stert 
rozpoczynała centralna krajalnia 
stali, znajdująca się zresztą w od­
ległym o kilka kilometrów od zakła­
du magazynie surowców. Już tam 
nacięte masy stali w stosach kil­
kunastocentymetrowych kawałków 
zalegały podłogi, a ładowane na sa­
mochody wędrowały na główny plac 
przed wydziałem obróbki zakładu 
głównego. Oczywiście z powodu 
braku najprymitywniejszych choćby

sportu. Przede wszystkim zaopatrzo­
no transport w kilkaset znormalizo­
wanych pojemników (metalowe 
skrzynki) z odpowiednimi podstaw­
kami umożliwiającymi siedzącemu 
przy obrabiarce robotnikowi pobie­
ranie z pojemnika bez potrzeby 
schylania się po odpowiednią ilość 
przedmiotów (nieobrobionych) i 
wkładanie ich po dokonaniu obróbki 
do takiego samego obok stojącego 
pojemnika próżnego. Usytuowanie 
skrzynek na podstawkach pozwalało 
jednocześnie na podstawianie pod 
skrzynkę wózka transportowego, 
uniesienie jej kilka, centymetrów w 
górę i swobodne dokonanie przerzu­
tu roboty na następne stanowisko 
pracy. Przy tym możliwość układa-
nia przedmiotów pojemnikach

pojemników (znormalizowanych
skrzynek transportowych) nie było 
mowy o jakimkolwiek rozdziale po­
szczególnych typowymiarów. Po 
prostu układano je warstwami jed­
ne na drugich, przekładając doku­
mentacją. Na placu w zakładzie roz­
ładowywano wozy i w zależności od 
dysponowanego czasu segregowano 
partie naciętej stali, łącząc je z Wła­
ściwą dokumentacją, albo też z bra­
ku czasu zwalano cały ładunek na 
jeden stos, który rozbierany był po­
tem w miarę potrzeby. Rzecz jasna, 
rozsegregowanie stosów stali różno­
rodnych wymiarów i kształtów oraz 
dobranie właściwej dokumentacji 
wymagało zatrudnienia sił wykwali­
fikowanych.

Zresztą nie koniec na tym. Owa 
wielka hałda na placu stanowiła bo­
wiem zaledwie początek dalekiej 
drogi, jaką omawiane stosy stali 
musiały odbyć poprzez cały teren 
produkcji noży tokarskich, od jed­
nej maszyny do drugiej, poprzez 
wszystkie stanowiska robocze zakła­
du. Przy każdej też prawie maszynie 
zalegały podłogę niezliczone stosy 
robót w toku, przenoszone ustawicz-

według ustalonego porządku bardzo 
uszczupla manip facje liczenia wy­
konanej roboty przez kontrolę mlę- 
dzyoperacyjną, co ze względu na 
akordowy system płacy powinno 
mieć miejsce niemalże po każdej 
operacji technologicznej •).

Obecnie już w centralnej krajalnl 
pocięta stal zostaje ułożona partia­
mi w pojemnikach, z umieszczoną 
w odpowiednim miejscu dokumen­
tacją. Partie te nie opuszczają w 
zasadzie skrzynek pojemników, prze- 

. chodząc przez kolejne operacje i ma­
nipulacje międzyoperacyjne (kontro­
la, rozdzielnia robót, m o..zyn itd.). 
Mogą być tylko co najwyżej prze­
kładane z jednej skrzynki do dru­
giej i układane jak w poprzedniej.

Przeprowadzona w Pabianickich 
Zakładach akcja organizacyjna przy­
niosła w wyniku wysoki wzrost 
wydajności, co było skutkiem wszys­
tkich poczynionych zmian. Lwią je­
dnak część zasług należy przypisać 
niewątpliwi a przytoczonym tu zmia­
nom w zakresie transpertu we- 
wnątrzzakładotrego. Po prostu zmie­
nione zostało to tylko, co każdemu 
nie wtajemniczonemu nawet w ar-
kana produkcji, po prostu 
się w oczy.

W roku ubiegłym Zespól 
zacji Produkcji Przemysłu

rzucało

Organi- 
Narzę-

dziowego przeprowadzał prace or­
ganizacyjne w Fabryce Przyrządów 
i Uchwytów w Białymstoku. 1 lam 
jak w przypadkach poprzednich, ■ 
wśród wielu mankamentów domino­
wały zagadnienia transportowe. Nie. 
stety, po dziś dzień większość wy­
konywanej tam produkcji z powo­
du braku oskrzynkowania leży 
wprost na ziemi lub lokowana jest 
w przygodnych, połamanych nieraz 
opakowaniach, niejednokrotnie tak 
dużych, że o ruszeniu ich z miejsca 
nie może być mowy. Setki razy 
w ciągu dnia robotnik zmuszony 
jest schylać się po obrabiane przed­

N

(0

Wymlana handlowa między Polską a kraja­
mi skandynawskimi ma swą długą i boga­
tą tradycję. Kraje te już przed wojną były 

dostawcami ważnych.dla gospodarki polskiej surowców 
i sprzętu inwestycyjnego oraz Jednymi z głównych od­
biorców podstawowych artykułów naszego eksportu tj. 
węgla, koksu, cynku i niektórych artykułów rolnych.

Nic też dziwnego, że w odradzającym się po wojnie 
polskim handlu zagranicznym przede wszystkim na­
wiązane zostały tradycyjne więzy handlowe z tymi 
właśnie krajami. Polska i państwa skandynawskie są 
krajami o wzajemnie uzupełniających się strukturach 
ekonomicznych, zasobach naturalnych l profilu eks­
portowanych towarów.

Miejsce, jakie'zajmowała grupa krajów skandynaw­
skich w ogólnych obrotach Polski z krajami kapitali­
stycznymi, uległo dość istotnej ewolucji. Na przestrze­
ni lat powojennych zarysowują się mianowicie dwie 
przeciwstawne tendencje: spadku obrotów z krajami 
skandynawskimi przy jednoczesnym wzroście obrotów 
z krajami kapitalistycznymi w ogólności. Wskazuje na 
to tabela 1 (w min zl dew, wg cen bieżących),
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1« ' 185,8 109.8 86.8 ' 805,5 1+5,8 70,8
19M 1.085,9 519,0 89,+ 14853 , 5M,+ *7,6
IW «89,7 1 . U,5 1.007,1 885,8 U,5
19M 1.577,8 175,9 1 18,7 1.593,5 580,+ M,1
1957 228.8 U,Ł 1 1.562,1 896,5 19,0
1958 , 8.W5,+ 865.8 12,3 1.703,8 315,1 U,6
1959 v1.515,5 1B2.9 18,1 1 1.885,0 160,0 18.5

Z tabeli 1 wynika, że w naszych obrotach z krajami 
skandynawskimi nastąpił wyraźny spadek — zarówno 
bezwzględny, jak 1 w stosunku do obrotów z wszyst­
kimi krajami kapitalistycznymi.

Nasuwa się zatem pytanie, gdzie tkwią źródła takich 
tendencji. Uzasadnieniem jest w pewnej mierze roz­
szerzanie się geograficznego zasięgu naszych stosunków 
handlowych, któremu towarzyszył równoczesny wzrost 
absolutnych rozmiarów naszych obrotów handlowych. 
Jednakże nie wyczerpuje to wszystkich przyczyn. Wy­
starczy wskazać na strukturę towarową obrotów z kra­
jami skandynawskimi, by główna przyczyna ujawniła 
się w sposób oczywisty. Obrazuje to tabela 2.

TABELA 2
STRUKTURA TOWAROWA POLSKICH OBROT0W 
TOWAROWYCH Z KRAJAMI SKANDYNAWSKIMI 

' W 1950 ROKU
(w min zł dew. wg cen bieżących)

Łącznie
Maszyny 1 urządzenia
Surowce i półfabrykaty 

w tym:
Węgiel i koks
Artykuły rolno-społywcze 

w tym:
Cukier
Artykuły kons. przem.

wartość udział w "/o

EKSPORT

Łącznie
Maszyny i urządzenia
Surowce 1 półfabrykaty 
Artykuły rolne i spożywcze 
Artykuły kons. przem.

215,1
3,2 

181,8

100,0 
1,1

84,4

155.5 n,4
19,1 0,1

13,1 87,2
10,8 3,0

285,0 100,8
81,0 30,3

171,0 64,4
04 3,8
8,1 14

Dane te wskazują, że struktura polskiego eksportu do 
krajów skandynawskich wciąż jeszcze pozostaje mało 
zróżnicowana, opiera się bowiem głównie na eksporcie 
paliwa stałego. Węgiel 1 koks stanowiły ponad 70%

dyby ktoś opierał »1« na samych tylko danych budżetu 
państwa na rok bieżący (ogłoszonych w Dzienniku 
Ustaw z SI grudnia 1659 r.) - mógłby twierdzić, te 
najbardziej deficytową gałęzią naszej gospodarki Jest... 

górnictwo 1 energetyka. Jest to bowiem jedyny resort prze­
mysłowy, w którym wydatki (18.775 min zł) są wyższe od 
dochodów (2.922 min zl), i to - Jak widać .a przytoczonych 
cyfr - wyższe wielokrotnie.

Wynikający stąd deficyt tego resortu (15.813 min zl) Jest 
dużo .większy, niż np. dochody, jakie dają budżetowi pań­
stwa resort przemysłu ciężkiego i chemicznego razem 
WZiQtB*

Z danych budżetu wynika, te głównym źródłem tego de­
ficytu pochłaniającego blisko Jedną dziesiątą dochodów pań­
stwa, jest nierentowność produkcji węgla. A przecież od po­
czątku ubiegłego roku wprowadzono u nas nowe ceny zao­
patrzeniowe węgla, które miały usunąć ów fikcyjny w grun­
cie rzeczy deficyt (bo wynikający ze sprzedaży węgla dla ce­
lów zaopatrzeniowych przemysłu po cenach znacznie niż­
szych od kosztów wydobycia).

Pisaliśmy Już nieraz (vide np. „.Pierwsze kroki? - 2. G. 
nr 1/1959, „Tylko się dziwić" - 2. G. nr 8/1959, „Ile kosztuje 
węgiel" - 2. G. nr 21/1959), że wprowadzenie nowych, uza­
sadnionych ekonomicznymi względami cen zaopatrzenio­
wych węgla - ułatwi przeprowadzenie prawidłowego ra­
chunku ekonomicznego nie tylko na szczeblu przedsiębiorstw 
(sztucznie zaniżone ceny węgla wypaczały rachunek kosz­
tów produkcji w zakładach zużywających węgiel a rów­
nocześnie nie zachęcały do Jakiejkolwiek troski o oszczęd­
ność tego surowca), ale również na szczeblu centralnym 
(fikcyjna deficytowość górnictwa). Skąd więc ten deficyt 
jeszcze w bieżącym roku?

Sprawa Jest prosta i da się wyjaśnić w paru zdaniach. 
Po pierwsze - nowe ceny zaopatrzeniowe nie dotyczą Jeszcze 
w ogóle szeregu ważnych odbiorców węgla (koksownie, ga­
zownie, handel zagraniczny). Po drugie - większość odbior­
ców węgla dla celów przemysłowych plącących teoretycznie 
nowe ceny zaopatrzeniowe otrzymuje Jednocześnie z re­
sortu górnictwa dotacje wyrównawcze na pokrycie różnicy 
między starą 1 nową ceną (a to celem zabezpieczenia przed 
komplikacjami finansowymi wobec uprzedniego zatwier­
dzenia budżetu 1 utrzymania bez zmiany cen wytwarzanych 
produktów i usług, należy jednak dodać, że sposób tego do­
towania miał stwarzać pewne bodźce dla oszczędności węgła), 
W praktyce więc nikt nowych cen nłe płaci. Po trzecie 
wreszcie — w związku z tymi wszystkimi komplikacjami — 
obliczenia do budżetu na rok bieżący przeprowadzono dla 
uproszczenia według cen węgła na poziomie 1958 r.

mioty, by po dokonanej obróbce ci­
skać je na ziemię z powrotem. Lu­
dzie nie zdają się tam spostrzegać, 
jak wiele marnuje się ludzkiego 
wysiłku. Co prawda, przy kilku ob­
rabiarkach zainstalowano mechani­
czne podnośniki, służące do pomocy 
przy mocowaniu przeznaczonych do 
obróbki przedmiotów. Dotyczy to je­
dnak tylko obiektów wyjątkowo 
ciężkich. Na ogól jednak sprawa nie 
posunęła się naprzód. Zaprojekto­
wanych jeszcze w ubiegłym roku 
pojemników jak dotąd nie widać.

Należy stąd wnioskować, że kie­
rownictwo produkcji nie zostało wi­
docznie przekonane w stopniu wy­
starczającym o doniosłości odcinka 
transportu. A przecież oszczędności 
wynikające z zainstalowania wycią­
gów do podnoszenia przedmiotów 
ciężkich, które obrabiane są na 
obrabiarkach w ilości zaledwie nie­
raz kilku sztuk dziennie, są niczym 
wobec korzyści, które można by u- 
zyskać reorganizując transport mię- 
dzyoperacyjny w zakresie innych 
masowo wytwarzanych w zakła­
dach przedmiotów, idących w dzie­
siątki tysięcy sztuk. Na każde 100 
stanowisk roboczych, objętych te­
go rodzaju prymitywnymi warunka­
mi transportowymi,; straty wynika­
jące z tego ‘powodu na trzech zmia­
nach wynoszą w ciągu miesiąca (na 
podstawie fotografii dnia) około 
4.000 godzin, co stanowi równowar-

globalnej wartości eksportu do tych krajów, przy czym 
dla Szwecji wyniósł on 50%, Danii 73°/o, hnlandii ok. 
90% globalnego eksportu, Dlatego też zmiany ograni­
czające zapotrzebowania danych rynków na węgiel 
i zmiany w poziomie cen, a więc ogólnie biorąc — w 
warunkach zbytu, tak niekorzystnie odbiły się na war­
tościowym poziomie naszego globalnego eksportu do 
tych krajów.

W dziedzinie eksportu-^ozawęglowego najbardziej 
zasługuje na uwagę czterokrotny wzrost eksportu ar­
tykułów rolno-spożywczych w stosunku do roku 1057. 
Do niektórych krajów skandynawskich, jak np. do Fin­
landii, osiągnął on sześciokrotny wzrost, zaś do Szwe­
cji trzykrotny. Był to głównie rezultat wzrostu ekspor­
tu cukru do Szwecji i wznowienie go do Finlandii.

Maszyny i urządzenia stanowiły dział eksportu, który 
wykazał także tendencję zwyżkową. Niemniej eksport 
ten stanowił w roku 1958 nieznaczny odsetek całości — 
1,5%.

Przedmiotem importu z tych krajów są głównie su­
rowce, stanowiące w 1950 r. 64,4%, a mianowicie celu­
loza siarkowana i siarczanowa (50% importu z Finlan­
dii), ruda żelazna (40% importu ze Szwecji).

Import z krajów skandynawskich obejmował między 
innymi; z Finlandii — lekturę, papierówkę, cement, 
wyroby papiernicze, miedź elektrolityczną; ze Szwecji 

■ — sprzęt maszynowy oraz urządzenia dla przemysłu 
drzewno-papierniczego l spożywczego, łożyska toczne, 
maszyny 1 turbiny parowe, prostowniki, cement, celu­
lozę, mięso wołowe 1 wieprzowe; z Danii - maszyny 
i urządzenia dla przemysłu budowlanego, mięsnego 
1 mleczarskiego, urządzenia chłodnicze I klimatyzacyj­
ne, autobuśy, wyposażenie statków, cement, surowiec, 
skórzany, nasiona rolnicze, mięso wolowe 1 wieprzowe, 
medykamenty; z Norwegii - aluminium hutnicze, ce­
lulozę, śledzie; z Islandii - skóry baranie, jelita bara­
nie, tłuszcz rybi, mączkę rybią oraz śledzie.

Najpoważniejszym naszym partnerem w eksporcie 
była Finlandia. W r. 1958 eksport ten stanowił 37,7% 
Ogólnego eksportu do krajów Skandynawskich. Przed­
miotem naszego eksportu poza węglowego do tego kra­
ju są między innymi: blachy stalowe, soda kalcyno- 
wana, biel cynkowa, kamień gipsowy, norka hodowla­
na, cukier oraz w pewnym zakresie sprzęt Inwesty­
cyjny.

Drugim co do wielkości eksportu krajem jest Dania. 
Jest to jedyny kraj, w odniesieniu do którego można 
mówić o prawie niezakłóconej od 1954 r. dynamice 
wzrostu eksportu. Poza główną pozycją, jaką stanowi 
węgiel, eksportujemy na ten rynek także blachę cyn­
kową. blachy stalowe, stopy łożyskowe, surówkę, cynę, 
tkaniny j niektóre artykuły spożywcze, jak ryby.

Zupełnie jednak szczególne Jest miejsce Szwecji. 
Kraj ten jest bowiem naszym dostawcą głównych su­
rowców oraz sprzętu inwestycyjnego z rynku krajów 
skandynawskich. Stąd też ogromne znaczenie ma po­
ziom naszego eksportu kierowanego na ten rynek I mo­
żliwość jego zwiększenia. ’V 1959 r. w ciągu trzech 
kwartałów osiągnięty został poważny. bo o 44"/o wzrost 
eksportu w stosunku do analogicznego okresu roku 
poprzedniego.

Właściwą drogą i warunkiem zaspokajania naszych 
potrzeb importowych w obecnej sytuacji Jest wzrost eks- 

’ portu pozawęglowego na te rynki. Nie ulega wątpli­
wości. Iż wymagać to będzie od nas zwiększonego wy­
siłku w przystosowaniu się do wymagań odbiorcy, 
podniesienia jakości oferowanych towarów, wzbogace­
nia Ich asortymentu, przestrzegania terminów przewi­
dzianych kontraktem a także zapewnienia korzystnych 
warunków płatności. Wszystkim tym zadaniom eksport 
polski Jest w stanie sprostać. Wskazuje na to chociaż­
by ostatni okres w rozwoju naszych wzajemnych sto­
sunków handlowych l osiągnięty aa niektórych odcin­
kach istotny postęp,

Tak wlec deficyt górnictwa węglowego Jest tylko rachnił» kow? Ł Sa’jgca z 
niowe w praktyce Jeszcze nie obowiązują i że racnunea 
p"T°^adomo° -"nowe cen^Taop^zeniowe zostaną wpro- 
ważone “prawdopodobnie J^ w drugiej połowie bieżącego 
roku Tym razem Jednak będzie to reforma kompleksowa, 
SwaSateOtto węgla 1 bardziej konsekwentna (bez 
dotacji^ wyrównawczych dla odbiorców węgla na cele prze- 

mc?v "tym samym zostanie w pełni usunięta deficytowość 
wezmweeoT Trudno Już teraz szczegółowo odpo- wi^^ n  ̂W Peanie, wiadomo jednak ogólnie jak zmienią 

X wzaj<^ne relacje kosztów węgla do Jego
ceny dla odbiorców przemysłowych.

W roku 1958 przemysł płacił za węgiel po ok. 120 zł za 
tonę węgla, której wydobycie kosztowało wówczas średnio 
ok. 227 zł. Jedynie ceny za węgiel na cele opałowe ludności 
(średnio 250 zł za tonę) były i są wyższe od kosztów pro­
stak przedstawiają się obecnie koszty produkcji węgla? 
W roku uległym koszt wydobycia 1 tony węglai 
Ok 237,5 zł, Plan na rok bieżący przewiduje podniesienia 
tei kwoty do wysokości 238,9 zl, mimo że... wzrost wydaj­
ności pracy ma pociągnąć za sobą obniżkę kosztów pro­
dukcji.

Ten paradoks Jest tylko pozorny. W koszcie wydobycia 
'mieszczą się bowiem elementy, które w bieżącym roku 
działają zwyżkowo na jego poziom, a są bądź niezależno 
od działalności gospodarczej kopalni (dodatek stabilizacyjny, przejęcie szkód ^górniczych, ceny biletów kolejowych itp.). 
bądź zmieniają warunki tej działalności (zwiększenie udziału 
wydobycia z .podsadzką płynną, udziału węgla sortowanego 
1 płukanego Itp). Z tal; ich i tym podobnych przyczyn na­
stąpi wzrost kosztów .'. .dobycia o 7 zł na tonę, awlec W 
warunkach porównywanych do r. 1959 - w roku bieżącym 
trzeba będzie obniżyć h-szt wydobycia 1 tony węgla o 5,6 zl.
tj. o M1/»..

Bez względu na to, zadanie to zostanie wykonane ■+ 
osiągane “ostatnio i pla„" 'ne na najbliższe lata średnie 
koszty wydobycia węgla *. . ’i ocznie niższe od średniej ceny 
węgla na cele przemysłów- którą —‘ f"
w życie w bieżącym roku cmilca ma wynieść około 298 zl

w myśl mającego wejść

za tonę. __  . ...______
Reforma cen zaopatrzeniowi. o t , 

bardziej prawidłowy - w stosunku do aktualnego stanu rze­
czy - rachunek ekonomiczny. (W. G.)

umożliwi więc znacznie

tość pracy 20 ludzi, a więc pozy­
cję w dobie oszczędności etatowych 
wcale nie do pogardzenia.

O ile w dziedzinie postępu tech­
nicznego przedsiębiorstwa przeja­
wiają nieraz dalekc idącą aktyw­
ność, o tyle do zagadnień organiza­
cji pracy ustosunkowują się w spo­
sób, można by powiedzieć, typowo 
technokratyczny.

Wyżej opisane fakty ujawniają o- 
braz niebezpiecznego zacofania nie­
których zakładów pod względem or­
ganizacji produkcji i nieprzygoto- 
wania przemysłu do akcji wprowa­
dzenia norm technicznych. Co mo­
żna bowiem sądzić o możliwościach 
zakładu, który w ciągu całego ubie­
głego roku nie mógł się zdecydo­
wać na rozwiązanie problemu trans­
portu międzyoperacyjnego? Jak się 
wydaje, Istnieje ścisły związek mię­
dzy zamierzeniami w zakresie norm 
technicznych, a koniecznymi do 
ich urzeczywistnienia warunkami or­
ganizacyjnymi, których zabezpiecze­
nie musi te zamierzenia poprzedzać, 
A nie z nich wynikać.

•) W warunkach nleznormallzowanych, 
gdzie wspomniane Uczenie przedmiotów 
jest bardzo pracochłonne kontrola tech­
niczna przy obećnyćh' oszczędnościach' 
etatowych w wielu zakładach nie jest w 
stanie przeprowadzać czynności liczenia 
wykonanej roboty. Zazwyczaj też pod­
pisuje karty robocze „na wiarę" — bez 
liczenia.

Rozmawiamy
z dyrektorem
„CETEBE”

W związku z modernizacją 
parku maszynowego i zwiększo­
nymi zadaniami przemysłu włó­
kienniczego, przeprowadziliśmy 
rozmową z naczelnym dyrekto­
rem centrali eksportowo-impor- 
towej „Cetebe" na temat pla­
nów eksportowych w 1060 r. 
oraz możliwości ich wykonania.

W jakim stopniu mają wzro­
snąć zadania eksportowe „Cete-
be" w 1960 r.?

O blisko 100% 
wyników r. ub., I 
kim do krajów

w stosunku do 
to przede wszyst- 
kapltallstycznych.

Dla Ilustracji dwie liczby: w ubie­
głym roku sprzedaliśmy 59 min 
metrów tkanin włókienniczych, nie 
Ucząc pluszu, firanek, nici itp., a 
w 1960 r. zadania NPG przewidują 
eksport w wysokości 98 tnln me­
trów. W poszczególnych branżach 
kształtować to się -będzie następu­
jąco:

Eksport tkanin bawełnianych 
wzrośnie z 32 min m do 60 min m, 
a Więc O około 100%, wełnianych — 
o blisko 500%, jedwabnych — o po­
nad 100% i Iniarskfch o 50%,

PRZEGLĄD
Znajomość gospodarki 

krajów, z którymi prowa­
dzimy wymianę towarową, 
potrzebna jest nie tylko 
pracownikom handlu za­
granicznego i ekonomi­
stom, zatrudnionym w in­
stytucjach wpływających 
na rozwój handlu, ale rów-

Jakie wąruhkl spełnić musi 
przemysł włókienniczy, by kraj 
nasz mógł należycie konkurować 
z zagranicznymi producentami 
co jest nieodłącznie związane z
możliwością wzrostu 
tekstylnego?

Pierwszy i zasadniczy 
rozszerzenie wzornictwa

eksportu

warunek; 
i kołory-

styki oraz utrwalenie ich wyrazisto­
ści, zwłaszcza w tkaninach baweł­
nianych przeznaczonych dla krajów 
Dalekiego Wschodu, Afryki Połud­
niowej, Ameryki. Następnie — ro­
tacja wzorów musi być krótsza i 
szybsza, szczególnie towarów prze­
znaczonych na rynki o wyższym 
standardzie życiowym (ze względu 
na częstą ^mianę upodobań klien­
teli). Jednocześnie przemysł musi 
zatroszczyć się o dalsze unowocze­
śnienie wykoójczalnictwa w celu 
uzyskania większej ilości tkanin nie- 
mnących -i niekurczliwych. Krótko 
mówiąc — tkaniny tańsze muszą 
„grać" żywością wzorów i kolorów, 
tkaniny droższe bardziej uszlachet­
nioną apreturą.

Warunek drugi: usprawnienie 
działalności komórek wzorcujących 
w przemyśle; Sugestie zagranicz­
nych odbiorców muszą być opraco­
wane w kontrwzorze najdalej w 
ciągu 2—3 tygodni, a nie jak do­
tychczas 2—3 miesięcy; Uregulowa­
nie tegb' problertiu 'rozwiąże trudno­
ści handlu zagranicznego w przed­
miocie zapoznawania klientów z ko­
lekcjami wzorów. Umożliwi to poza 
tym przemysłowi odpowiednie przy­
gotowanie się do produkcji. Szcze­
gólnie przemysł wełniany musi do­
łożyć więcej starań, by wzbogacić 
wzornictwo i urozmaicić asorty­
ment wyrobów. Przy okazji pragnę 
dodać, że nasze tkaniny wełniane 
są zbyt ciężkie i niektóre z nich 
niepotrzebnie zawierają aż 550 gra-
mów na metn Dziś nawet
w zimnych krajach nosi się ubiory 
z lżejszych wełenek;

Warunek trzeci: skoro ostatnio 
ponownie wkroczyliśmy na rynki 
jako eksporter na większą skalę (a 
takie są nasze zadania w 1960 r.), 
zachodzi konieczność ustawienia 
produkcji dla oddzielnych potrzeb 
każdego kraju. Oznacza to produ­
kowanie konkretnych towarów dla 
konkretnego odbiorcy.

Warunek czwarty 1 ostatni: kon­
kurować musimy nie tylko jakością 
towarów, lecz i ceną. Tymczasem 
koszty ogólnofabryczne (poza kosz­
tami surowca i bezpośredniej robo­
cizny) kształtują się niewspółmier­
nie wysoko i różnie w różnych ga­
łęziach przemysłu. W branży łniar- 
skiej — 307%, w bawełniarskiej — 
140%. Narzuty te utrudniają w wie­
lu przypadkach zawieranie korzyst­
nych transakcji handlowych.

Czy w roku 1960 rozszerzymy 
nasz eksport na nowe rynki 
zbytu, czy też ograniczymy się 
do dotychczasowych?

Oprócz krajów Europy zachodniej, 
częściowo USA i niektórych krajów 
Bliskiego i Dalekiego Wschodu oraz 
Afryki, weszliśmy ostatnio na ryn­
ki Rodezji, Wenezueli, Cejlonu, 
Burnjy i Syjamu.

Czynimy też dalsze starania o 
rozszerzenie eksportu na istnieją­
cych rynkach zagranicznych.

Rozmowę przeprowadził

J. ADAMOWSKI

TECHNICZNY** 0
tzw. wymienne zeszvty 
„Przeglądu Technicznego", 
organu NOT. Wymlenność 
Informacji polega na tjm, 
że w zamian za materiały 
o przemyśle zagranicznym 
dostarczane przez zagra­
niczne redakcje ogólno- 
jechniczriych czasopism 
„Przeglądowi Technlczne-n,« technikom — produ- .......................................^^.e-

centom artykułów ekspor- mu". Redakcje te wydala 
towłdych, Bądź też techni- dla swoich czytelników
kom — użytkownikom im­
portowanych maszyn 4 
urządzeń.

Ta generalna przesłanka 
w powiązaniu z konieczno­
ścią zwląkazania eksportu 
maszyn 1 innych artyku­
łów produkcji przemysło­
wej uzasadnia celowość 
wydawania publikacji, za-

opracowane u naa materia­
ły informacyjne o polskim 
przemyśle również w po­
staci zeszytów specjalnych.

Na takich zasadach uka­
zały się już w latach 1058— 

zeszyty wymienne o 
NRD, OSR, ZSRR, ostatnio 
zas, w marcu br„ o Jugo­
sławii.

wierających informację o 
produkcji I technice na- Tachnlcz- .— —.   — nym", zftjmująoym sie co- 
szyoh partnerów w wymiń- spodarką Jugosłowiańska 
nie międzynarodowej. Ta- w kilkunastu artykułach 
kinu właśnie wydawnictwa- pióra Jugosłowiańskich ml typu informacyjnego są autorów, dlkona™ S

JUGOSŁAWII
wlenla wszystkich ważniej­
szych gałęzi przemysłu Ju­
gosłowiańskiego. Artykuły 
branżowe poprzedza cha­
rakterystyka stanu 1 możli­
wości współpracy ekono­
micznej polsko-jugosło­
wiańskiej, obejmującej nie 
tylko wymianę towarową, 
ale również współpracę na­
ukowo-techniczną i współ­
działanie na rynkach trze­
cich.

Na specjalną uwagę w 
zeszycie Jugosłowiańskim 
„Przeglądu Technicznego" 
zasługują przede wszystkim 
publikacje poświęcone wy­
dobyciu i hutnictwu motali 
nieżelaznych oraz interesu­
jąca publikacja o przemy­
śle chemicznym, Również 
Pozycje dotyczące budow­
nictwa, przemysłu maszy­
nowego, elektrotechniczne­
go i inne zawierają obszer­
ny materiał liczbowy, opa­
trzony zwięzłym komenta­
rzem, (t)



Struktura spożycia...
DOKOŃCZENIE ZE ŚTB. 1

posiada bardzo istotny wpływ na 
strukturę spożycia.

W wielu krajach usiłując zmienić 
strukturę spożycia zwiększa się do- 
chody realne pracujących, przede 
wszystkim poprzez obniżki cen arty­
kułów przemysłowych. Dzięki temu 
zmieniają się bowiem relacje cen 
między artykułami przemysłowymi i 
żywnościowymi, co sprawia, że część 
siły nabywczej może być odciągnięta 
od artykułów żywnościowych.

Trzeba jednak zdawać sobie spra­
wę, że nie każda obniżka cen arty­
kułów przemysłowych da pożądany 
przez nas efekt. Musi ona bowiem 
dotyczyć artykułów o dużej elastycz­
ności cenowej, tj. takich, dla których 
przy obniżce ceny procent wzrostu 
spożycia będzie większy niż procent 
obniżki ceny. Takimi artykułami są 
w naszych warunkach, według 
wstępnych i niepełnych jeszcze da­
nych MHW, niektóre gatunki tkanin 
wełnianych lub obuwia, dla których 
ze -względu na dużą elastyczność ce- 
no-wą procent wzrostu spożycia jest 
o około jedną trzecią większy od 
procentu obniżki ceny.

Przy mniejszej elastyczności po­
pytu mogłoby się bowiem okazać, że 
obniżka cen na dane artykuły nie 
osiągnie 'zamierzonego celu. Wzrost 
bowiem zakupów danych artykułów, 
liczony w procentach, byłby mniej­
szy niż obniżka ceny. Zwolniłaby 
się wówczas określona część siły 
nabywczej ludności, która mogłaby 
się łatwo skierować między innymi 
na zwiększenie zakupów artykułów 
żywnościowych.

Ponadto, pamiętać należy, że 
artykuły przemysłowe przeznaczone 
do obniżki cen spełniać muszą cały 
szereg Innych warunków. Poziom 
ich produkcji musi być odpowiednio 
wysoki, a obniżka ich ceny nie może 
likwidować rentowności ich pro­
dukcji.

Niestety, artykuły odpowiadające 
tym wszystkim warunkom, a szcze­
gólnie odznaczające się wysoką ela­
stycznością cenową popytu są to 
przeważnie, artykuły drugiego prio­
rytetu, nabywane w większym stop­
niu przez ludność zamożniejszą, a 
odgrywające stosunkowo mniejszą 
rolę w budżetach rodzin mniej zara­
biających.

Inaczej zresztą być nie może. Wia­
domo bowiem, że właśnie rodziny 
pracowników lepiej zarabiających 
mogą oszczędzić na żywności ponie­
waż ich wyżywienie albo jest już 
dziś bliskie taw. normy „D" (opti­
mum wyżywienia), albo nawet ją 
przekroczyło,

Trzeba sobie więc zdawać sprawę 
z tego, że polityka obniżek cen arty­
kułów przemysłowych o dużej ela- 
stycznoścl" cenowej popytu nie roz­
wiązuje . wszystkich nas . poważnie 
nurtującego problemu podniesienia 
poziomu spożycia gorzej sytuowa­
nych grup ludności.

Jeżeli więc nie chcemy w zasadni­
czy sposób zmieniać wzajemnych re­
lacji płac, to obok obniżek cen okre- 

. ślonych artykułów przemysłowych, 
powinniśmy dążyć do podwyższenia 
płac nominalnych pracowników ni­
sko zarabiających. Niestety możli­

wości w tym zakresie są ograniczone, 
jak była już o tym mowa, przez 
powolne tempo rozwoju rolnictwa.

Pewną dodatkową rezerwę żyw­
ności, która mogłaby ułatwić dalszy 
wzrost płac gorzej sytuowanych 
grup ludności, może nam zapewne 
dać, omawiane tu, ewentualne 
zmniejszenie zakupów żywności 
przez lepiej sytuowane grupy lud­
ności w wyniku zmian relacji cen 
artykułów żywnościowych i przemy­
słowych.

Ostatecznie stwierdzić jednak na­
leży, że rozważania o placach gorzej 
sytuowanych grup ludności są roz­
ważaniami o rolnictwie 1 jego moż­
liwościach rozwoju. Będzie to zupeł­
nie zrozumiale, jeżeli weźmiemy pod 
uwagę, że w I grupie zamożności 
(najniższej), jak to wynika z anali­
zy budżetów rodzinnych, wydatki 
na żywność stanowią 60 proc, ogółu, 
wydatków.

Jasne jest więc, że nie sposób my­
śleć obecnie o wyraźniejszym wzroś­
cie płac najniżej zarabiających grup 
ludności skoro wiadomo, że pro- 

. dukcja globalna rolnictwa w 1959 
roku była niższa o 1,5 proc, niż w 
roku 1958, a perspektywy na rok 
bieżący, ze względu na suszę jesie- 
nią ub. r. również nie są najkorzyst­
niejsze. Tym większą rolę odgrywa­
ją jednak wspomniane możliwości 
wygospodarowania pewnych rezerw 
żywności poprzez zmianę relacji cen, 
zachęcającą do bardziej racjonal­
nego spożycia wśród lepiej sytuo­
wanych grup ludności. Maksymalne 
wykorzystanie wszystkich możli­
wości w tym zakresie posiada więc 
szczególne znaczenie dla poprawy 
w przyszłości warunków bytowych, 
zwłaszcza gorzej sytuowanych grup 
ludności.

Być może, że możliwości te są 
większe niż obecnie sądzimy. Nasza 
jednak znajomość wpływu odcinko­
wych zmian cen i płac na kształto­
wanie zakupów ludności jest jeszcze 
dosyć nikła. Badania naszych ekono­
mistów powinny więc pomóc w 
skonkretyzowaniu naszej długofa­
lowej polityki cen 1 płac. Powinny 
one dać odpowiedź na podstawowe 
pytania:

Djaka część wzrostu płac real­
nych powinna być osiągnięta drogą 
wzrostu płac nominalnych, a jaka 
drogą obniżki cen;

2) jakie artykuły przemysłowe po­
winny być przede wszystkim brane 
pod uwagę w kolejnych obniżkach 
cen, jeżeli celem tych obniżek ma 
być m. in. zwiększenie zaangażowa­
nia siły nabywczej ludności w zaku­
pach artykułów przemysłowych oraz

3) jaka może być skala podwy­
żek płac pracowników najniżej za­
rabiających, ażeby znalazły one po­
krycie we wzroście produkcji rolnej 

j i. wygospodarowanych rezerwach 
żywności.

’ 1 Jeżeli odpowiedż-na te pytania' bę­
dzie dana przed ostatecznym sfor­
mułowaniem celów I zadań najbliż­
szego planu 5-letniego, będziemy 
mieli oszczędzone wiele niespodzia­
nek i zaskoczeń.

MIECZYSŁAW LESZ

K
onieczne zmiany w struk­
turze popytu można osiąg­
nąć w dwojaki sposób. Po­
przez jednostronny wzrost 
cen żywności, “ostatnio np. 
mięsa, lub poprzez jedno­

czesny wzrost cen żywności i obniż­
kę cen artykułów przemysłowych, 
czy też tylko poprzez samą obniżkę 
cen artykułów przemysłowych. Dla 
zdobycia orientacji, która z tych 
dróg jest najsłuszniejsza, pożyteczna 
okazuje się analiza zasadniczych 
kierunków- zmian w relacjach cen 
detalicznych w Polsce przedwojen­
nej i obecnie oraz konsekwencji, 
które owe relacje cen powodują.1) 

Przyjęcie takiego przekroju anali­
zy nie oznacza bynajmniej, ażebyś- 
my „po cichu" zakładali prawidło­
wość przedwojennych relacji cen. 
Pod wieloma względami miały one 
dość wątpliwą reputację. Nie pod­
waża to jednak celowości ich porów­
nywania z relacjami obecnymi, w 
celu uchwycenia wpływu owych re­
lacji cen na strukturę popytu lud­
ności.

Pewnym mankamentem takiej a- 
nalizy są, chociaż w mniejszych roz­
miarach niż to występuje przy po- 
równywaniaoh międzynarodowych, 
różnice wartości użytkowej wielu to­
warów, jakie niewątpliwie zaszły na

Relacje cen artykułów żywnościowych oraz wskaźniki relacji cen 
przy przyjęciu, że relacja roku 1937 = 100 

tabela 1

Nazwa artykułu
Jedn. miary

Relacja 
w 1937 roku

Relacja 
w 1957 roku

Wskaźnik relacji 
w %

Mąka pszehna wrocławska kg 0,47 0,46 97,8
Chleb mieszany nałęcz. fl 0,35 0,26 74,2
Kasza jęcz.perłowa II 0,35 0,39 111,4
Misko konsumpcyjne 1 0,23 0,19 82,6
Jaja świeże szt 0,08 0,11 137,5
Ser tylżycki II gat. kg 1,91 1,36 71,2

■ Cukier tf 0,35 0,83 96,4
Cukierki landrynki Ił 3,47 1,53 44,1 .
Czekolada mleczna ■ W 6,08 6,91 115,6
Fasola biała Ił 0,41 0,57 139,0
Ziemniaki tł 0,09 0,06 66,6
Kapusta kiszona fl 0,27 0,26 96,2
Marchew fl 0,12 0,13 108,3
Buraki fl 0,09 0,15 144,4
Cebula fl 0,20 0,42 210,0
Jabłka n 0,61 0,65 106,5
Mięso wieprz.łopatka ti 1,27 1,86 146,4
Mięso woł. II gat, fi 1,30 . 1,79 • 137,7
Kiełbasa zwyczajna Cl 1,70 2,07 115,6
Szynka gotowana te *,15 3,BO 91,6
Masło extra wyborowe tt 3,15 4,06 129,7
Słonina ' ti 1,43 2,17 151,7
Olej Jadalny u 1,70 2,07 121,7
Margaryna n 2,27 1,88 82,8
Wódka /czysta 4%/ 1 3,91 5,16 132,0
Piwo Jasne 1 1,04 0,28 26,9

Wydatki przeciętne na żywność, 
w okresie przedwojennym, policzy­
liśmy raz według wag ilościowych 
sprzed wojny, drugi raz według whg 
powojennych. Również w analogicz­
ny sposób postąpiliśmy przy oblicze­
niu wydatków na żywność dla roku 
1957. Ponieważ różnice okazały się 
tutaj minimalne, dlatego też będzie­
my w toku dalszych rozwiązań po­
sługiwać się wskaźnikiem, liczonym 
według wag z roku 1957. Pew­
ne zmiany cen, które nastąpiły 
po 1957 roku nie zmieniły w poważ­

przestrzeni tego bądź co bądź dłu­
giego okresu, jakim jest okres dwu­
dziestoletni; Różnjce, wynikające z 
odmiennej wartości użytkowej nie­
których towarów, szczególnie prze­
mysłowych, nie są jednak tego rzę­
du, by w sposób istotny podważały 
poprawność analizy.

*

Relacje cen dla poszczególnych to­
warów, jak też dlu grup towarów, 
obliczamy w stosunku do przecięt­
nych dziennych wydatków na żyw­
ność.

W Polsce w roku 1937 np. stosu­
nek ceny 1 m wełny ubraniowej 
czesankowej do przeciętnych dzien­
nych wydatków na żywność dla jed­
nej osoby kształtował się, jak 
8,7:1,0, a ta sama relacja obecnie 
kształtuje się jak 20,7:1,0. Oznacza 
to, że w roku 1937 cenie 1 m wełny 
czesankowej 60 proc, odpowiada 
wartość równa 8,7 przeciętnym 
dziennym wydatkom na żywność na 
1 osobę, zaś w roku 1957 — 20,7. 
Przyjmując relację z 1937 r. za 100 
otrzymamy wskaźnik 238,3 proc. 
(20,7:8,7x100). Wskaźnik ten mówi, że 
dany stosunek ccn jest obecnie o 
138,3 proc, wyższy niż przed wojną 
(patrz tabela 1 i 2).

niejszym stopniu stwierdzonych re­
lacji cen.

*
Wprawdzie zasadniczym proble­

mem, który nas interesuje są relacje 
cen artykułów przemysłowych do 
cen artykułów żywnościowych (wy­
datków na żywność), to jednak nie 
należy, dla właściwego jego naświe­
tlenia, pomijać wzajemnych relacji 
cen artykułów żywnościowych, któ­
re przecież wyrażone w tej czy in­
nej formie są podstawą, w stosunku 
do której obliczamy relacje cen ar-

Zmiany 
struktury cen

ROHM GŁOWACKI - CZESŁAW KOS

tykułów przemysłowych. Okazuje 
się, że relacje cen poszczególnych 
artykułów żywnościowych, wyrażo­
ne w stosunku do przeciętnych 
dziennych wydatków na żywność, 
które dla 1937 roku wynoszą 1,15 zł, 
a dla rynku 1957 — 14,47 zł, uległy 
dosyć istotnym zmianom (patrz ta­
bela 1).

Relatywnie o kilka do kilkunastu 
procent zostały obniżone ceny Chle­
ba, mąki, niektórych tłuszczów, cu­
kru i jego produktów pochodnych, 
mleka oraz niektórych produktów 
mlecznych z wyjątkiem masła. Są to 
przeważnie artykuły masowego spo­
życia. Uległy natomiast relatywnej 
podwyżce i to kilkanaście do kilku­
dziesięciu procent ceny mięsa, ja­
rzyn, jaj oraz masła. Zmiany poszły 
więc w dwóch kierunkach: zarówno 
relatywnej obniżki cen niektórych 
artykułów jak też zwyżki.

Wydaj e się, że obserwowana ten­
dencja relatywnej obniżki cen arty­
kułów masowego spożycia jest' jak 
najbardziej słuszna w swym głów­
nym założeniu. Niemniej jednak a- 
ktualna struktura cen artykułów 
żywnościowych jest pod pewnymi 
względami niekorzystna, w porów­
naniu do relacji przedwojennej. Za­
kłada ona bowiem preferencje np. 
spożycia artykułów mącznych na 
niekorzyść np. jarzyn i owoców, któ­
rych spożycie jest przecież w Polsce 
jeszcze stosunkowo niskie w porów­
naniu do innych krajów i postula­
tów higieny żywienia. Porównanie 
obecnej relacji cen warzyw i owo­
ców w Polsce z sytuacją w tej dzie­
dzinie w innych krajach np. z An­
glią wskazuje, że ta ostatnia posia­
da znacznie niższe relacje niż Pol­
ska, pomimo że jest importerem 
wielu owoców i warzyw.

Wzrost relatywnego poziomu cen 
mięsa po wojnie był wynikiem zna­
nych niedoborów podaży. Zjawisko 
to nie determinowało jednak spo­
życia, o czym świadczy najlepiej 
większe przeciętne spożycie mięsa 
po wojnie niż przed wojną. Poza 
tym, jeżeli porównamy relacje cen 
mięsa w Polsce z innymi krajami, 
to się okazuje, że spożycie mięsa w 
Polsce jest, nawet przy powojen­
nych relacjach, tańsze niż w innvch 
krajach.3) W analizowanym okresie 
daje się bowiem zaobserwować w 
wielu krajach bardzo niekiedy po­

Relacje cen artykułów przemysłowych oraz wskaźniki relacji cen
przy przyjęciu, że relacja z roku 1937 = 100

tabela 2

ważny wzrost cen mięsa, co siłą rze­
czy, przy wolniejszym wzroście cen 
innych artykułów żywnościowych, 
spowodowało również zmianę struk­
tury cen mięsa w stosunku do in­
nych artykułów żywnościowych. O- 
statnie nasze zmiany cen na tym od­
cinku są więc wyrazem ogólnej ten­
dencji międzynarodowej w tym za­
kresie 3).

*
Przedstawiane dotychczas wskaź­

niki relacji cen nie odpowiadają je­
dnak na pytanie, jaka ;est ogólna 
tendencja w zakresie relacji cen ar­
tykułów żywnościowych w okresie 
powojennego piętnastolecia? Istnieje 
więc potrzeba obliczenia wskaźnika 
agregacji, który’ by charakteryzował 
te zmiany. Jeżeli przeciętna ważona 
cena jednego kilograma przyjętych 
do koszyka artykułów żywnościo­
wych wynosi dla roku 1937 — 0,60 zł, 
zaś dla roku 1957 — 7,43 zł — to prze­
ciętna relacja wspomnianej ceny 1 
kg żywności do wydatków dzien­
nych na żywność wyniesie dla roku 
1937 — 0,52 .(0,60 : 1,15), zaś dla roku 
1957 — 0,51 (7,43 : 14,47).

Oznacza to, że w roku 1937 trze­
ba było przeznaczyć na zakup 1 kg 
żywności (w przyjętym do obliczeń 
koszyku) 52 proc, dziennych wydat­
ków na żywność, natomiast w roku 
1957 — 51 proc. Tak więc wskaźnik 
relacji cen, przy przyjęciu relacji 
1937 roku za 100, wyniesie 98,1 proc. 
(0,51 :0,52). Wskazuje to, że ceny de­
taliczne artykułów żywnościowych, 
w stosunku do dziennych wydatków 
na żywność, utrzymują się na pra­
wie identycznym poziomie relatyw­
nym jak w roku 1937.

Dalsza analiza wykazuje jednak, 
że ceny detaliczne artykułów żyw­
nościowych są obecnie, w stosunku 
do artykułów przemysłowych, rela­
tywnie niższe niż przed wojną. Zja­
wisko to nie jest jednak spowodo­
wane, jak to widać ze wskaźnika 
relacji cen dla artykułów żywnoś­
ciowych obliczonego w stosunku do j 
wydatków na żywność, relatywną 
obniżką cen, w obrębie grupy arty­
kułów żywnościowych, ale przecięt*  
ną, znaczną zwyżką cen artykułów 
przemysłowych, która spowodowała 
zmianę struktury cen detalicznych 
pomiędzy cenami artykułów spo­
żywczych, a cenami towarów prze- , 
myślowych (tabela 2),

•) Niektóre z nich opisane są w artyku­
le G. Pisarskiego pt. Niewykorzystane 
możliwości w nr 7-1960 „życia Gospodar­
czego".

Ekonomia socjalizmu
nie pominna być teorią gospodarowania

dokończenie ze str. 1

określane są mianem badań opera­
cyjnych wynika raczej ze słabego 
rozeznania dotychczasowego w tym, 
co s anowić powinno istotny przed­
miot ekonomii politycznej socjali­
zmu. To zaś słabe rozeznanie ma 
swoje korzenie zarówno w młodoś­
ci muszej formacji (nie zdołaliśmy 
nagromadzić jeszcze dość dużego 
materiału faktycznego niezbędnego 
do uogólnień),, jak i w nawej posta­
wie poznawczej, która czasami speł­
za na pozycje bezkrytyczne wobec 
decyzji podejmowanych niekiedy 
wręcz woluntarystycznie.

W świetle tego co napisałem trud­
no byłoby mi się zgodzić z wywoda­
mi J. G. Zielińskiego zamieszczony­
mi w artykule „O potrzebie dysku­
sji nad ekonomią polityczną socja- 
lizmu“ ’), gdy postuluje włączenie 
do teorii ekonomii socjalizmu za­
równo planowania operatywnego, 
jak i uogólnionego opisu instytucji 
gospodarczych. Wydaje mi się, że na­
stąpiło tu pomieszanie dwóch róż­
nych pojęć: wiedzy o życiu gospodar­
czym i teorii ekonomii politycznej. 
Pierwsze pojęcie jest szersze, ale 
encyklopedyczne, drugie węższe, ale 
głębsze. Wiedza o życiu gospodar­
czym jest, a raczej powinna być, ze­
społem /vielu nauk, o różnych nawet 
metodach dociekań — teoria ekono­
mii politycznej jest zaś odcinkiem 
samoistnym, dysponującym własną 
metodą i zakresem badań (co stano- 
wL.zresżtą warunek odrębności każ­
dej samoistnej nauki). Zieliński 
zresztą stwierdza sam', że jego ide­
ałem byłaby „ogólna , teoria gospo­
darki socjalistycznej1'. Ten ulylita- 
rystyczny postulat nie będzie- jednak 
chyba mógł być nigdy zrealizowany, 
bo jak mówi Marks „W nauce nie 
ma dróg bitych i ci tylko zdołają, się- 
wedrzeć na jej świetlane szczyty, 
których nie odstrasza trud wspina­

nia się po urwistych ścieżkach". 
Być może, że ze względów dydak­
tycznych byłoby celowe w charak­
terze propedeutyki poprzedzić wy­
kład ekonomii politycznej socjali­
zmu jakimś ogólnym wykładem en­
cyklopedycznym, który wskazałby 
studentowi właściwe miejsce ekono­
mii politycznej socjalizmu w zespo­
le takich nauk, jak ekonomiki bran­
żowe, teoria lokalizacji, zarządzania, 
badań operatywnych itd. lecz fakt 
ten nie mógłby naruszyć w niczym 
suwerenności ekonomii politycznej 
jako nauki w jej dotychczasowym 
rozumieniu.

Wydaje się, że Istnieje obecnie re­
alne niebezpieczeństwo eklektyzmu w 
związku z podejmowanymi próbami 
rozszerzania przedmiotu i zakresu 
ekonomii politycznej socjalizmu. Do­
tyczy to także postulatów włączania 
do ekonomii politycznej socjalizmu 
różnych elementów z zakresu ekono­
metrii, teorii wzrostu gospodarcze­
go itp.

Wiele osób bierze na serio poją- 
wiające się na Zachodzie twierdze­
nia. że „... narastające zainteresowa­
nia zagadnieniami wzrostu gospo­
darczego przywróciło gmachowi ro­
zumowania Marksa właściwe uzna­
nie i doprowadziło do tego, że nie­
które nowo rozwijane metody za­
chodnich teorii ujawniać zaczęły 
związki myślowe z systemem Mar­
ksa..." (Europa-Archiv Nr 19/20 z 
października 1959), że jest rzeczą ce­
lową „...ponowne rozpatrzenie rozu­
mowania Marksa w świetle precy­
zyjniejszych i bardziej subtelnych 
metod nowoczesnej analizy...", że 
„...współczesna ekonomia dostarcza 
w postaci analizy efektywnego po­
pytu czy teorii zatrudnienia — pod­
staw dla zarysowanych, lecz nie roz­
winiętych w pełni przez Marksa ba­
dań..." (Wstęp do „Szkiców o eko­
nomii markspwskiej" Joan Robin­
son) i w rezultacie mniema, iż jest 
rzeczą celową i możliwą; wypełnie­

nie „luk" w teorii marksistowskiej 
przy pomocy narzędzi wypracowa­
nych przez kierunki niemarksistow- 
skie.

Nowe zadania, jakie stanęły przed 
klasą robotniczą w socjalizmie, wy­
magają oczywista rozwijania anali­
zy zjawisk współczesnych, ale nie 
jest prawdą, że metoda marksistow­
ska jest tu niewystarczająca, po­
nieważ nie docenia rzekomo ilościo­
wych aspektów życia gospodarczego 
i nie jest prawdą, że marksizm 
trzeba uzupełniać ekonomiczną 
prakseologią: Koncepcje prakseolo- 
giczne opierają się wyłącznie na 
funkcjonalnych wspólzależnościach 
i dlatego me gwarantują wcale, że 
konstruowane w oparciu o zasady 
prakseolog iczne modele ekonomicz­
nych relacji będą odpowiadały real­
nej rzeczywistości.

Rozumowanie tego rodzaju, że 
przecież Marks nie uczył jak badać 
elastyczność popytu, jak obliczać 
wielkości ekstremalne, jak posługi­
wać się w planowaniu macierzami — 
więc stosowanie tych metod a nawet 
Ich włączenie do ekonomii politycz­
nej socjalizmu jest wzbogaceniem 
teorii ekonomicznej — wydaje się być 
niesłuszne. Pozornie jest tu wszy­
stko w porządku. Marksiści nie ma­
ją monopolu na poznawanie obiek­
tywnej rzeczywistości i marksizm 
nigdy nie pozostawał na uboczu 
wielkich odkryć. Jeżeli Marks mógł 
twórczo przyswoić nauce, to co 
wnieśli Smith i Ricardo, to dlacze­
góż by nie tnożna było w ekonomii 
socjalizmu twórczo przyswoić te na­
rzędzia ekonomii niemarksistow- 
skiej, które mogą okazać się przy­
datne. Praktyka jednak pokazuje, że 
taka symbioza rychło przekształca 
się w zaprzepaszczanie tego, co w 
marksizmie istotne i twórcze. Tak 
np. marksowskiej teorii wartości w 
odniesieniu do formacji socjalistycz­
nej podsuwa się częstokroć Interpre­
tację; która nie pogłębia lecz spły­
ca Jej sens. W wyniku próby tłuma­

czenia tej teorii na język marglnall- 
styczny wychodzi bowiem, że teoria 
ta jest jakąś teorią równowagi go­
spodarczej, teorią analizującą, w ja­
ki sposób ceny i wytwarzane ilości 
dóbr przystosowują się do zmian w 
danym układzie gospodarczym. Jest 
lakiem, że prawo wartości działa w 
socjalizmie i będzie zapewne jeszcze 
długo działać. Znajomość jego działa­
nia potrzebna jest jednak dla jego 
przezwyciężenia a nie utrwalania. 
Prawo wartości nie jest prawem 
równowagi, lecz prawem ruchu, pro­
wadzi więc nie do stabilizacji, lecz 
do przeobrażeń. Szukanie pomostu 
między ekonomią marksistowską a 
niemarksistowską jest tylko złudną 
fatamorganą wynikającą z piaszczy­
stej gleby, na którą zabrnęło wielu 
ekonomistów dreptających w miej­
scu w okresie dogmatyzmu. — Dro­
ga rozwoju ekonomii politycznej so­
cjalizmu prowadzi poprzez samo­
dzielne badania aktualnie dokonu­
jących się w naszej rzeczywistości 
procesów w oparciu o marksowską 
metodologię, ą nie poprzez symbio­
zę z diametralnie przeciwstawnymi 
marksizmowi koncepcjami.

Można i trzeba posługiwać się 
wszystkimi zdobyczami innych nauk, 
jeśli są one przystosowalne -do dzie­
dziny badań ekonomicznych, ale 
problem tkwi właśnie w ocenie czy 
i w jakim stopniu przysposobienie 
takie jest możliwe. Petty zastosował 
metody Bacona w sposób skuteczny 
do ekonomii politycznej. Być może 
że można będzie wykorzystać i osią­
gnięcia cybernetyki i matematyki i 
jeszcze wielu innych nauk do okre­
ślonych badań w zakresie życia go­
spodarczego, ale do tego nie trzeba 
pośrednictwa ekonomii niemarksi- 
stowskiej, które na domiar filtruje te 
osiągnięcia poprzez postawę po­
znawczą obcą dialektycznemu my­
śleniu.

SEWERYN ŻURAWICKI

') „Życie Gospodarcze", Nr 7/1B60.

Nazwa artykułu Jedn. 
miary

Relacja 
w 1937 roku

Relacja 
w 1957 
roku

Wskaźnik 
relacji 
w %

Papierosy "Poznańskie" BZt 0,04 0,02 50,0
Wełna ubr.czes.60% a 8,70 20,73 238,3
Tkan.baweł.i koszulowe 
drukowane m 0,87 0,88 101,1
Tkań.baweł.suk.kretonowe m 0,65 0,95 146,2
Jedwab sukienkowy m 2,70 2,38 85,2
Pończochy damski? para 2,35 3,35 142,6
Kamgarn m 25,22 44,92 176,1
Półbuty męskie para 11,22 22,81 203,3
Szafa garderobiana szt 217,39 211,98 97,5
Garnek emaliowy tl 4,17 1,35 32,4
Szklanka 11 0,17 0,08 47,1
Żarówka 25 V II 0,22 0,35 27,0
Węgiel 'tona 41,74 17,28 41,4
Zapałki pud. 0,08 ■ 0,01 12,5

Relacja cen artykułów przemysło­
wych w stosunku do artykułów ży­
wnościowych (wydatków na żyw­
ność) w zestawieniu z analogicznymi 
relacjami z roku 1937 charakteryzu­
je się znaczną niekiedy podwyżką 
cen odzieży i obuwia. Relatywna 
podwyżka cen tych artykułów sięga 
niekiedy, jak np. w przypadku ma­
teriałów wełnianych, d</ przeszło 100 
proc. Z drugiej strony nastąpiła bar­
dzo wydatna, w wielu przypadkach, 
obniżka relacji cen, szczególnie ar­
tykułów gospodarstwa domowego. 
W sumie jednak obniżka cen tych 
ostatnich nie równoważy wysokiej 
relacji cen odzieży i obuwia. Agre- 
gatywny wskaźnik cen artykułów 
przemysłowych w stosunku do cen 
artykułów żywnościowych, przy 
przyjęciu relacji cen z roku 1937 za 
100, wynosi 118,1 proc. Oznacza to, 
że przeciętnie rzecz biorąc relacje 
cen artykułów przemysłowych w 
stosunku do cen żywności wzrosły 
po jyojnie o 18 proc.

• *

Analiza relacji cen artykułów 
przemysłowych nasuwa mimo woli 
pytanie czy zmiany relacji cen sze­
regu artykułów przemysłowych w 
stosunku do relacji przedwojennych 
nie poszły zbyt daleko? *■-<

Chodzi tu głównie o tę krupę to­
warów przemysłowych, gdzie wskaź­
niki relacji wynoszą 32 proc., a ha-« 
wet niżej, relacji przedwojennych. 
Zbyt daleko idące niekiedy obniża-i 

nic relacji ccn na szereg artykułów 
przemysłowych nłe sprzyja w wielu 
przypadkach oszczędnej gospodarce 
konsumenta, ale wręcz, przeciwnie 
wywołuje marnotrawstwo.

Z drugiej strony wygórowane re­
lacje cen odzieży, które decydują o 
zbyt wysokim poziomie cen artyku­
łów przemysłowych w ogóle, wpły­
wają na wypaczenia struktury pro­
dukcji i struktury spożycia. Skute­
cznie ograniczają bowiem popyt na 
produkty odzieżowe, sprzyjając 
wzrostowi spożycia żywności i ogra­
niczając rozmiary inwestycji w 
przemyśle lekkim, pomimo że . niskie 
w stosunku do cen detalicznych ko­
szty produkcji wskazują na potrze­
bę znacznego rozwoju tej gałęzi 
przemysłu. Nic też dziwnego, że na- 
wet przy obecnej, niezbyt wielkięj, 
produkcji obserwuje się znaczny 
wzrost zapasów materiałów odzieżo­
wych.

’) Bardziej szczegółowo podane tu wy­
niki obliczeń zostały przedstawione w nr. 
6'1959 „Handlu Wewnętrznego" wraz ze 
szczegółowymi tablicami dokonanych 
przeliczeń 1 zreferowaniem metod dó te­
go celu zastosowanych.

2) R. Głowacki, Cz. Kos — „Dysprb- 
porcie relacji cen": Życie Gospodarcze nr 
22'1939.

’) „Ycarbook of Fodd and Agricultural 
Statlstlcs, 1955 r. FAO, S. 277. '
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W
 okresie wrzesień — gru­

dzień 1959 r. kółka rol­
nicze zakupiły 1.412 
sztuk traktorów wraz 
z nielicznymi kompleta­
mi maszyn oraz 1.464 

agregaty omłotowe za łączną kwotę 
około 220 min zł, z tego wieś wpła­
ciła 47.640 tys. zł, a państwo o- 
kolo 172 min zł. Na wkłady własne 
złożyło się 39.700 tys. zł wkładów 
chłopskich i około 8 min zł wnio­
sły kółka z własnych wygospoda­
rowanych środków.

Nie potrafiono jednak oprzeć me­
chanizacji na szerokiej bazie społe­
cznej. Wkłady wnosiły nieliczne 
grupy chłopów, liczące od 5 do 15 
gospodarzy (przeciętnie około 8—10 
gospodarstw). Wkład jednego gos­
podarza na zakup traktorów i ma­
szyn wynosi w przybliżeniu 4 tys. 
Eł, chociaż i tu są wahania od 400— 
500 zł do 8—9 tys., a nawet więcej. 
Zasada wnoszenia wkładów od hek­
tara nie miała więc praktycznie za­
stosowania.

Niewielka ilość • zainteresowanych 
W nabywaniu traktorów i maszyn 
spowodowała, że wkłady własne 
były dość wysokie, co z kolei utru­
dniało koncentrację mechanizacji w 
poszczególnych wsiach, gromadach 
czy powiatach. Traktory kupowały 
te kółka, które wniosły wkłady i 
wyrażały chęć ich ' nabycia bez 
względu na to, czy wkłady pochodzą 
z. funduszów kółka, czy są wniesio­
ne przez chłopów. Nie spotyka się 
prawie kółka,' które zakupiłoby 3 
traktory wraz z zestawami maszyn. 
Kilkanaście wsi zakupiło po 2 trak­
tory, a pozostałe po jednym zesta­
wie, składającym się z traktora i 
kilku maszyn lub narzędzi.

Z tych samych w zasadzie przy­
czyn kółka zakupowały małe zesta­
wy maszyn. Przeciętna wartość ze­
stawu wyniosła około 110 tys. zł, ■ 
tj. tyle ile kosztuje traktor, przy­
czepa, pług, kultywator, siewnik, 
brona i pług podorywkowy. W wo­
jewództwach biedniejszych, jak kra­
kowskie, rzeszowskie, koszalińskie 
przeciętna wartość zakupionego ze­
stawu maszyn wyniosła mniej niż 
100 tys. zł. W bogatszych jak byd­
goskie, opolskie — około 150 tys. 
zł. Nie bez znaczenia było również 
i to, że takie maszyny jak sadzarki, 
kosiarki, snopowiązałki nie miały 
w jesieni zastosowania. Należy spo­
dziewać się ■większego popytu na 
te maszyny wiosną i przed żni­
wami;

Całkowita swoboda chłopów w 
nabywaniu i wykorzystywaniu trak- 
torów' oraz rozwinięta kampania 
społeczna w grudniu i styczniu ivy- 
Wolywały wzrost zainteresowa­
nia mechanizacją. W okresie 4 mie­
sięcy 1959 r. rozprowadzono 1.412 
zestawów maszynowych, a obecnie 
w ciągu dwóch i pół miesiąca chło­
pi zebrali wkłady własne i zgłosili 
zapotrzebowanie na zakup około 
2.300 traktorów z niepełnymi kom­
pletami maszyn, a proces gromadze­
nia wkładów trwa nadal we wszys­
tkich województwach.

Wobec tego, że planowany przy­
dział traktorów dla kółek w pierw­
szym kwartale br. wynosi tylko 
1.195; sztuk (z tego przynajmniej 300 
sztuk produkcji krajowej nie będzie 
dostarczonych) powstała sytuacja, że 
nie traktory czekają na nabywców, 
lecz nabywcy na traktory. Stwarza 
to niewątpliwie możliwości sto­
sowania polityki planowego zaopa­
trzenia kółek w mechaniczne środ­
ki produkcji, oddziaływania na kon­
centrację i powiększenie nabywanych 
zestawów maszynowych. Nie można 
jednak z tego wyciągać wniosków, 
że już wszystkie trudności zostały 
przełamane. Na wsi, pomimo prze­
prowadzonej akcji społecznej, wciąż 
istnieją duże opory i niechęci wy­
wołane między innymi wysokimi 
opłatami za korzystanie z traktorów, 
obawą przed nieopłacalnością 1 nie­
chęcią nawiązywania technicznej 
współpracy z POM,

*

Ustalony cennik opłat za korzy­
stanie z traktorów wywołał w kół­
kach różne reakcje? Większość uwa­
ża, że opłaty są za wysokie, prze­
prowadzając taki oto rachunek: z 
wysokości opłat wynika, że pełna 
uprawa hektara zboża będzie kosz­
tować około 1.200 zł, tj. tyle ile 
kosztuje 5 ą owsa, za 2 hektary o- 
piata wyniesie 10 q owsa, a więc 
tyle ile trzeba na wykarmienie ko­
nia w ciągu roku, a przecież nikt 
nie utrzymuje konia na dwóch hek­
tarach.; Skoro zaś przyjąć jednego 
konia na 5 ha, to wówczas będzie 
on tańszy o 15 q owsa, a ponadto 
jest zawsze do .dyspozycji, czyni 
chłopa-niezależnym od zespołu.

• W niektórych kółkach cennik zo­
stał przyjęty, raczej pozytywnie. Do­
tyczy to przede 'wszystkim kółek, 
które już w jesieni eksploatowały

fifiZlFOIEi

JAN GRYSIKU

traktory, które potrafiły ocenić ich 
zdolność produkcyjną i dokonały ob­
liczeń opłacalności. Ich rozumowa­
nie polega przede wszystkim na 
tym, że liczą opłaty nie za wyko­
nanie hektara robót, lecz za prze­
pracowaną traktorem godzinę. Pra­
cując traktorem przekonali się, że 
w ciągu 4 godzin można zorać 1 
hektai*. Licząc 50 zł za godzinę, pła­
cą za hektar 200 zł, a więc znacznie 
taniej od stawek POM. Oprócz te­
go mają prawo obniżyć cenę o 10 
proc., wówczas opłata za hektar 
orki wyniesie 180 zł bez naruszenia 
rentowności. Gdyby dać kółkom pra­
wo obniżania lub podwyższania ce­
ny o 20 proc., wówczas mechani­
zacja byłaby bardziej atrakcyjna, 
koszt uprawy hektara zbóż zmalał­
by do 700—800 żł.

Taką obniżkę można byłoby za­
stosować jednak dopiero po uprze­
dnim dokonaniu obniżki cen na ma­
szyny rolnicze, części zamienne i 
paliwo. W przeciwnym bądź razie 
groziłoby to w wielu kółkach nieo­
płacalnością mechanizacji, do cze­
go nie można z wielu względów do­
puścić, zwłaszcza w początkowym 
okresie, gdy na kółka posiadające 
traktory zwrócone są oczy całej 
wsi.

Obecne ceny maszyn rolniczych, 
zwłaszcza bardziej atrakcyjnych nie 
są uzasadnione ani kosztami pro­
dukcji, ani relacją do cen produk­
tów rolnych. Dla przykładu: koszt 
produkcji snopowiązałki wynosi o- 
koło 20.000 zł, a cena za jaką ją 
nabywa kółko —' 31.500 zł, czyli o' 
50 proc, drożej od kosztu (ponad 
12 ton żyta); koszt produkcji sa­
dzarki wynosi 3.972 zł, a cena 5.200 
zł, co stanowi 133 proc, kosztu; pro­
dukcja kosiarki kosztuje 3.131 zł, 
a cena wynosi 4.200 zł, tj. 132 proc, 
itd.

Jeszcze gorzej rzecz się ma z ce­
nami części zamiennych. W 1957 
wprowadzono zasadę, że komplet 
części potrzebnych do zmontowa­
nia traktora sprzedawanych luzem 
powinien kosztować 150 proc, ceny 
sprzedażnej traktora. Ceny części 
maszyn wahają się od 180 do 300 
proc, ceny maszyny. Zespół bardziej 
zużywających się części do snopo­
wiązałki, który kosztował 9.959 zł, 
kosztuje obecnie 27.934 zł, czyli 280 
proc, ceny poprzedniej; zespól czę­
ści do kosiarki kosztował 3.338 zł, 
a kosztuje 6.888 zł,-czyli 206 proc, 
ceny poprzedniej; podstawowe części 1 
dp kultywatora kosztowały 826 zł, 
obecnie 1.912 zł, tj. 220 proc.; do

i Cz. Kosa pt. „Niektóre aspekty cen de-, 
tallcznych" w nr 6/1959 „Handlu We- 
wnętrznego".

) Problemy te były szerzej naśw'etlo- 
ne w artykule S. Frenkla 1 j. Toeplltzn 
pt. „Organizacyjne i ekonomiczne wa- 
"'"ki kooperacji" zamieszczonym w nr 
1^1960 „Życia Gospodarczego"

•) Niektóre aspekty tego zagadnienia 
zostały przedstawione w artykule pt 
„Okradziony czy złodziej" zamieszczo­
nym W nr 2471959 „życia Gospodarcze-

«kn„?a,lUSZ — Rachunek
towŁwo^eiy W warunłtuch niepełnej 

4. Stanisław Nowacki — Kierunki 
dyskusji o efektywności inwestycli w 
gospodarce socjalistycznej.
/. Ludwik Biliński — Ceny surow­

ców podstawowych.
Osoby pragnące otrzymać powyższe 

wydawnictwo, winr.. zwracać się bez-
0<lt,zialu Wydawniczego 

bGPib, Warszawa ul. Rakowiecka 6.

siewnika zamiast 1.589 zł, płaci się 
obecnie 2.883 zł, a więc 181 proc, 
itd.

Zarówno wysokie ceny części za- 
miennych, jak i nie bardzo słuszna | 
kalkulacja kosztów remontów P0M |
wywołują wśród chłopów poważną d 
niechęć do mechanizacji w ogóle, fi 

POM w szcze- ga do współprcay z 
gólności.

Obecnie w POM 
sada, że wszelkie 

1 obowiązuje za- fe 
koszty powsta- g

jące w warsztatach POM ponosi 
właściciel remontowanej maszyny, 
niezależnie od tego czy koszty te 
powstały z wadliwego systemu norm 
i płac, czy wskutek niedociągnięć 
organizacyjnych lub malej wydaj­
ności pracy, albo nadmiernego roz­
budowania administracji. Stąd też 
o wielkości opłat za remont taj czy, 
innej maszyny decyduje suma przy- | 
padków. ,

Działają tu szczególnie koszty ro- | 
bocizny. Im większe koszty robociz- 
ny, tym większy narzut w liczbach 
bezwzględnych, tym .większa ponad- 
planowa akumulacja. Im wyższy 
wynagrodzenie otrzymują robotnicy1 
warsztatowi, im większe premie, 
tym wyższy koszt, wyższy narzut, | 
większa ponadplanowa akumulacja.

W ciągu trzech kwartałów ub. ro- | 
ku Zjednoczenie Mechanizacji woj. i® 
gdańskiego uzyskało w ten sposób | 
3.713 tys. zł ponadplanowej akumu- | 
lacji, chociaż plan przewidywał w | 
tym okresie 850 tys. zł strat, łącz- | 
nie więc nadmierna akumulacja wy- 
niosła 4.598 tys. zł. Za ten sam okres 
warsztaty mechanizacji rolnictwa 
w woj. poznańskim uzyskały 8 min | 
zł akumulacji. Podobna sytuacja ma g 
miejsce we wszystkich POM i za- B 
kładach remontowych. W takich wa- | 
runkach trudno myśleć poważnie o | 
zabezpieczeniu kółkom rentowności |
mechanizacji. Uregulowanie współ- § 
pracy kółek z POM jest tym bar-/| 
dziej trudne, że akumulacja POM | 
zasda budżety terenowe rad naro- Ł 
dówych. Stąd też powstaj? konie-
czność powzięcia w tej sprawie de­
cyzji, wiążących przede ■wszystkim 
rady narodowe. _ .

Całego problemu remontowego nie 
można jednak ograniczyć do POM. 
Jeżeli plany produkcji traktorów 
i maszyn rolniczych zostaną wyko­
nane, kółka rolnicze będą posiadały 
w 1965 r. ok. 100 tys. traktorów 
i ponad 2 min maszyn. Gdyby zbu- H- ,---------- ------- ...... . . „ Można też wymienić szereg za-
dować około 200 warsztatów dla. te niedbań. osłabiających silę oddzialy- 
POM, będą one w stanie zabezpie- S wania sytuacji rynkowej na nopra- 
czyć remonty traktorów i może sil- | Wę jakości i asortymentu produkcji 
ników omłotowych. Natomiast mło- | przemysłowej.
cai-nie i maszyny’ rolnicze pozosta- | Najbardziej istotne są tu luki w 
ną bez zaplecza technicznego. Stąd] ® zaopatrzeniu materiałowym i za-

też CZKR opracowuje plan budowy 
własnego zaplecza techniczno-re- 
montowego dla kółek i .rozmieszcze­
nia go w taki sposób, by 5—6 wsi 
miało wspólny warsztat dla remon­
tu maszyn rolniczych. Warsztat ta­
ki byłby własnością międzykółko- 
wej spółdzielni usługowej. Koszt bu­
dowy warsztatu oraz pomieszczeń 
na ciężki sprzęt mechaniczny, jakie­
go nie będą posiadały kółka — wy­
niesie około 500—600 tys. zł, w skali 
krajowej na ten cel trzeba by prze­
znaczyć około 3 mld zł.

Zarówno zaplecze techniczne, jak 
i eksploatacja sprzętu zrodziły du­
że potrzeby przygotowania kadry 
mechanizatorów. W okresie jesien­
no-zimowym zorganizowano w szko­
łach rolniczych w POM kursy szko- 
Isniowe na łączną ilość 3.500 mimsc. 
Ośrodki te przygotowały już 4 tys. 
traktorzystów, a do końca marca 
br. opuści je jeszcze 5,2 tys. ludzi. 
Razem więc do rozpoczęcia robót 
wiosennych będzie w kółkach 9,2 
tys. traktorzystów, co w stosunku 
do około 3 tys. posiadanych przez 
kółka traktorów wynosi 3 trakto­
rzystów na 1 traktor.

Kadra traktorzystów nie zawsze 
jednak odpowiada potrzebom kółka. 
Na kursy zgłaszają się przede wszys­
tkim młodzi ludzie, często przed 
wojskiem. Szukają oni trwałego 
zawodu, a po zakończeniu kursu, 
stałego zatrudnienia, czego kółka 
nie gwarantują. Stąd też zarówno 
aktyw związkowy, jak i pozazwiąz- 
kowy kładzie duży nacisk na przy­
gotowywanie traktorzystów spośród 
mało- i średniorolnych chłopów. 
Równocześnie poprzez organizowa­
nie kursów. w POM, jednostkach 
wojskowych i placówkach LPŻ, przy­
bliża się punkty szkoleniowe do 
wsi, wychodzi się niejako na spot­
kanie chłopom, którzy niechętnie go­
dzą się opuszczać swoje gospodar­
stwa, by udać się na trzymiesięczny 
kurs do odległego ośrodka szkole­
niowego.

W dwóch województwach, tj. rze­
szowskim i szczecińskim zorganizo­
wano już pierwsze kursj’ rzemieśl­
nicze dla kowali i ślusarzy wiej­
skich. Są to pierwsze kroki, stąd 
też trudno dokonać oceny zarówno 
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rozwój rybołówstwa morskiego, któ­
ry pogłębia dysproporcję pomiędzy 
tempem wzrostu produkcji żywnoś­
ci, a zapotrzebowaniem rynku na 
artykuły żywnościowe czy nikłą pro­
dukcję lodówek, która utrudnia rac­
jonalną gospodarkę żywnością itp.

Ponadto wiadomo, że często istnie­
jące jeszcze rozbieżności pomiędzy 
strukturą popytu, a strukturą pro­
dukcji wynikają z nie dość konsek­
wentnego oddziaływania na kształ­
towanie zakupów ludności. Można tu 
wymienić, np. opóźnione z reguły 
decyzje o zmianach cen, zaniedba­
ną propagandę racjonalnych metod 
odżywiania, rozdrobnienie wypłat na 
rzecz ludności (częste wypłaty sto­
sunkowo niewielkich sum utrudnia­
ją gromadzenie środków na zakup 
artykułów przemysłowych 2).

Z kolei nie dość elastyczna poli­
tyka cen sprawia, że dotychczas je­
szcze poprzez układ cen forsujemy 
spożycie wielu artykułów, których 
produkcja i możliwości jej wzrostu 
są dosyć ograniczone (żywność), a 
jednocześnie ograniczamy spożycie 
artykułów, których produkcja może 
rosnąć znacznie szybciej (np. tkanin i 
odzieży). W okresie powojennym naj­
poważniej, w porównaniu z przecięt­
nymi kosztami wyżywienia, wzrosły 
ceny tkanin i odzieży, których zna­
czne zapasy zapełniają obecnie ma- 
gazynyS).

Wymienione przyczyny rozbieżno­
ści pomiędzy strukturą produkcji i 
potrzebami rynku dowodzą, że nad­
mierny wzrost zapasów, w podsta­
wowej swej masie, jest wynikiem o- 
kreślonych zaniedbań na odcinku 
kształtowania produkcji i popytu

§ ludności, a nie dążenia do utrzyma- I nia koniecznej w warunkach rynku i nabywcy nieznacznej przewagi poda­li ży nad popytem. Konsekwentnie zaś .
realizowana polityka
rynkowej w bezlitosny 
niedbania te ujawnia. 

równowagi 
sposób za-

Można też wymienić

szkolącej się kadry Jak 1 poziomu 
szkolenia.

W 170 powiatach pracują Już in­
struktorzy „ mechanizacji. Jest to 
przede wszystkim kadra przejęta z 
POM, o średnim wykształceniu tech­
nicznym lub rolniczo-technicznymi 
W okresie zimy przeszkolono 140 in­
struktorów na tygodniowych kur­
sach, przygotowując ich do pracy 
instruktorskiej wśród chłopów.

Kadra ta jednak nie zawsze jest 
w stanie dotrzeć do wszystkich kó­
łek i udzielić chłopom efektywnej 
pomocy oraz zachęcić chłopów do 
mechanizacji- produkcji. Główną 
przajzkodą w operatywnej działal­
ności mechanizatorów jest brak 
środków lokomocji. Trudność tę mo.
żna odnieść również do służby rol­
nej PZKR oraz aktywu' społecznego, 
którego zasięg pracy obejmuje cały 
powiat, wszystkie wsie, odległe czę­
sto o dziesiątki kilometrów pd sie­
dziby powiatu. Jedynym mniej wię­
cej stałym opiekunem i pomocni­
kiem kółek jest rejonowy instruk­
tor rolny, obsługujący kilkanaście 
wsi. Są to przeważni? młodzi ludzie 
ze -średnim wykształceniem rolni­
czym bez specjalizacji.

Praca agronomów rejonowych 
sprowadza się w zasadzie do ogól­
nego doradztwa w zakresie agro- 
tcchniki i zootechniki. Brak im na­
tomiast przygotowania do udziela­
nia pomocy specjalistycznej, wyni­
kającej z potrzeb i zainteresowań 
produkcyjnych poszczególnych wsi a 
nawet gospodarstw. Stąd też po­
trzebna jest stała pomoc, instruktaż 
i nadzór ze strony specjalistów służ­
by powiatowej. Ppmoc ta dotych­
czas ogranicza się do konsultacji 
agronomów rejonowych ze służbą 
powiatową, ma ona jednak charak­
ter bardzo wąski, zawodowo-prodak­
cyjny. Chodzi o to, by agronom re­
jonowy był na wsi działaczem spo­
łecznym, organizatorem ni? tylko 
produkcji, ale również życia spo­
łecznego. by potrafił ocenić wyniki 
ekonomiczne działalności kółka, znał 
zasady gospodarki finansowej i ra­
chunkowość. rozumiał potrzeby me­
chanizacji, jej prawidłowej eksploa­
tacji itp.

Ażeby naszych agronomów rejo­
nowych przekształcić w tego rodza­
ju działaczy i uczynić ich w pełni 
przydatnymi dla potrzeb kółek rol­
niczych, trzeba by było organizo­
wać dla nich systematycznie cykl 
kursów i stałą wszechstronną po­
moc oświatową w ścisłym powią­
zaniu z warunkami, w jakich pra­
cują. Poprzez stałe pogłębianie ich 
wiedzy rolniczej, można uczynić z 
nich głównych nosicieli oświaty rol­
niczej na wsi. Słuszne byłoby za­
angażować do pomocy w dokształ­
caniu aparatu rolnego wyższe szko­
ły rolnicze, szkoły ekonomiczne, in­
stytuty specjalistyczne, POM. Wzię­
łyby one pod swoją opiekę powiaty 
czy całe województwa i systematy­
cznie, według z góry ustalonego pro­
gramu, pogłębiałyby wiedzę służby 
rolnej przygotowując ją do nowych 
zadań.

Równie wiplkiego wysiłku wyma­
ga wdrożenie kó!?k do stosowania 
zasad gospodarki społecznymi finan- 

niedbania w dziedzinie kooperacji. 
Wiadomo np., że brak odpowiednich 
barwników utrudnia rozszerzenie a- 
sortymentu obuwia i tkanin, niere­
gularne dostawy blach i stali pro­
wadzą do stosowania w produkcji 
niewłaściwych materiałów itp. Przy­
kłady tego rodzaju może mnożyć 
każde przedsiębiorstwo w oparciu o 
własne doświadczenia.

Nie bez wpływu na ten stan rze­
czy pozostaje zapewnie obowiązują­
cy do niedawna system premiowania 
za wykonanie planu produkcji, który 
zachęcał do ukrywania zdolności 
produkcyjnych i zawyżania zamó­
wień na surowce i półfabrykaty, co 
w ostatecznym efekcie podważa re­
alność wszystkich bilansów materia­
łowych oraz powoduje brak jednych 
materiałów przy nadmiarach innych. 

.Niemniej istotna jest tu zasada ko­
rygowania funduszu płac, zachęca­
jąca do rozwijania przede wszystkim 
produkcji materialochlonnej oraz 
brak poważniejszej odpowiedzialno­
ści kierowników przedsiębiorstwa za 
wykonanie dostaw w ramach koope­
racji międzyzakładowej ')•

Ponadto, oddziaływanie rynku na 
• jakość i asortyment produkcji oraz 

sprawność obrotu towarowego osła­
biają zaniedbania w dziedzinie sa­
mej organizacji obrotu.

Na pierwszym miejscu należy tu 
wymienić wyjątkowo niski poziom

naszychkadr, zatrudnionych
przedsiębiorstwach handlowych, wy­
nikający m. in. z dysproporcji po­
między skalą uciążliwości j odpo­
wiedzialności pracy w handlu a po­
ziomem plac5).

Znajduje to m. in. wyraz w skła­
daniu przez wielu zaopatrzeniow­
ców zamówień na wyroby o niskim 
poziomie estetycznym i jakościo­
wym, nie odpowiadającym faktycz­
nym potrzebom rynku i możliwoś­
ciom produkcji.

Dbałości o właściwe zaopatrzenie 
punktów sprzedaży detalicznej nie 
sprzyja też system plac personelu 
sklepowego, eparty o kształtowanie
obrotów, a więc 
sprzedaży przede

zachęeający do 
wszystkim droż­

szych towarów, co prowadzi np. do
odzieżą ł obu-unikania obrotów

wiem dziecięcym itp.
Z kolei „ulgowa taryfa", stosowa­

na dotychczas częr.to przy przeka-

sami i rachunkowości. Wiele kółek 
rozwiązuje tę sprąwę na własną rę­
kę poprzez korzystanie z odpłat­
nych usług nauczycieli, pracowni­
ków GRN, księgowych GS itp. 
Większość zaś kółek w ogóle nie 
prowadzi żadnej rachunkowości. 
Problem jednak sprowadza się do 
tego, żeby na wsiach, spośród człon­
ków kół?k, przygotować własną ka. 
drę finansowo-księgową, rozumiejącą 
charakter społecznego gospodarowa­
nia, stojącą na straży’ majątku ze­
społowego. Księgowi GS, GRN czy 
inni zawsze mają tendencję wno­
szenia do kółek biurokratycznej at­
mosfery, a tu chodzi o przygoto­
wanie nowego typu działaczy gospo- 
darczp-finąngpwych, jakich nie ma 
obecni? na wsi. I ta dziedzina wy­
maga masowego szkolenia przy po­
mocy różnych urzędów, przedsię­
biorstw’, instytucji państwowych i 
spółdzielczych, 

zywaniu towarów z przemysłu do 
hurtu doprowadziła do nagromadze­
nia w tym ogniwie obrotu wielu to­
warów niezbyt atrakcyjnych z ryn­
kowego punktu widzenia. Zniechę­
ca to przedsiębiorstwa hurtowe do 
wprowadzania na rynek nowych a- 
sortymentów z bieżącej produkcji, 
odznaczających się wyższą jakością 
wykonania i często niższą ceną. O- 
znacza to bowiem wyeliminowanie 
z obrotu towarów nagromadzonych 
w magazynach hurtowych.

W ślad za tym idą więc admini­
stracyjne ograniczenia kontaktów 
przedsiębiorstw detalicznych z za­
kładami produkcyjnymi, co przy nik­
łej sieci sklepów fabrycznych jest 
poważną przeszkodą w rozwoju 
zdrowej konkurencji i wprowadza­
niu nowych asortymentów’ na rynek.

Okazuje się więc, że zarówno w 
produkcji, jak i w obrocie istnieje 
szereg nierozwiązanych problemów 
organizacyjnych, które ogromnie o- 
slabiają oddziaływanie rynku na po­
prawę jakości i asortymentu produk­
cji oraz usprawnienie obrotu.

Podkreślenia wymaga przy tym 
fakt, Ż6 wszystkie wymienione tu 
i im podobne zaniedbania w kształ­
towaniu warunków produkcji i obro­
tu towarowego są równie szkodliwe 
w każdej sytuacji rynkowej. Niejed­
nokrotnie przy różnych okazjach by­
ła też mowa o ich likwidacji. W wa­
runkach rynku nabywcy zaniedbania 
te ujawniają się jednak ze szczegól­
ną ostrością. W warunkach bowiem 
rynku sprzedawcy, gdy występuje 
permanentny niedobór większości to­
warów, niemal każdy produkt, wcze­
śniej czy później, znajduje nabyw­
cę; niezależnie od jakości jego wy­
konania i sprawności obrotu nim, a 
trudności zaopatrzeniowe stają się 
zjawiskiem zupełnie normalnym, sta­
le występującym. Rynek sprzedawcy 
szybko rozszerza się bowiem z ar­
tykułów konsumpcyjnych na arty­
kuły zaopatrzeniowe. Wiadomo też 
powszechnie, że prowadzi to do o- 
gromnego marnotrawstwa sił i środ­
ków społeczeństwa.

Zeszyty naukowe SGP i S o rachunku ekonomicznym
Wkrótce ukaźe się npwy numer 

ZESZYTÓW NAUKOWYCH SGP1S 
opracowany przez Katedrę Ekonomii 
Politycznej na Wydziale Handlu We- 
wnętrznego. Cały numer poświęcony 
będzie problematyce rachunku eko­
nomicznego. Złożę się nań następują­
ce artykuły:

1. Aleksy Wakar — Rachunek gospo­
darczy w planowaniu perspektywicz­
nym i operatywnym.

2. Janusz G. Zieliński - Trzy typy 
rachunku ekonomicznego.

Przygotowanie na wsi spośród 
chłopów kadry mechanizatorów’, u- 
sadowienie instruktorów’ rolnych na 
stałe zamieszkanie w rejonie dzia­
łania, przyuczenie kadry finansowej 
i księgowaj,. uaktywmienie komisji 
rewizyjnych i zarządów’ kółek, po­
zwoli stworzyć w każdej niemal wsi 
kadrę przygotow’anych zawodowo 
działaczy’ — przodowników gospo­
darowania zespołowego, rozumieją­
cych swoją rolę społeczną.

Ten wielki program wymaga skon­
centrowania sił i środków’ w jed­
nych rękach, jednego ośrodka dys­
pozycyjnego i odpowiednio przygo­
towanego z?społu koordynującego w 
powiecie lub województwie. Stąd 
też. wydaje sfę słuszne skoncentro- 
W’anie tego rodzaju oświaty rolni­
czej w związkach kółek rolniczych 
i poprzez kółka szerzenie jej na ca­
łą wi?ś.

W konkluzji stwierdzić więc na­
leży, że konieczność dostosowania 
tempa wzrostu wypłat na rzecz lud­
ności do tempa wzrostu produkcji, 
na najwolniej rozwijających się jej 
odcinkach, równie dobrze może być 
przypisana nie dążeniu do zrówno­
ważenia rynku na wszystkich od­
cinkach obrotu, lecz właśnie za­
niedbaniom w dziedzinie kształtowa­
nia kierunków rozwoju produkcji i 
popytu ludności. Można bowiem na­
gromadzone zapasy tkanin, odzieży i 
innych wyrobów przemysłowych u- 
płynnić przez powrót do starych sto­
sunków rynkowych, które cechowały 
permanentne zaburzenie równowagi 
i wciąż pogłębiając}’ się chaos we 
wszystkich ogniwach produkcji i o- 
brotu; można również dokonać tego 
przez odpowiednie ukształtowanie 
kierunków rozwoju produkcji, popy­
tu, zmiany’ relacji cen i poprawę 
warunków pracy handlu.

Nie. ulega też wątpliwości, że po­
stępy w dziedzinie jakości i asor­
tymentu produkcji oraz sprawności 
obrotu będą znacznie większe, jeżeli 
z większą jeszcze konsekwencją, od­
wagą i rozwagą usuwać będziemy 
przeszkody, utrudniające oddziały­
wanie rynku na produkcję i handel.

GRZEGORZ PISARSKI

') Wacław Jastrzębowski: „Minimaliza­
cja świadczeń", „Życie Gospodarcze" 
nr 42/1959.

*> Problemy te zostały rozwinięte w 
artykule pt. „Niewykorzystane możliwo­
ści", zamieszczonym w nr 7/1960 „Życia 
Gospodarczego".

’) Szerzej zagadnienia te zostały przed­
stawione w artykule R. Głowackiego



GROŹBA 
GOSPODARCZEGO 

ANSCHLUSSU
T0£ USX KO W*  LIK

*) Der kalte Anschluss. Elne Unter- 
suchung ueber den wachsenden Ein- 
fluss in der Oesterrelchischen Wlrt- 
schaft. Verfasst von elner Studiengruppe 
zur Foerderung der oesterrelchischen 
Wirtschaftsentwleklung, Wiedeń 1959.

P
rzed paroma miesiącami 
ukazało się w Austrii 
skromne rozmiarami, lecz 
arcyinteresujące studium o 
rosnącym wpływie Nie­
miec Zachodnich na go­

spodarkę Austrii. Wydawcą (ej a- 
nommowej broszury, noszącej zna­
mienny ty tul: „Der kalte Ansch- 
luss t), jest postępowy tygodnik li­
beralny „Der Rundblick", na które­
go lamach można znaleźć wiele ma­
teriału uzupełniającego wywody au­
torów.

Patriotyczne kola Austrii mają 
ważne powody, by ze szczególną u- 
wagą i niepokojem śledzić coraz sil­
niejszą inwazję kapitału zachodnio- 
niemieckiego. Pamiętać przecież mu­
szą, że polityczny Anschluss Austrii 
w 1933 r. poprzedzony byl jej uza­
leżnieniem gospodarczym. Kapitał 
niemiecki posiadał w swoim ręku 
prawie 25 proc, wszystkich przed­
siębiorstw, w tym przede wszystkim 
przemysł kluczowy, jak huty, wal­
cownie, górnictwo, przemysł elektro­
techniczny (z wyjątkiem Elin AG). 
Nie chodzi tu jednak tylko o zagroże­
nie polityczne. Już dzisiaj widać wy­
raźnie, że „powracająca fala" niemie­
ckiego kapitału destrukcyjnie, u- 
wsteczniająco -wpływa na gospodar­
czo-społeczną .strukturę Austrii. Ude­
rza ona także w interesy licznych 
przemysłowców, w czym być może, 
należy szukać szczególnej aktywnoś­
ci austriackich kół przemysłowych, 
w rozwijaniu handlu ze Wschodem,

Inwazja kapitału niemieckiego, dą­
żącego do odzyskania utraconej w 
wyniku wojny pozycji na rynku 
światowym, rozpoczęła się, jak wia­
domo, jeszcze gdzieś w roku 1952, 
Jednakże Austria stała się obiektem 
tej ekspansji dopiero po zawarciu 
traktatu państwowego w 1955 r.

Bezpośredni udział firmy i towa­
rzystw niemieckich w przedsiębior­
stwach austriackich, w formie pa­
kietów akcji, koncentruje się głów­
nie w dziedzinie elektrotechniki, 
przemyśle maszynowym, metalo­
wym, chemicznym i szklanym. Wy­
mieniając przykłady bezpośredniego 
udziału, sami autorzy podkreślają, 
że nie jest on jeszcze w tej chwili 
zbyt duży (nie przekracza 300 milio­
nów szylingów). Niepokojące jest 
jednakże tempo wzrostu tego udzia­

łu. Poza tym rzeczywista rola tego 
kapitału nie może być mierzona je­
go wielkością i staje się zrozumiałą 
dopiero w połączeniu z innymi dro­
gami i metodami niemieckiej inwa­
zji, które omawiają autorzy.

Coraz większego rozmachu nabiera 
również zakładanie nowych firm nlemie- 
ckliii. Znajdująca się w broszurze lista 
48 nowo założonych firm niemieckich w 
Austrill w okresie od 1.1.1958 r. do 31.5. 
1959 r. wskazuje na to, że praiwie poło­
wa z nich powstała w ciągu pięciu mie­
sięcy 1959 r. Są to przeważnie firmy 
handlowe, których zadaniem jest sprze­
daż towarów wyprodukowanych w 
Niemczech, są więc forpocztami nie­
mieckiego eksportu, Ponieważ rozwijają 
one z reguły działalność w tych gałę­
ziach przemysłu, które istnieją w Au­
strii, wpływa to ujemnie na ich rozwój.

Również państwowy sektor prze­
mysłu austriackiego, który wytwa­
rza około jednej trzeciej produkcji 

’ przemysłowej (poprzednio była to 
przeważnie własność niemiecka) sta­
je się obiektem rosnących wpływów 
kapitału niemieckiego. Dzieje się to 
w ten sposób, że słabsze technicz­
nie. państwowe przedsiębiorstwa au­
striackie, chcąc wejść, w warunkach 
silnej konkurencji, na szersze rynki 
zbytu, kupują od nowoczesnych firm 
niemieckich licencje, zawierają z ni­
mi różnorodne umowy w sprawie 
prowadzenia wspólnych badań, roz­
woju przedsiębiorstw, porozumienia 
w sprawie zbytu itp. Autorzy nie 
negują celowości i korzyści, współ­
pracy przedsiębiorstw krajowych z 
zagranicznymi w dziedzinie postępu 
technicznego. Jednakże w umowach 
i transakcjach licencyjnych strona 
austriacka występuje najczęściej je­
dnostronnie tylko jako kupiec licen­
cji itp. To zaś prowadzi do zamie­
rania badań naukowo-technicznych 
w kraju, obcinania dotacji na prace 
biur konstrukcyjnych i laboratoriów, 
a w konsekwencji i do emigracji za­
robkowej austriackich inżynierów i 
techników, szkąjonych w kraju du­
żym nakładem kosztów.

Jako Ilustrację problemu, autorzy cy­
tują cyfry porównawcze publicznych 
(pozą prywatnymi) wydatków na bada­
nia naukowe w różnych krajach, za rok 
1958. Wydatki te obliczone w szylingach 
na głowę ludności, wynosiły: w ZSRR — 
871, w USA — 780, w Szwajcarii — 60, w 
Norwegii — 27, w NRF — 27, w Holan­
dii — 22,5, w Austrii zaś tylko — 1,7.

Inną formą inwazji kapitału nie­
mieckiego jest jego rosnący udział 
w austriackim systemie energetycz­

nym (elektrownie wodne) 1 w jego 
rozbudowie. Skutki tej formy inwa­
zji ilustruje najlepiej następujący 
przykład. Wiedeński Instytut Ekono­
miczny (fuer Wirtschaftsforschung) 
obliczył, że koszt 1 kWh wyprodu­
kowanego w elektrowni opartej w 
całości na kapitale zagranicznym 
wynosi 30 groszy austriackich, pod­
czas, gdy prąd eksportowany dc 
Niemiec sprzedawany jest po 17 gro­
szy za kWh. Różnica ta musi wpły­
wać na podwyższenie ceny prądu 
zużywanego w kraju- co z jednej 
strony obniża zdolno»-, konkurencyj­
ną przemysłu austriacldego, z dru­
giej zaś wpływa na wzrost kosztów 
utrzymania robotników.

Odbywa się również, w skompli­
kowanych, ukrytych dla niewytraw- 
nego obserwatora formach, proces 
„reprywatyzacji" przedsiębiorstw 
państwowych, a także — już w spo­
sób jawny — proces zwrotu byłej 
własności niemieckiej jej poprzed­
nim właścicielom.

Prawne ramy dla takiego zwrotu 
stworzyła wysoce niekorzystna dla Au­
strii, ostro skrytykowana przez autorów 
broszury „Umowa w sprawie regulacji 
stosunków prawno-majątkowych (Ver- 
trag zur Regelung vermoegensrechtlicher 
Beziehungen"), która weszła w życie w 
połowie 1958 r. Autorzy piszą, że w okre­
sie od 19 czerwca 1958 do 31 marca 1959 
r. z 17.750 wniosków zawierających rosz­
czenia majątkowe, 16.300 załatwiono po­
zytywnie. W ręku dawnych właścicieli 
niemieckich znalazło się tą drogą 299 
przedsiębiorstw oraz 121 udziałów, które 
stanowiły własność niemiecką przed ro­
kiem 1945.

Analizując wymianę handlową au­
torzy stwierdzają, że podczas gdy 
Austria sprowadza z Niemiec 75 proc 
wyrobów gotowych i półfabrykatów 
i tylko 25 proc, surowców, to wy­
wóz Austri; do NRF składa się w 
jednej trzeciej z blachy, stali, drze­
wa, celulozy, zaś tylko w 10 proc, 
z maszyn, sprzętu elektrotechniczne­
go i pojazdów mechanicznych. Jed­
na tona austriackiego wywozu ma 
wartość tylko 2000 szylingów, zaś 
tona przywożona z Niemiec ma war­
tość 40.000 sz. W dodatku bilans 
handlowy Austrii z Niemcami jest 
ujemny i deficyt ten z roku na rok 
wzrasta. W roku 1958 deficyt ten 
wynosił połowę wartości przywozu 
z NRF. W roku 1958 jeden obywa­
tel austriacki kupował towary nie­
mieckie za sumę 264 DM, zaś oby­
watel NRF, austriackich — za 17 
DM.

Biorąc to wszystko pod uwagę, au­
torzy bardzo sceptycznie odnoszą się 
do koncepcji rynku ogólnoeuropej­
skiego, który oznaczać może dla Au­
strii nic innego, jak. tylko wzmoże­
nie inwazji kapitału niemieckiego, 
oraz formułują szereg postulatów 
mających zabezpieczyć gospodarczą 
autonomię i wolność Austrii.

Z ukosa

Wojaże panów Adenauera 
i Straussa

Dwójka mężów stanu Nie­
mieckiej Republiki Federal­
nej podejmuje częste i o 

konkretnych celach wojaże świa­
towe. Pierwszym z tych mężów 
stanu jest kanclerz Adenauer ra­
tujący barykady zimnej wojny i 
wyznaczone w niej miejsce dla 
NRF. Polityczne cele tej kampanii 
zaprowadziły go poprzez VSA, aż 
do Japonii — co część prasy świa­
towej przyjęła zdawkowym „sta­
ra miłość nie rdzewieje". Do­
rzućmy do tego, że jednak zmie­
niły się nieco warunki i pan 
Adenauer ma swoje lata.

Drugim podróżującym mężem 
stanu, tryskającym młodością i 
typowo pruskim zdrowiem, to mi­
nister „wojny" pan Strauss. Wo­
kół jego podróży prasa zachodnio- 
-niemiecka nie czyni tyle szumu, 
co wokół podróży . Adenauera. 
O podróżach p. Straussa prasa 
woli milczeć, szczególnie po jed­

USA chcą zwiększyć eksport
Kierownicze kola rządowe USA z głę­

boką troską śledzą rozwój amerykań­
skiego handlu zagranicznego, który w 
ostatnich latach przeżywa wiele trud­
ności w dziedzinie eksportu; Wyrazem 
tego jest orędzie Prezydenta Eisenho­
wera skierowane do Kongresu, postulu­
jące konieczność zwiększenia eksportu. 
Orędzie to jak podkreśla prasa brytyj­
ska ma stanowić początek kampanii 
eksportowej USA.

Bilans płatniczy USA na bieżący rok 
przynieść ma deficyt vf wysokości 2,5 
mld dolarów, a więc dążenia zmie­
rzające do zwiększenia eksportu z ko­
nieczności stają w centrum wysiłków 
rządu amerykańskiego.

W chwili obecnej nie zostały jeszcze 
dokładnie sprecyzowane bliższe szcze­
góły programu zwiększenia eksportu. 
Jak Jednak donosi prasa zachodnia, 
propozycje rządu idą w kierunku uru­
chomienia ze strony Banku Importowo- 
Eksportowego krótkoterminowych kre­
dytów eksportowych, przy których u- 
dzial ryzyka wynosi ok. 55'h. W prze­
ciwieństwie do dotychczasowych zasad,

nej z ostatnich, tej do Hiszpanii, 
w której kontynuowano rozmo­
wy (rozpoczęte dużo wcześniej) w 
sprawie baz wojskowych dla 
Wehrmachtu.

Niewiele też wzmianek przy­
nosi prasa zachodnio-niemiecka o 
ostatnich wojażach min. Straussa 
do Grecji i Turcji. Lecz to co 
przedostało się do wiadomości 
ogólnej (z innych źródeł) jest na­
der ciekawe.

Pan Strauss pojechał do Grecji 
i Turcji po to, by krajom tym 
udzielić zamówień na dostawy 
wojskowe dla armii zachodnio- 
-niemieckiej. NATO w swej poli­
tyce przygotowania odwodów 
strategicznych umieściło w tych 
krabach zakłady zbrojeniowe (np. 
w Turcji produkujące amunicję). 
Zakłady te otrzymują obecnie za­
mówienia dla Wehrmachtu, a "ka­
pitaliści tych krajów upragnione 
dewizy.

Polityka lokowania zamówień 
ze strony NRF w innych krajach 
załatwia dwie sprawy. — Nie ob­
ciąża gospodarki NRF zbędnymi 
inwestycjami — a zt drugiej stro­
ny. przekupuje część oficjalnej 
opinii publicznej w zainteresowa­
nych krajach. Echem takim były 
np. zgodne deklaracje Ben Gurio- 
na i Adenauera w Waszyngtonie 
w sprawie antysemityzmu w NRF. 
— Dorzućmy ze swej strony — po 
pomyślnie zawartych transakcjach 
na dostawę znacznej partii gra­
natników i amunicji przez Izrael 
dla Wehrmachtu.

Ostatnio również prasa grecka 
i turecka bardzo przychylnie i 
grzecznie pisała o NRF i panu 
ministrze Straussie. My tego czy­
nić nie możemy. Nas „zastana­
wia" gromadzenie amunicji. Dla 
nas podnóże panów Adenauera i 
■Straussa mają ten sam cel.

MiD.

według których udzielanie kredytów 
ograniczone było do dóbr inwestycyj­
nych, obecnie udzielać się ich będzie 
również na towary konsumpcyjne. 
Przewiduje się również utworzenie no- 
wych central handlu zagranicznego z 
krajami zamorskimi, szersze wyko- 
rz;zśtanie wystaw, targów i misji han­
dlowych.

Wydobycie węgla we Francji w 1959 
roku utrzymało się prawie na poziomie 
roku poprzedniego wynosząc 59,8 min 
ton, czyli zaledwie 260 tys. mniej niż w 
19>8 roku, podczas gdy w krajach nale­
żących do Europejskiego Zjednoczenia 
Węgla 1 Stali spadek wydobycia węgla 
wyniósł łącznie 11,5 min ton.

Liczba robotników zatrudnionych w 
przemyśle węglowym zmniejszyła się -w 
ciągu roku do 143.800 osób, czyli do nafo 
niższego poziomu w okresie od 1921 rokpR 
Natomiast wydajność pracy w porówna­
niu z 1937 r podniosła się i stale wzra- 
t.ta. W 1937 roku wydajność we francu­
skich kopalniach węgla na robotniko- 
dniówkę wynosiła 800 kg, w 1958 roku 
doszła do 1695 kg, a w 1959 roku osiąg­
nęła 1731 kg.

M. in. ma być, zgodnie z propozycja­
mi prez. Eisenhowera dwukrotnie zwięk­
szona liczba amerykańskich attachćc 
handlowych.

Nie przewiduje się na razie żadnych 
poczynań ustawodawczych, natomiast 
podkreśla się mocno, że niezależnie od 
pomocy rządowej, przede wszystkim sa­
me kola przemysłowo-handlowe powin­
ny zakrzątnąć się koło sprawy zwięk­
szenia eksportu, (tj).

Położenie w przemyśle węglowym Francji
Produkcja koksu w 1959 roku w sto­

sunku do roku poprzedniego wzrosła 
o 8 proc, przewyższając 7 min ton. • .

Uważa się, że wydobycie węgla we 
Francji utrzyma się na obecnym pozio­
mie przynajmniej do 1965 roku. Tymcza­
sem w NRF przewiduje się w najbliż­
szych latach zmniejszenie wydobycia wę­
gla o 12 proc., w Anglii — o 15 proc, a w 
Belgii — o 20 proc.

Nie Jest jednak wykluczone, iż wobec 
wzrastającej nadprodukcji ropy nafto­
wej i zniżkowej tendencji cen na paliwo 
płynne spadek zapotrzebowania na wę­
giel może okazać się szybszy i spowodo­
wać również we Francji obniżenie po­
ziomu wydobycia węgla. (HF)

Inwestycje na Węgrzech
R O M A Ul Ł A X A R X K

© 
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W
 okresie pierwszego pla­

nu tayletałego (1947— 
1949) i pierwszego pla­
nu pięcioletniego (1950— 
1954) Węgry przekształ­
ciły się z kraju rolni­

czego w kraj przemysłowo-rolniczy. 
W ciągu kilku zaledwie lat zbudo­
wano na Węgrzech wiele nowych 
obiektów przemysłowych, wystarczy 
wspomnieć o takich, jak znane Du- 
najskie Zakłady Metalurgiczne w 
Sztalinvaros, zakłady chemiczne w 
Bora ód, zakłady samochodowe Cse- 
pel. Modernizując stare obiekty 
przemysłowe np. w kombinacie hut­
niczym im. Lenina w Diósgór zbu­
dowano nowoczesne wielkie piece, 
w walcowni w Lbrinc uruchomiono 
nowy zgniatacz, a w największych 
zakładach przemysłowych zainsta­
lowano piece elektryczne.

PODZIAŁ
DOCHODU NARODOWEGO 

A INWESTYCJE

Wytyczne przedłożone w ubiegłym 
roku na VII Zjeżdzie Węgierskiej 
Socjalistycznej Partii Robotniczej 
przewidują zwiększenie udziału aku­
mulacji w dochodzie narodowym, 
celem przyśpieszenia rozwoju wę­
gierskiej gospodarki narodowej.

Na Węgrzech począwszy od r. 1954 
środki na inwestycje stale malały, 
a równocześnie wzrastała ilość in­
westycji nie zakończonych. Wpłynę­
ło to na zwolnienie tempa rozwoju 
zdolności. produkcyjnych przemysłu 
i wzrostu dochodu narodowego.

Inwestycje na Węgrzech w okresie 
od r. 1950 do r. 1959 w mld ft.

1 sw tym 8 ELata ogółem _ . B*budowle maszyny 
as

1950 9,7 5,3 1.9 3,7
1951 13,1 8,0 2,8 5,9
1952 16,0 9,8 3,0 7,3
1953 16,8 9.7 3,5 7,9
1954 11,8 6.1 2,7 4.9
1955 11.3 5,8 2,7 4,7
1956 11,6 6,0 2,9 5,4
1957 IM 5,9 8.4 4,7
1958 13,7 6,8 3,8 5,9
1959*) 16,5 7,5 6,5 7.0

W r. 1356 plan inwestycyjny nie zo­
stał wykonany. W r. 1357 plan inwe­
stycyjny przekroczono wprawdzie aż o 
20>ó, ale nakłady inwestycyjne były 
i tak o IWi mniejsze niż w r. 1956, dużą 
bowiem 'Część środków musiano prze­
znaczyć na naprawę zniszczeń spowodo­
wanych wypadkami październikowymi. 
Równocześnie nadal wzrastała ilość in­
westycji nie zakończonych, osiągając w 
r. 1957 sumę 12,5 — 13,0 mld forintów. 
Także ! w r. 1958 stosunkowo mało środ­
ków przeznaczono na; Inwestycje, zaled­
wie bowiem 12,5’/« dochodu narodowe­
go, z tego zaś tylko około 2/3 na in- 
wosiycje produkcyjne. ‘ Dopiero, w r. 
1959 można zanotować poważniejszy 
wzrost. .

Część dochodu narodowego prze­
znaczana na Węgrzech na akumula­
cję w okresie od r. 1954 do r. 1956 
była niższa niż w innych krajach so­
cjalistycznych, a w r. 1957 i w r. 
1958 jeszcze bardziej się zmniejszy­
ła, osiągając dopiero w r. 1959 po­
ziom prawie równy poziomowi w 
innych krajach socjalistycznych,

W okresie drugiego planu pięcio­
letniego (1961—1965) na inwestycje 
przeznacza się na Węgrzech ze środ­
ków państwowych 170—175 mld ft., 
tj. prawie półtora raza tyle co w 
ubiegłych pięciu latach. Ze środków 
spółdzielczych i z własnych środ­
ków przedsiębiorstw i z innych źró­
deł około 30 mld ft., a więc ogó­
łem około 200—205 mld ft. (według 
cen z 1959 r.). W r. 1965 inwestycje 
państwowe i spółdzielcze mają wy­
nieść około 25—26% dochodu naro­
dowego. Głównym problemem, jak 
stwierdził Jeno Fock na VII Zjeź­
dzić WSPR jest przestrzeganie za­
sady, że... „Akumulacja może być 
jednak wyznaczana tylko w takich 
rozmiarach, aby równocześnie z ro­
ku na rok następowała wyczuwalna 
poprawa w poziomie życiowym lud­
ności". Oczywiście wysokość sum 
przeznaczanych na inwestycje zale­
ży nie tylko od dochodu narodowe­
go, ale i od struktury produkcji, 
poziomu produkcji dóbr inwestycyj­
nych oraz importu i eksportu.

KONCENTRACJA SRODKOW .
I

Ograniczone możliwości inwesty­
cyjne zmuszają Węgrów do skon­
centrowania posiadąnych środków 
tylko w niektórych dziedzinach. — 
„Gdybyśmy rozpoczęli znowu za du­
żo inwestycji, wtedy nie można by 
ich szybko ukończyć, w efekcie za­
mrozilibyśmy tylko na długi okres 
czasu znaczne środki. Zwolniłoby 
się znacznie tempo rozwoju, co ob­
niżyłoby stopę życiową. Raczej wy­
znaczmy mniejsze zadania, ale wy­
konajmy je możliwie jak najszyb­
ciej" — stwierdził Jeno Fock na 
VII Zjeżdzie WSPR.

Ze środków państwowych na in­
westycje produkcyjne przeznacza się 
około 74%, tj. 130 - 132 mld ft., 
w tym na rozwój przemysłu 80 mld 
ft., na rolnictwo 37 — 39 mld ft., 
a na rozwój transportu 22 m!d ft. 
Obecnie chodzi głównie o zakończe­
nie inwestycji rozpoczętych w okre­
sie poprzednim.

W drugim planie pięcioletnim 
(1961—1965) przewiduje się budowę 
nowych obiektów, są one skoncen­
trowane w zasadzie tylko w tych 
gałęziach' przemysłu, w których roz­

wój produkcji zależy od krajowej 
bazy surowcowej, a więc w górni­
ctwie, w hutnictwie, w przemyśle 
materiałów budowlanych. Bardzo 
dużo środków przeznacza się na 
rozwój przemysłu chemicznego.

W TIszapalkonya buduje się zakłady 
nawozów sztucznych o zdolności pro­
dukcyjnej 82 tys. ton. Zdolność produk­
cyjna kombinatu chemicznego w Bor- 
sód powiększona zostanie dwukrotnie. 
Szczególnie duży nacisk kładzie się na 

u rozwój produkcji materiałów syntetycz­
nych. Podstawą stanie się Import ropy 
naftowej. M. In, zbudowane zostaną 
zakłady produkcji włókien sztucznych o 
zdolności produkcyjnej 3.300 ton 1 fa­
bryka polietylenu o zdolności! produkcyj­
nej 10.000 ton. Przewiduje się również 
znaczne inwestycje w metalurgii kolo­
rowej.

W Dunajskich Zakładach Metalurgicz­
nych w Sztalinvaros oddana zostanie do 
eksploatacji wielka walcownia blach. 
Również w Ozd uruchomiona zostanie 
walcownia blach cienkich. Inwestycje 
te umożliwią Węgrom zaniechanie do­
tychczasowego Importu blach cienkich 
wynoszącego rocznie około 50 - 60 tys. 
ton. W stalowni w ózd wybudowana 
zastanie nowa hala l piece martenow- 
skle o pojemności po 80 ton (zamiast 
obecnych o pojemności po 65 ton). W 
Fehćrvgr rozbudowane zostaną zakłady 
aluminiowe, w Sztalinvaros uruchomio­
na zostanie w r. 1962 fabryka celuzozy 
a następnie fabryka papieru.

WIĘCEJ MASZYN - MNIEJ 
BUDOWLI

Nowe zakładj’ przemysłowe wzno­
szone Węgrzech w okresie pierw­
szego planu pięcioletniego nie by­
ły wyposażone w najnowocześniej­
sze maszyny, a w związku z tym 

.W poziomie wydajności pracy nie 
nastąpiła radykalna poprawa. Przyj­
mując poziom wydajności pracy w 
przemyśle węgierskim w r. 1952 za 
100 otrzymamy dla lat następnych 
wskaźniki — 96 dla r. 1954, 102 — 
1955 r„ 90 - 1956 r„ 103 - 1957 r„ 
112 - 1958 r.

W minionym okresie nie doce­
niano korzyści, jakie daje moderni­
zacja zakładów przemysłowych. 
Obecnie znaczna część maszyn osiąg­
nęła już granicę użytkowania. Mało 
jest całkowicie zautomatyzowanych 
maszyn o dużej wydajności. Zaplano­
wana modernizacja w drugim planie 
pięcioletnim ma obniżyć przeciętny 
wiek maszyn z 18 lat do 13—14 lat, i 

, ma zwiększyć o 50% produkcję przy- 
/ padającą na 1 nr powierzchni za­

kładów przemysłowych. W okresie 
od r, 1950 do r, 1956 udział inwe­

stycji maszynowych wynosił zaled­
wie 27,9%. Obecnie około 42—43% 
inwestycji produkcyjnych przezna­
cza się na modernizację maszyn.

W związku z zwiększonymi inwe­
stycjami przeznaczonymi na rozwój 
parku maszynowego i jego rekon­
strukcję import maszyn zwiększył 
się w r. 1959 przeszło dwukrotnie 
w porównaniu z r. 1955. Dalszy 
wzrost przewidziany jest w drugim 
planie pięcioletnim.

Znaczne inwestycje przeprowadzi 
się w fabrykach wagonów, maszyn 
górniczych, lokomotyw.

W przemyśle tekstylnym, w którym 
przestarzałe maszyny hamują roz­
wój produkcji, udział automatycz­
nych maszyn w tkalniach baweł­
nianych ma się zwiększyć z 5 do 
35-45 proc. Podobnie i w przemy ­
śle spożywczym. Znaczne środ­
ki przeznacza się na zwiększenie 
przepustowości chłodni i magazy­
nów, ■

*

Warto również wspomnieć, że o- 
becna polityka inwestycyjna na 
Węgrzech uwzględnia bardziej rów­
nomierne rozłożenie sił produkcyj­
nych w kraju. Tak więc w stolicy 
kraju, w Budapeszcie, nie przewi­
duje się budowy nowych obiektów 
przemysłowych, a tylko moderniza­
cję l rekonstrukcję istniejących za­
kładów przemysłowych, która ' ma 
stworzyć stanowiska pracy dla siły 
roboczej zwiększającej się z przy­
rostu naturalnego. Nowe inwesty­
cje mają być podjęte na terenach 
nie rozwiniętych przemysłowo. Z 
przewidzianego wzrostu zatrudnie­
nia w przemyśle, 80% przypada na 
tereny z wyłączeniem Budapesztu.

Realizacja zasad nowej polityki 
inwestycyjnej i zakrojonego planu 
Inwestycyjnego ma dokonać na 
Węgrzech radykalnej zmiany w po­
ziomie technicznym w przemyśle, 
ma się przyczynić do znacznego 
zwiększenia efektywności inwestycji 
oraz do zwiększenia produkcji prze­
mysłowej o 70% w latach od r. 
1959 do 1965 (w poprzednich sied­
miu latach produkcja przemysłowa 
wzrosła tylko o 60 proc.) oraz do 
zwiększenia dochodu narodowego w 
tym okresie o 55 proc, (w poprzed­
nich 7 latach dochód narodowy Wę­
gier powiększył się tylko o 33 proc.). 
Kierunek na modernizację i nowo­
czesną technikę ma się przyczynić 
również do znacznego podniesienia 
wydajności pracy, która powinna za­
pewnić dwie trzecie przewidywanego 
wzrostu produkcji w drugim planie 
pięcioletnim.

*) I — in kwartał.

WYDAWNICTWO AKADEMII NAUK ZSRR

W roku 1960. Wydawnictwo wyda, szereg prac dotyczących, 
t światowej ekonomiki 1 stosunków 'międzynarodowych. Spo- 

śród nieb wyróżnia się praca zbiorowa współpracowników 
Instytutu Światowej Ekonomiki i Stosunkóws Międzynarodo- 
wych pt. „MIĘDZYNARODOWE INSTYTUCJE GOSPODAR­
CZE". Praca, skonstruowana na zasadzie Informatora zapo- 
znaje czytelników z ponad 350 międzynarodowymi instytucja-; 
mi gospodarczymi. Ukazuje ona również nowy typ międzyna­
rodowych stosunków, ukształtowany w związku z po-; 
wstaniem światowego systemu gospodarki socjalistycznej.

U^aże się również w niedługim czasie praca W. M. Kollątąja 
„ZAGRANICZNE INWESTYCJE W KRAJACH SŁABO ROZ-/ 
WINIĘTYCH"-. Ukazując istotny sens „pomocy", której udzie­
lają mocarstwa kapitalistyczne krajom słabo rozwiniętym i 
W. M. Kołłątaj charakteryzuje tę „pomoc" Jako zakamuflo­
wany rodzaj najnowszego Izw. ekonomicznego kolonializmu.

W książce R. 3. Cwyłewa „SPOŁECZNO-EKONOMICZNE i 
SKUTKI POSTĘPU TECHNICZNEGO W USA" przeprowa­
dzona została analiza wprowadzenia nowej techniki w USA. ; 
Autor ukazuje ujemny wpływ automatyzacji na sytuację ame- 3 
rykańskiej klasy pracującej.

W technlczno-ekonom!czn?im studium R. P. Kuroplatnlk 
„ROZW0J ENERGETYKI W USA" autor zajmuje się analizą 
tempa wzrostu produkcji 1 spożycia energii elektrycznej, oma*  
wia dane porównywalne ekonomicznych wskaźników ener-' 
getyki wodnej i cieplnej w USA. Szczegółowo rozpatruje; 
problemy bazy surowcowej amerykańskiej energetyki, jej ka- ; 

i dry technicznej itd. książka oświetla także zagadnienia kon- ; 
centracji produkcji i kapitału w tej gałęzi przemysłu oraz 

charakteryzuje państwowy system energetyczny. Autor miłu­
je nakreślić perspektywy rozwoju energetyki USA.

Książka S. NlestJerowa „SEATO W PLANACH AMEBY- : 
KAŃSKIEJ EKSPANSJI W POŁUDNIOWO-WSCHODNIEJ i 
AZJI" omawia przyczyny powstania SEATO, demaskuje agre­
sywny charakter tego wojskowego bloku, oraz pokazuje jak 
amerykańskie monopole wykorzystują wojskowe ugrupówa- i 
nia dla ekspansji swego kapitału. Książka ukazuje ujemny 
wpływ SEATO. na gospodarczy rozwój państw — uczestników/ 
bloku. - /

W pracy G. B. Ardajewa „NACJONALIZACJA W AUSTRII'*  
zawarta jest charakterystyka społecznego sensu oraz form! 
i właściwości kapitalistycznego procesu upaństwowienia. : 
Autor przytacza ciekawe materiały, ukazujące panowanie/ 
finansowej oligarchii w zracjonalizowanych gałęziach gospo­
darki.

Praca W. S. Solowlewa „HUTNICTWO ZELAZA X STALI 
W ANGLII" jest poświęcona przeglądowi procesu rozwoju ■ 
angielskiego'hutnictwa oraz walce monopoli hutniczych o za­
graniczne rynki zbytu.

Problematyce rolnej państw Wschodu poświęcona Jest mo- ‘ 
nografia kolęktywu autorskiego Instytutu Światowej Ekono­
miki 1 Stosunków Międzynarodowych pt. „KWESTIA AGRAR- ' 
NO-CHŁOFSKA W KRAJACH POŁUDNIOWO-WSCHOD­
NIEJ AZJI". Praca ta charakteryzuje. stosunki produkcyjne ‘ 
w rolnictwie Indii, Burmy i Indonezji.

Wydawnictwo Akademii Nauk ma zamiar również wydać 
w 1960 r.: J. Ch. Plewznera „PANST.WOWO-MONOPOLI- 
STYCZNY KAPITALIZM JAPONII", W. 3. Chlynowa „WAŁ­
KA O JEDNOŚĆ KLASY ROBOTNICZEJ JAPONII" I „PRO­
BLEMY ROZWOJU PRZEMYSŁOWEGO PAŃSTW POŁUD­
NIOWO-WSCHODNIEJ AZJI".

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO POLITYCZNE
Spośród prac monograficznych przygotowanych.do wydania 

w bieżącym roku należy wyróżnić książkę J. p. Suslowa 
„LENINOWSKA METODOLOGIA EKONOMICZNEJ ANarr. 
ZY". Praca ta poza uogólnieniem metodologii w. I. Lenina 
w jego ekonomicznych dziełach zajmuje się krytyką metodo­
logii stosowanej przez kurtuazyjnych ekonomistów 1 rewi­
zjonistów.

Krytyce rewizjonistycznych poglądów Jednego z problemów 
współczesnej ekonomii politycznej poświęcona jest książka 
E. J. Bregiela pt. „WYPACZENIA MARKSISTOWSKIEJ 
TEORII ZUBOŻENIA PRZEZ REWIZJONISTÓW I REFORMI- 
STOW“.

Z popularnycn wydań poświęconych problematyce ekono­
micznej zwracają na siebie uwagę broszura A, A. Arzumanla- 
na „WSPÓŁCZESNY IMPERIALIZM" i praca 'ł? B. Turbin— 
„PRAWO NIERÓWNOMIERNEGO ROZWOJU KAPITALIZMU 
NA OBECNYM ETAPIE". 7

W niedługim czasie ukaże się praca N. N.' Inozlemcewa 
„ZARYS POLITYKI ZAGRANICZNEJ USA W EPOCE IMPE- 
RIALiZMU”. Książka ukazuje zasadnicze zwroty w historii 
polityki zagranicznej USA. Analizuje również politykę USA 
wobec Związku Radzieckiego 1 innych państw socjalistycznych 
po drugiej wojnie światowej.

Do serii „PRZY POLITYCZNEJ MAPIE ŚWIATA" wejdą 
broszury W. N. Niekrasowa o współczesnej Anglii, J. A. Fa- 
dlejewa o ograbianiu Ameryki Łacińskiej przez monopol» 
USA. 7

Broszura W. F. Li „POMOC ODDANYCH PRZYJACIÓŁ'*  
poświęcona jest radzieckiej pomocy opóźnionym w swym roz­
woju krajom Wschodu. „AFRYKA ZRZUCA PĘTA" tak brzmi 
tytuł pracy S. W. Danina o problemach: ,ruchu narodowo­
wyzwoleńczego w Afryce, o zmianach,, które zaszły na pol(- 

' tycznej mapie świata za ubiegłych 60 lat opowie informator 
A. G. Szlgcra. Książka zawiera' obszerny materiał liczbowy 
li faktyczny, ukaże się również nowo wydanie informatora1 
„PAŃSTWA SOCJALISTYCZNE X KAPITALISTYCZNE 
W LICZBACH".

•) nr 11 „Życia Gospodarczego" żaniieśelliśmy plerwsay 
odcinek radzieckich nowości wydawniczych, !
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By. G ^BLER - r. RODZIŃSKI

Twierdził że dostał za niską wypłatę. zaKiaa '. 
innego zdania. W wyniku kontrowersji Józef 
Buczek 13 czerwca 1959 r. porzucił pracę w Za­

kładach Stolarki Budowlanej w Warszawie. Odszedł z 
dnia na dzień, bez wypowiedzenia, a co gorsza namówił 
do odejścia jeszcze trzech kolegów. W ton sposób z 14- 
osobowej brygady stolarskiej ubyło 4 fachowców sto­
larzy — prawie, 30 procent stanu. Bagatela. Zbyt duża 
cyfra, by nie wywołała ujemnych następstw dla pro­
dukcji. W rezultacie:

— niewykonanie planu produkcyjnego w czerwcu 
(pierwszy i ostatni raz w roku 1959);

— większa o kilka tysięcy wypłata za przepracowa­
ne godziny nadliczbowe;

— konieczność gorączkowego poszukiwania fachow­
ców — następców; którzy przecież nie czekali u bramy 
na wezwanie dyrektora zakładu, lecz o których trzeba 
było się starać za pośrednictwem urzędu zatrudnienia 
i własnymi „kanałami".

Mając to na uwadze, kierownictwo zdecydowało wy­
stąpić przeciwko Józefowi Buczkowi do sądu z po­
wództwem o odszkodowanie za spowodowane straty. 
„Nie chodzi nam o tych kilkaset złotych — mówi dy­
rektor Zakładu Stolarki Budowlanej Andrzej Koniecz- . 
ny. Nie uwzięliśmy się na Buczka i nie chcemy go 
zniszczyć. Proces sądowy kosztuje nas sporo czóśu, pie­
niędzy i nerwów, ale musieliśmy go wytoczyć i pro­
wadzić. Chodzi nam bowiem o obronę uzasadnionych 
interesów gospodarczych powierzonej nam przez Pań­
stwo placówki. Obrona jest konieczna, bo tego rodza­
ju niespodzianki grożą „zawaleniem" zadań produk­
cyjnych". * x

Proces, który wytoczyły Józefowi Buczkowi Zakła­
dy Stolarki Budowlanej ma charakter precedensowy.

Sąd Powiatowy dla m. st. Warszawy oddalił powódz­
two Zakładów. W uzasadnieniu wyroku znalazło się 
sformułowanie, że zakład nie udowodnił strat, a także 
brak jest wyraźnego przepisu w ustawodawstwie pra­
cy, który by stworzył podstawę dla tego rodzaju rosz­
czenia.

Zakład odwołał się do Sądu Wojewódzkiego. Nie­
dawno odbyła się rozprawa, w której wyniku Sąd Wo- 
jęwódzki zwrócił sprawę Sądowi Powiatowemu do po­
nownego rozpatrzenia, dając taką oto ocenę i wytyczne:

— należało przed wydaniem wyroku^tażądać od Za­
kładów uzupełnienia dowodów, dotyczących strat spo­
wodowanych odejściem Józefa Buczka;

— jakkolwiek w ustawodawstwie pracy nie ma prze­
pisu, w oparciu o który można by żądać od pracow­
nika porzucającego pracę odszkodowania, to jednak 
istnieje tego rodzaju przepis w kodeksie zobowiązań — 
art. 471 § 3 — iw oparciu o ten. przepis należało roz­
strzygnąć sprawę. (Dla wyjaśnienia: art. 471 § 3 k.z. 
upoważnia zakład do żądania „naprawienia szkody, 
spowodowanej niewykonaniem umowy... . gdy pracow­
nik rozwiązał przedwcześnie umowę bez- ważnego po- 

; wodu...“). ’•* • ' •
W świetlesWskazówek interpretacyjnych udzielonych 

przez Sąd Wojewódzki, wydaje się, że roszczenia Za­
kładów w sprawie pokrycia strat spowodowanych na­
tychmiastowym odejściem z pracy (konkretnie 1.885 zł, 
bo tyle żąda zakład), są słuszne,

' sjc

W roku 1958 w Bytomiu 35,4% spośród robotników 
zmieniających pracę (czyli przeszło i/» spośród odcho-

Ozących z własnej inicjatywy, a nie zwalnianych przez 
zakład pracy) porzuciło ją z dnia na dzień.

W okresie trzech kwartałów 1959 roku „systemem 
bytomskim" porzuciło pracę tylko w samej Warszawie 
7.586 robotników budowlanych. Dla ilustracji: w nie­
wielkim warszawskim przedsiębiorstwie budowlanym, 
zatrudniającym przeciętnie 400 robotników, na prze­
strzeni III kwartału 1959 r. aż 15 robotników spośród 
28, którzy odeszli w tym okresie z pracy, porzuciło ją 
z dnia na dzień, bez uprzedzenia.

Zdarzyło się nawet tak na jednej z budów w woje­
wództwie warszawskim, że pewnego pięknego dnia, 
gdy przygrzało lepiej słonko, zabrakło niemal wszyst­
kich pomocników murarskich, ciesielskich, robotników 
transportowych. Nie stawiła się nawet część majstrów 
— znaleźli bardziej intratną robotę na jakiejś prywat­
nej budowie.

Wymowne fakty, wymowne cyfry. Wskazują one na 
to, że porzucanie pracy bez wypowiedzenia stało się 
metodą, zjawisldeąj codziennjTn, niemal normalnym. 
Wprawdzie przytoczone cyfry dotyczą tych gałęzi go­
spodarki narodowej, w których fluktuacja kadr jest 
szczególnie duża, ale i w innych gałęziach produkcji 
porzucanie pracy też zyskało sobie szerokie prawo oby­
wa tiristwa — na przykład w zakładach przemysłu te­
renowego odsetek odchodzących bez uprzedzenia jest 
prawie tak samo zastraszająco duż.v jak w budownic­
twie. Pewna poprawa, jaka nastąpiła w tej dziedzinie 
w ostatnim czasie — problemu nie zlikwidowała.

*

Nie trzeba udowadniać, że chodzi tu o zjawisko wy­
raźnie szkodliwe dla naszej gospodarki narodowej. 
Trudno wprawdzie obliczyć ile kosztuje ono w złotów­
kach, ale że są to straty poważne nie ulega wątpliwo- 
ści. Co więcej: chodzi tu o straty zupełnie niepotrzeb­
ne, których można uniknąć.

Uniknąć, ale jak? Trzeba - stworzyć taką sytuację 
prawną, w której całkiem po prostu samowolnie po­
rzucenie pracy byłoby nieopłacalne. W istniejącym sta­
nie prawnyrń śmiałek w rodzaju dyrektora zAiadów 
Stolarki Budowlanej naraża się na uciążliwy proces 
sądowy, połączony z koniecznością udowodnienia po­
niesionych przez zakład strat, co też łatwe nie jest. 
Przypadkowi raczej przypisać należy, że odejście Józe­
fa Buczka i jego trzech kolegów odbiło się ujemnie już 
na wykonawstwie planu tego samego miesiąca. Gdyby 
nie, zakład miałby niewątpliwie trudności w dostarcze­
niu bezpośredniego dowodu, w rezultacie przegrałby 
chyba proces, musiałby w dodatku ponieść koszty są­
dowe. Niebezpieczne memento dla innych kierowników 
zakładów, zbyt duże ryzyko, nadmierna strata czasu.

Uproszczenia w tym zakresie są niezbędne. Można by 
na przykład wprowadzić ustawowy przepis ustalający 
taką, czy inną formę odszkodowania za bezprawne 
i nagłe zerwanie umowy przez pracownika. Sankcja 
bolesna, ale właśnie dlatego przekonywająca- i skutecz­
na. Zresztą nie ma się czego wstydzić, ani owijać w 
bawełnę, cel bowiem jest jasny: chodzi o obronę intere­
su społecznego, przed aspołecznym, wręcz niemoralnym 
postępowaniem jednostek.

Zarzut, który mógłby tu ktoś postawić, że proponuje 
się zmiany wymierzone przeciw klasie robotniczej, 
chcemy od razu odeprzeć. Żądanie uzupełnienia norm 
prawnych sankcjami przeciwko porzucającym pracę 
nie godzi w klasę robotniczą. Godzi w te elementy, 
które swoim niezdyscyplinowaniem utrudniają realiza­
cję zadań gospodarczych.

Gwolj ścisłości dodać też trzeba, że przepisy prawne 
chronią skutecznie pracownika przed zwolnieniem ze 
skutkiem natychmiastowym (oczywiście tylko wówczas, 
gdy brak uzasadnianej przyczyny). W równej mierze 
ochrona, taka powinna przysługiwać zakładowi pracy 
— w oparciu o zasadę równości stron.

Nie przeceniajmy jednak znaczenia proponowanych 
zmian w przepisach. Przepis sam dla siebie nie będzie 
stanowił dostatecznego zabezpieczenia przed żywiołową 
płynnością kadr. Poważniejszą rolę powinna tu odgry­
wać społeczna presja ogółu pracowników na kolegow 
pracy, którzy nie stosują się do zasad „fair play“, nie 
przestrzegają podjętych dobrowolnie . zobowiązań. 
Zreśżtą ogół jest tu także bezpośrednio osobiście zain­
teresowany, bo nagły „vacat" przy warsztacie kompli­
kuje również pracę pozostałym, odbija się pośrednio na 
zarobkach, a bezpośrednio na funduszu zakładowym.

Tej społecznej, moralnej presji- na razie u nas brak, 
względnie występuje ona w wysoce niedostatecznym 
stopniu. Potrzeba konsekwentnej pracy ze strony sa­
morządu robotniczego w zakładach pracy, aby tego ro­
dzaju negatywną postawę wobec pracowników porzu­
cających pracę wytworzyć.

>edno z czasopism zagranicz- 
nych zwróciło się io nas z pro­
pozycją byśmy bezpośrednio 

wymieniali egzemplarze swoich 
tygodników. Tylko bowiem tą 
drogą, zdaniem owej zagranicz­
nej redakcji, można zapewnić re­
gularne i szybkie otrzymywanie 
egzemplarzy.

Dotychczas doręczanie odbywa­
ło się za pośrednictwem organi­
zacji kolportażowych 'obydwu 
krajów. IV efekcie egzemplarze 
„Życia" nadchodzą do niedalekiej 
stolicy zaprzyjaźnionego kraju z 
dużym opóźnieniem i stadami, po 
kilka numerów na raz. A to chy-

Byle był „Ruch” 
w interesie

ba nie służy szybkiej wymianie 
infoi macji.

Ch cięliśmy pójść na rękę za­
przyjaźnionej zagranicznej re­
dakcji. Cóż, kiedy właśnie w bie­
żącym miesiącu wymyślono nowy 
„system". Redakcje nie mogą już 
wysyłać we własrlym zakresie 
egzemplarzy wymiennych. For­
malnie mogą, ale tylko w drogiej 
kopercie, po uiszczeniu pełnej 
opłaty pocztowej. Natomiast pra­
wo wysyłania czasopism pod opa­
ską, jako druki, pozostawiono je­
dynie „Ruchowi". s *

Cel tego posunięcia jest aż na­
zbyt jasny. „Ruch" dąży do utrzy­
mania swej monopolistycznej po­

zycji, spodziewając się, że to 
zwiększy mu dochody. Zęby cho­
ciaż uczynił jakiś wysiłek w kie­
runku usprawnienia: swej pracy 
w tej dziedzinie. Żeby mógł 
wreszcie.. z dumą oświadczyć, iż 
ńie ma przypadków opóźnień w 
doręczaniu prasy, .iż wszystkie 
żądania — te słuszne '— prenume­
ratorów są spełniane.

Trzeba przyznać, że .strzał był 
oddany w odpowiedniej porze. 
Na rynku występują trudności z 
papierem, zwłaszcza z kopertami. 
Budżety redakcji są już ustalone 
i nie sposób znaleźć fundusze na 
kosztowną w nowych warunkach 
wysyłkę egzemplarzy wymiennych 
i propagandowych. Strzał jednak 
trafia o tyle w próżnię, że skut­
kiem będzie jedynie zdezorgani­
zowanie wymiany czasopism i in­
formacji, a „Ruch" niewiele zy­
ska. Poczta też nie. Jedynym zy­
skiem będzie jeszcze jeden listek 
do nie nazbyt budującego wawrzy­
nu „Ruchu", (tj).

Druga natura
Podobno przyzwyczajenie 

jest drugą naturą. Tak dzie­
je się z pojedynczym: ludź­

mi, a również — jak wykazało 
doświadczenie — z różnymi insty­
tucjami i przedsiębiorstwami.

gospodarce istnieje pozornie 
prosty mechanizm — jeżeli zapo­
trzebowanie na jakieś dobra cźy 
ttsługi przewyższa podaż, można 
je zmniejszyć podnosząc cenę. 
Wiadomo np., że przez właściwe 
ustawienie cen masła uregulowa­
no odpowiednio popyt na różne 
gatunki tłuszczu. Podobnej ope-

racji dokonano z cenami biletów 
kolejowych, chcąc równocześnie 
ułatwić PKP. osiągnięcie rentow­
ności.

Przeciętny obywatel z operacją 
tą pogodził się, sądząc, że za wyż­
szą cenę otrzyma od kolei usługę 
wyższej jakości — tzn., że będzie 
mógł jeździć bez tłoku i w lep­
szych warunkach. I rzeczywiście 
— frekwencja na kolei zmalała 
w styczniu br. w porównaniu z 
tym samym okresem, ubiegłego 
roku o ponad 14 proc., czyli ina­
czej mówiąc w pociągach był

mniejszy tłok (co nie znaczy jed­
nak, by go w ogóle nie było). 
Wpływy kolei za bilety pasażer­
skie mimo to wzrosły — wyda­
wać by się więc mogło, że wszy­
stko jest w porządku. Tymczasem 
innego zdania są PKP, które chcą 
obecnie wycofać z ruchu około 
100 par pociągów. Bo za mało 
osób nimi jeździ i są nierentow­
ne... Widocznie bez tłoku nasza 
kolej pracować nie' umie. Przy­
zwyczajenie jest drugą naturą. 
Tylko, że tym razem jest to zła 
przyzwyczajenie. A. W.

I DOKOŃCZENIE ZE STR. 1- | Mimo bowiem, że np. w dziedzinie 
gospodarki komunalnej zrobiono 
stosunkowo sporo, to i tutaj wzrost 
potrzeb był i jest znacznie szybszy, 
niż tempo ich zaspokajania.

Cała ta sprawa ma szerokie zna­
czenie gospodarcze, społeczne i po­
lityczne. Nie ogranicza się bowiem 
tylko do mniej lub bardziej do­
kuczliwych niewygód w codziennym 
życiu obywateli. Niedorozwój usług 
zaczyna w świadomości społeczeń­
stwa podważać znaczenie bezspor­
nych osiągnięć w innych dziedzi­
nach i jest jedną z głównych przy­
czyn nieodczuwania przez wielu o- 
bywateli istniejącego wzrostu po­
ziomu spożycia szeregu dóbr,

Fakt wysokiego stosunkowo spo­
życia np. mięsa (ok. 48 kg rocznie 
na głowę ludności), osiągnięty przy 
tak wielkim wysiłku państwa w 
świadomości społecznej jest pod­
ważany koniecznością stania w ko­
lejce po to mięso, Możliwości ko­
rzystania z usług kulturalnych są 
poważnie utrudnione przez general­
ny niedorozwój komunikacji miej­
skiej 1 podmiejskiej, odbierającej 
ludności poważną część czasu prze­
znaczonego na odpoczynek i prze­
dłużającej faktycznie czas pracy.

Weźmy inny przykład. Niewątpli­
wym dowodem wzrostu stopy ży­
ciowej jest fakt nabywania dużej 
ilości telewizorów., pralek, lodówek 
itp. Jednakże do faktu posiadania 
lodówki można się przyzwyczaić 
dość szybko, a do faktu', że na jej 
naprawę trzeba czekać tygodniami, 
i że jest często wykonana niefa­
chowo, źle — nikt się przyzwyczaić 
nie chce i odczuwa to jako obniże­
nie standardu życiowego. Innymi 
słowy — niewątpliwie istniejąca roz­
bieżność między poziomem spoży­
cia, a odczuciem obywateli (patrz 
wywiady prof. Bobrowskim w „Ży­
ciu Warszawy"), ma główne swe 
źródło w niedorozwoju usług, który 
zaczyna niezwykle istotnie hamo­

wać wzrost stopy życiowej ludno­
ści. I dlatego fakt oczekiwania mie­
siącami na upranie garderoby czy 
też konieczność godzinnego wycze­
kiwania w sobotę na ostrzyżenie 
u fryzjera — to już nie drobne nie­
dogodności wynikające ze złej pracy 
spółdzielczości czy rzemiosła — to 
istotny problem ogólnospołeczny.
•Wiele jest przyczyn takiego sta­

nu rzeczy. Niewątpliwie fakt, że 
działalność usługowa w zasadzie nie 
tworzy nowych wartości i nie wpły­
wa na wielkość dochodu narodowe­
go, miał wpływ na niedocenianie 
jej w "okresie forsownej industria- 

Usługi i stopa życiowa
lizacjl kraju. Teoretyczne założenia, 
jak najbardziej słuszne, miały w 
tym przypadku pewne nieprzewi­
dziane konsekwencje ‘praktyczne. 
Upraszczając nieco cały problem, 
można powiedzieć, że lekceważenie 
działalności nieprodukcyjnej, odsu­
wanie jej na dalszy plan, zaczęło 
obecnie podważać pewne osiągnię­
cia produkcyjne. Dysproporcja w 
rozwoju przemysłu i usług odbiła 
się przecież na placach w tej dru­
giej dziedzinie, na podejściu do niej 
przez działaczy gospodarczych, wy­
tworzyła pewne lekceważenie w o- 
pinii społecznej. Bardzo niewielu 
młodych ludzi widzi np. swoją przy­
szłość w zawodzie szewca, krawca 
itp., co odbija się istotnie na braku 
uczni w wielu zawodach usługo­
wych.

Drugą przyczyną jest sprawa opłat 
za usługi. Trzeba sobie powiedzieć 

szczerze, że wykonywanie pewnych 
usług po prostu nie opłaca się. W 
zasadzie np. prawie cała działalność 
komunalna jest deficytowa. Opłaty 
w tej dziedzinie usług zostały za­
mrożone na poziomie 1947 r., toteż 
nic dziwnego, że rady narodowe 
muszą obecnie dopłacać do każdego 
metra sześciennego dostarczanej lud­
ności wody i gazu, do każdego 
przewiezionego tramwajem pasażera 
itp. Zamrożenie poziomu opłat na­
stąpiło w interesie ludności, obec­
nie jednak stało się istotnym ha­
mulcem rozwoju tej gałęzi gospo­
darki. Nie znaczy to oczywiście, byś- 

my postulowali podniesienie cen za 
usługi komunalne — sprawa ta mu­
si być uregulowana przez generalną 
reformę płac i cen. Przykład po­
wyższy pokazuje związek spraw u- 
sług z dalszymi zmianami modelo­
wymi w Polsce. Bowiem sprawa o- 
płat dotyczy nie tylko gospodarki 
komunalnej.

Obok tych źródeł niedorozwoju 
usług trzeba jeszcze zwrócić uwagę 
na jedną sprawę. Otóż dyspropor­
cja między rozwojem usług a in- . 
nyrni dziedzinami życia ma i swo­
je źródła strukturalne, wynikające 
z bardzo szybkiego wzrostu potrzeb, 
szybszego niż wzrost ludności. U- 
przemysłowienie kraju, wzrost lud­
ności miast, mechanizacja rolnictwa, 
postęp techniczny w wielu dziedzi­
nach życia, rodzi nowe „potrzeby 
usługowe" w tempie lawinowym. 
Nic też więc dziwnego, że obecnie 

u nas (i nie tylko u nas — pro­
blem ten mniej lub bardziej ostro 
wystąpił we wszystkich krajach 
przekształcających się po wojnie w 
kraje przemysłowe) narasta szybko 
„kryzys usługowy". Jakie są per­
spektywy jego przezwyciężenia?

Jak już wspominaliśmy powyżej, 
istotną sprawą jest problem opła­
calności usług. Nie jest to jednak 
jedyny problem związany ze zmia­
nami modelowymi. Co więcej — -in­
ne sprawy wyglądają bardziej opty­
mistycznie.

Działalność usługowa z natury 
rzeczy jest działalnością związaną 

ze skupiskami ludności, z konkret­
nymi, pojedynczymi miastami, o- 
siedlami, wsiami. Powoduje to jej 
rozproszenie. Wiadomo, że w okre­
sie nadmiernej centralizacji wszyst­
ko co musiało być rozproszone — 
było lekceważone i pomijane.- O- 
becnie, przy wzroście roli' i zadań 
rad narodowych, przy decentrali­
zacji zarządzania gospodarką — dla 
usług nastąpił lepszy okres. Usługi, 
jak już powiedzieliśmy; wpływają -. - . . , .w kle większe efekty, niż rozkłada-
istotnie na życie każdego obywa- nje -tycli samych wysiłków na wie- 
tela, toteż gdy ci obywatele mogą le 
istotniej niż dotychczas wpływać na
działalność władz terenowych ~ za-
czynają domagać się od nich roz- -----------------
wiązania tego problemu. Oczywiście Problem uslug kury5tycznych zo. 
rady narodowe same nie są w sta- sta; dokładnie omówiony w artykule 
nie w szybkim , tempie usunąć • „Turystyka nowa potrzeba/ społecz- 
wszystkich zaniedbań i braków;', “a" 2. G. Nr 7 z br. ,

) Projekt Uchwały R.M. 1 plany roz- Pewną po—o^ą dia nich będzie przy- woju usługowego rzemiosła omówimy 
gotowywana obecnie uchwała Rady dokładniej w następnym numerze

Ministrów w sprawie usług, oraz 
kilka projektowanych zarządzeń 
Min. Finansów**).

Projekt Uchwąły przewiduje W 
ciągu najbliższych pięciu lat wzrost 
wartości usług świadczonych ludno­
ści przez gospodarkę uspołecznioną 
o 130 proc, (do 6,5 miliarda zł) i 
usług świadczonych ludności przez 
gospodarkę nieuspołecznioną dó 13 
miliardów zł. Zrealizowanie tego 
projektu uchwały dałoby wzrost war­
tości usług w poszczególnych bran­
żach od 50% do 300%.

*

Pewne działy naszej gospodarki 
od wielu lat cierpliwie czekały na 
„swój okres", na moment', gdy bę- 
dzie możliwy i ich szybki rozwój; 
Do takich działów należały bez wąt­
pienia omawiane tu dziedziny u- 
sług. Jednak kopciuszek zaczął ‘się 
buntować. Dalsze jego niedocenia­
nie może przynieść niepowetowane 
szkody całej gospodarce, może 
skrzywić i wypaczyć skutki dotych­
czasowych wysiłków i osiągnięć; 

‘ Może wreszcie, a nawet musi, za-
1 hamować dalszy wzrost stopy ży­

ciowej. I dlatego „okres usług" po­
winien nastąpić już teraz, gdyż dal­
sze zwlekanie będzie tylko zwięk­
szać istniejącą dysproporcję i‘ to w 

1 postępie geometrycznym. Przystępu-
jąc zaś do intensywnego rozwoju 
usług trzeba pamiętać, że duża kon­
centracja sił i środków daje źwy-

w. w.
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do dnia 15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Nie zamówionych rękopisów redakcja nie zwraca. Cęna ogłoszeń: ramkowe-handio- 
we reklama, towar, usługi za. tekstem 10 zł za i cm’, drohnu-handlowe 4 zł za 1 wyraz, drobne-osoblste 2 zł za'l wyraz. Ogłoszenia kolorowo 
o 50% droższe. Ogłoszenia do „Życia Gospodarczego" należy kierować pod adresem: Wydawnictwo „Prasa Krajowa", Warszawa, ul. Wiejska 

12, tel, 21-48-57. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

WYDAWCA: Wydawnictwo ;,prasa Kra^ 
Jowa RSW Prasa", skład i druk RSW 
„PRASA", ni. Marszałkowska ar 3/5, 
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tych potrzeb w pozostałych mia­
stach, Przy czym liczba ludności 
miejskiej, która w latach 1949—1957 ' 
uzyskała możność korzystania z wo­
dociągów (3,4 min mieszkańców), 
kanalizacji (3,2 min), gazu (3 min) 
była niższa od ogólnego w tym o- 
kresie przyrostu ludności miejskiej 
(4,1 min).

W 1957 r. pralnictwo uspołecznio­
ne dysponowało 183 zakładami, roz­
porządzającymi 829 punktami usłu­
gowymi w 304 miastach 1 osiedlach 
miejskich (podajemy za pracą A; 
Ginsberta „Gospodarka komunalna 
w Polsce"). Przy założeniu, że z tf- 
sług pralniczych chce korzystać o- 
koło 50 proc, ludności miejskiej, 
pralnictwo uspołecznione zaspokaja 
około 4 proc, ogólnych potrzeb, przy 
czyni nie objętych usługami pozosta­
łe ponad 500 miast i osiedli, liczą­
cych łącznie 2,2 min mieszkańców.

Stopień zaspokojenia potrzeb lud­
ności na. kąpiele w łaźniach publi­
cznych (tylko w,.stosunku do osób 
nie posiadających łazienki w mie­
szkaniu) szacuje się na około 3 proc. 

. Stan' hotelarstwa miejskiego jest 
u mas trzykrotnie niższy od ogól­
nie przyjętych w świecie norm, a 
w dziedzinie rózwoju noclegowej 
bazy turystycznej znajdujemy się 
na jednym z ostatnich miejsc w 
Europie. Ilość miejsc noclegowych 
w Polsce wynosi około 3,5 na 1.000 
mieszkańców, podczas gdy w sąsie­
dniej Czechosłowacji 10, a w Au­
strii .29 *)._

Już tych kilka przytoczonych po­
wyżej ^cyfr daje jednoznaczną od­
powiedź na postawione ną wstępie 
pytanie. Stan omawianych dziedzin 
usług jest zły, a w niektórych przy­
padkach bardzo zły. Trzeba powie­
dzieć sobie, otwarcie — niektóre ro­
dzaje usług to dziedzina życia,' w 
której po wojnie nastąpił regres 
względny^ . lub nawet: bezwzględny.


